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PROCES W CEZAREI 
TY?' ROKU 60 naszej ery w pale-
* styńskim porcie Cezarea odby

wał się przewlekły proces o obrazę 
religii. Sędzią byl Rzymianin, ów
czesny namiestnik Judei. Oskarżycie
lami wyżji~- kapłani i starszyzna ży
dowska. Rzeczoznawcą był żydowski 
książę królewskiego pochodzenia 
Agryppa II. Oskarżonym był również 
Żyd, lecz uważany przez Sanhedryn 
za „prawdziwą zakałę" : „invenimus 
hunc hominem pestiferum", gdyż „na 
całym świecie wznieca niepokoje mię
dzy Żydami. Jest głównym przywód
cą sekty Nazarejczyków. Chciał na
wet świątynię zbeszcześcić" (Dz. 
XXIV, 5; 6). 

Oskarżony, z wyglądu człowiek nie
pozorny, nieurodziwy, a równocześnie 
przykuwający uwagę, o potężnej łysej 
czaszce i płomiennym wzroku, nale
żał kiedyś do najsurowszego religij-
no-politycznego kierunku żydowskie
go: — faryzeuszów. Wszakże już z 
urodzenia był rzymskim obywatelem 
i nosił rzymskie imię Paulus: pocho
dził zaś z Tarsu, miasta w Azji 
Mniejszej. Imię Paweł zamiast czy 
też obok dawnego hebrajskiego Sza-
weł przybrał, być może, na cześć mą
drego, prawego Rzymianina nazwi
skiem Sergius Paulus, którego przed 
US laty w dramatycznych okolicznoś
ciach poznał jako prokonsula na Cy
prze. 

Paweł przebywał jako więzień w 
Cezarei już trzeci rok, Sanhedryn nie 
ustawał w gwałtownych oskarżeniach. 
Jednak namiestnik Judei, Feliks, nie 
mógł się w nim dopatrzeć żadnej wi
ny. Pomimo to nie chciał go zwol
nić. Chciwy zdzierca spodziewał się, 
że wyłudzi od przyjaciół Pawła więk
szą sumę za zwolnienie. Był godnym 
swego brata, Pallasa, wpływowego fa
woryta na dworze w Rzymie i jed
nego z największych złodziei starożyt
ności, który jako zarządca skarbca 
cesarskiego jawną nieuczciwością do
robił się wielkiego majątku. 

Lecz fortuna kołem się toczy, jak 
mawiali wówczas Rzymianie. Przy
szła kolej i na Pallasa. Dopiero co 
wiernopoddańczy Senat kazał wybić 
plakietę sławiącą tego złodzieja i eks-
niewolnika, gdy wraz ze swą protek
torką, wszechwładną Agryppiną, rzą
dzącą za młodocianego syna Nerona, 
stracił grunt pod nogami i w krotce 
potem zginął otruty. Feliks zaś po
zbawiony opiekuna, który dotąd osła
niał jego nadużycia i przestępstwa, 
został odwołany do Rzymu, gdzie led
wo uratował własną skórę za cenę 
wielkich sum pieniędzy. Do Judei zaś 
nrzvbyl nowy namiestnik w osobie 
Porcjusza Festa. Z kolei on został 
todzia Pa* Oskarżali w dalszym 
ciągu ci sami starsi i kapłani ży

dowscy. 
nnrócz oskarżonego, oprócz sędzie-
; urzędnikami, oprócz skarżących, 

których "reprezentował urzędowo za-
J , «rawnik lako oskarżyciel 

wodowy e dwie inne osoby 
(rhetorl, )eszc* 

miały wziąć udział w rozprawie: 
Wspomniany już Agryppa II i jego 
piękna rozpustne: siostra Berenika. 
Festus będąc od niedawna dopiero na 
swym trudnym stanowisku, nie zdo
łał się jeszcze zorientować w skom
plikowanych materiach judaizmu, do 
czego uczciwie się przyznaje, mówiąc 
Agryppie, że nie posiada (jak się 
wyraża tekst grecki) „żadnego zro
zumienia tych spraw". Kiedy wy
jeżdżał z Rzymu objąć swoją niełatwą 
placówkę, na pewno powiedziano my, 
to, co chyba mówiono każdemu in
nemu namiestnikowi, prokonsulowi 
czy konsulowi: iż dopóki tylko nie 
jest to ze szkodą Rzymu, ma obowią
zek nie tylko nie prowokować żad
nych obyczajów lokalnych, zwłaszcza 
zaś wierzeń religijnych, lecz musi ich 
z urzędu bronić uwzględniając przy 
rozpatrywaniu zarzutów przeświad
czenia miejscowe, ale stosując rzym

ską procedurę jeśli chodzi o warunki 
i przebieg procesu. 

Festus korzysta więc z przyjazdu 
Agryppy do Jezarei i prosi go, aby 
był rzeczoznawcą w tej całej spra
wie, zwłaszcza że — podobnie jak 
jego poprzednik—nie widzi obiektyw
nie żadnej winy w oskarżonym. 
Agryppa i Berenika znaleźli się w 
Cezarei trochę jako goście trochę ja-
kc wasale. Książę bowiem posiadał z 
łaski Rzymu władzę nad pewnymi te
renami w Palestynie z prawem nomi
nacji jerozolimskiego arcykapłana. 
Przybył więc do siedziby namiestnika 
— siedzibą judejskich prokuratorów 
była Cezarea, nie Jerozolima — aby 
mu złożyć czołobitność i w jego oso
bie uczcić swego dobrodzieja, młodego 
cesarza Nerona. 

Namiestnik z ogromną pompą po
witał królewskie rodzeństwo — Rzy-

(Dokończenie na str. 2) 

Polacy w Manchester 
urządzają wielki obchód 

ku czci ofiar obozów sowieckich i niemieckich 
Zjednoczenie Polskie w Manchester 

urządza w dniu 3 maja br. wielki ob
chód ku czci ofiar sowieckich i niemiec
kich obozów. W tym celu powstał Ko
mitet Obchodu w składzie: inż. Jarosław 
Żaba — przewodniczący, Olga Trybu-
chowska, Zygmunt Piątkowski i Ksawe
ry Wojciechowski — zastępcy oraz Sta
nisław Postawa — sekretarz. Komitet 
ten wydal specjalny komunikat, który 
poniżej z nieznacznymi skrótami po
dajemy: 

Według pierwszego planu obchód miał 
się odbyć 26 kwietnia br. Dyrekcja 
sali Belle Vue, w którym miały się od
być główne uroczystości napotkała na 
trudności w uzyskaniu licencji na tak 
wielkie zgromadzenie w salach nie ma
jących dostatecznych urządzeń przeciw
pożarowych. Po rozważeniu szeregu 
możliwości Komitet Obchodu zdecydo
wał się przenieść Obchód na niedzielę, 
dnia 3 maja i urządzić Akademię w 
sali Houldsorth Hall przy ul. Deans-
gate, Manchester 2. 

Nowy program obchodu jest następu
jący: 

1. Złożenie pamiątkowych urn — 
oświęcimskiej i katyńskiej w Kościele 
Polskim w Manchester przy Moss Lane 
East o godz. HJtS. 

2. Uroczysta Msza św. o godz. 12.00. 

3. Manifestacyjna Akademia w Hould
sorth Hall. na której przemówi gen. Wła
dysław Anders. Godz. 16.00. 

i. Złożenie wieńca na Peter Square — 
po Akademii. 

Organizatorzy proszą o wcośniejsze 
zamawianie biletów na akademię oraz 
w razie potrzeby obia<Hw w Domu Kom
batanta (po 5 sz*,rl.). 

Urny z prochami z Oświęcimia i z 
przedmiot?'.ni z Katynia, złożone zosta
ną w Kościele Polskim w Manchester 
w oprawie, na którą złożą się: kryszta
łowe urny, marmurowe podstawy, kute 

w żelazie ramy i witraże. (Fotografie 
tych urn podamy w następnym numerze 
„Orła Białego", otrzymaliśmy je bowiem 
tuż przed zamknięciem numeru i nie 
było czasu na wykonanie klisz). 

Komitet Organizacyjny prosi o dary 
pieniężne na pokrycie wydatków za 
urny i ich artystyczną oprawę. Listy 
Ofiarodawców wywieszone będą w Domu 
Kombatanta przy Kościele Polskim w 
Manchester oraz w Kole Polskim w 
Manchester. 

Z okazji złożenia urn sporządzone bę
dą księgi pamiątkowe, zawierające naz
wiska Ofiarodawców i nazwiska tych 
ofiar obozów, które Ofiarodawcy pragną 
upamiętnić. W 

W przeddzień obchodu tzn. w sobotę, 
dnia 2 maja br. odbędzie się konferen
cja prasowa. W czasie wieczoru będą 
wyświetlane dwa filmy o obozach nie
mieckich i o Katyniu oraz wygłoszone 
będą trzy krótkie referaty w języku 
angielskim przez: dr W. Czerwińskiego 
o losie Polaków w Rosji Sowieckiej, 
J. Garlińskiego — o niemieckich obo
zach koncentracyjnych jak również 
— o Katyniu i innych sowieckich obo
zach śmierci. 

Komitet Organizacyjny prosi Polaków 
w Manchester i okolicy o zapraszanie 
swych angielskich przyjaciół na ten wie
czór. Wstęp jest wolny. 

Przez urządzenie powyższego wielkie
go obchodu w Manchester, Polacy 
pragną : 

1. Oddać cześć ofiarom obozów nie
mieckich. i snwieckis.h. 

2. Żądać wolności i sprawiedliwości 
dla żywych ofiar deportacji. 

Wyrażamy nadzieję, że obchód w 
Manchester stanie się ponownie wielką 
ogólnopolską manifestacją, w której 
wezmą udział szerokie rzesze rodaków 
w Manchester i z okolicy. Na obchód 
ten wybierają się z Londynu czołowi 
przedstawiciele życia politycznego, spo
łecznego i kombatanckiego. 

Rysunek Antoniego Dobrowolskiego 
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P R O C E S  W  C E Z A R E I  
mianie kiedy chcieli, posiadali w naj
wyższym stopniu sztukę złocenia kaj
dan swoim wasalom — i tak oto 
przedstawiał dość sobie niewygodny 
casus Pawia z Tarsu: 

— Znajduje się tu więzień jeszcze 
z czasów Feliksa. Kiedy byłem w Je
rozolimie, arcykapłani i starszyzna 
żydowska wytoczyli przeciw niemu 
oskarżenie, domagając się, aby został 
skazany. Odpowiedziałem im, że nie 
ma u Rzymian zwyczaju skazywać 
człowieka, dopóki oskarżony nie sta
nąć osobiście wobec oskarżycieli t do
póki nie miał sposobności do obrony 
przeciw zarzutom. Wtedy przybyli 
łn, a ja odbyłem bezzwłocznie następ
nego dnia posiedzenie sądowe i ka
załem tego człowieka przyprowadzić. 
Oskarżyciele stawili się, lecz nie 
wnieśli przeciw niemu żadnej skargi 
o takie zbrodnie, jakich się domy
ślałem. Natomiast mieli z nim jakieś 
spory w kwestiach odnoszących się 
do ich religii i do jakiegoś Jezusa 
zmarłego, lecz o którym Paweł twier
dził, że żyje (Dz. XXV, 15-19). 

Rozprawa odbyła się nazajutrz. 
Porcjusz Festus, Agryppa, Bere

nika i inni przysłuchiwali się sło
wom, którymi Paweł przedstawiał 
swoją sprawę: Jak to z prześladowcy 
wyznawców Jezusa, sam został jego 
wyznawcą na skutek widzenia pod 
Damaszkiem. Oświadczył też, że nie 
głosi nic innego ponad to, co przed 
wiekami przepowiedzieli prorocy i 
Mojżesz: że „Mesjasz cierpieć będzie, 
że jako pierwszy z martwych po
wstanie i że ludowi izraelskiemu oraz 
poganom światłość głosić będzie" (Dz. 
XXVI, SS)... 

Aż do tego miejsca realista Rzy
mianin słuchał spokojnie. 

Widzenia, osobliwe wydarzenia, ta
jemniczy glos, który miał słyszeć Par 
weł pod Damaszkiem, nagłe oślepnię
cie i przywrócenie wzroku — wszyst
ko to mieściło się w głowie poganina. 
Również i w jego religii było miej-
sco na podobne wypadki. Ale kiedy 
Paweł zaczął mówić, że ów „jakiś Je
zus, który umarł" — bo skazano go 
nc. śmierć i ukrzyżowano — rzekomo 
zmartwychwstał i żyje, Festus przer
wał i zawołał na cały głos: 

— Szalejesz, Pawle! Wielka wiedza 
;pozbawia cię zdrowego rozsądku! 

— Nie szaleję, dostojny Festusie! 
•— odrzekł Paweł. Słowa, które głoszę, 
są prawdziwe i rozumne. Król 
'(Agryppa), do którego zwracam się 
z całą śmiałością, zna się na tych 
sprawach. Jestem przekonany, że ża
dne z tych wydarzeń nie jest mu taj
ne, bo przecież nie dokonały się w 
jakimś zapadłym kącie (Dz. XXVI, 

U-26). 

Otóż tę samą pewność w sprawie 
»,jakiegoś Jezusa zmarłego, lecz o któ
rym Paweł twierdzi, że żyje" może 
posiadać nie tylko historyk czy arche
olog, nie tylko chrześcijanin czy inny 

Wzmacniajcie nerwy t oczyszczajcie 
krew, a będziecie cieszyć aie zdro
wiem * wzmożona wydajności* w 

uracyl 
Wyci** z życiodajnych gruczołów 

zwierzęcych 

KALEFLUIO 
Używanie naszego preparatu polep
sza stan zdrowia w spoaób bardzo 
znaczny, w wypadkach ogólnego osła
bienia, depresji nerwowe!, «mecze
nia, wyczerpania, zabnrsenia I sta
rości U kobiet równie» w wieka 
przejściowym. W sprzedały « wiel
kich aptekach. Wysyłamy bezpłatnie ! 
v fezykn solskim orzepisy używa-
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człowiek wierzący, ale każdy w ogó
le człowiek o zdrowych zmysłach. Bo 
nawet jeśli nigdy nie miał wiary w 
bóstwo Jezusa, lub tę wiarę stracił, 
nawet przez chwilę nie może wątpić 
w jego historyczne istnienie. 

Urodzony „za dni Heroda króla", 
został — według słów rzymskiego hi
storyka Tacyta — „za panowania ce
zara Tyberiusza przez Ponckiego Pi
łata skazany na mękę krzyżową". Pro
kuratorowi wydali go na egzekucję 
Hananias i Qajapha, obaj znani do
brze spoza Ewangelii. Za swego ziem
skiego życia miał styczność takiego 
czy innego charakteru z tetrarchami 
oraz innymi osobistościami, o których 
mówią pisma współczesnego Jezusowi 
wielkiego żydowskiego uczonego Fi-
lona z Aleksandrii, dzieła późniejsze
go nieco historyka żydowskiego Jó
zefa Flawiusza czy autorów pogań
skich. 

Jego iycie choć tak ułamkowo 
przedstawiono na kartach czterech 
ewangelistów, przebiegało w ramach 
i wśród realiów, które znamy dziś 
dokładnie z drobiazgowych badań ar
cheologicznych, prowadzonych stale 
od lat kilkudziesięciu. Warto zaś z 
naciskiem podkreślić fakt, iż te syste
matyczne badania, dzięki którym dziś 
lepiej niż kiedykolwiek dotąd rozu
miemy wydarzenia N. Testamentu, 
rozpoczęte zostały 80 łat temu z chęci 
i w zamiarze wykazania, że ewange
liści NIE są świadkami historycznie 
wiarygodnymi ... Należy też dodać, 
że prowadzą je nie tylko katolicy 
(którzy w tej dziedzinie nigdy nie 
zdołali się wysunąć na poczesniejszy 
plan) i chrześcijanie innych wyznań, 
(to jest głównie protestanci), <-•"? lu
dzie nie wierzący oraz uczeni żydow
scy, wśród tych ostatnich zaś bardzo 
wybitni uczeni nowego Izraela. Cho£ 
— rzecz jasna — nie brak różnic po
między różnymi uczonymi, jednak w 
sumie poszukiwania te potwierdziły 
dokładność i ścisłość ewangelistów 
nieraz w takich szczegółach, które po
nieważ były skądinąd nieznane i prze
chowały się tylko na kartach ewan
gelii, przeto budziły ostre ataki ze 
strony t.zw. krytyki liberalnej i racjo
nalistycznej jako nieprawdziwe. Je
steśmy dziś już dość pewni znacznej 
części topografii nowotestamentowej, 
i niemal z absolutną dokładnością mo
żemy dziś wskazać nawet to miejsce, 
na które Piłat wywiódł ubiczowanego, 
oplutego, zbitego kijem i pięściami po 
twarzy, cierniem ukoronowanego Je
zusa. 

Jeszce nie tak dawno temu ze szcze
gólną zajadłością przekreślano histo-
ryczność zwłaszcza ewangelii Janowej 
zwracając uwagę, że niektóre nazwy i 
pojęcia nigdy nie mogły być użyte 
przez autora I wieku naszej ery, bo 
weszły w życie dopiero w wieku nas
tępnym. Odkrycia archeologów Izra
ela — jak najbardziej przypadkowe 
zresztą —- dowiodły, że takie pojęcia 
występowały w pierwszym wieku. 
Twierdzono swego czasu, że imiona, 
które ewangeliści przytaczają, a 
zwłaszcza Jan, takie jak Marta, Ła
zarz, Joanna, Elżbieta, etc., wówczas 
były nieznane. Ewangelista wymyślił 
jj tylko, by nadać im znaczenia sym
bolu, etc. Tymczasem znowu uczeni 
Izraela, wśród nich Eliezer Sukien
nik, udowodnili mnóstwem znalezisk, 
że właśnie były to imiona bardzo w 
czasach Chrystusa rozpowszechnione. 
A na terenie dzisiejszego Uniwersyte
tu Żydowskiego, na górze Skopas, zna
leziono nawet ossuarium, które, jak 
wynikało z napisu, zawierało kości 
Żyda nazywającego się ,Jehoszua ben 
Joseph", to znaczy „Jezus syn Józe
fa". Bo zarówno tamte imiona jak też 
imię Józef czy Tezus nałeżały do po
spolitych imion żydowskich w pierw
szym wieku naszej ery. 

Na podstawie uńęc śladów samej 
tylko historii czlounekowi rozsądnemu 
nie pozostaje nic innego jak tylko 
przyjąć opisy ewangelistów — we
dług określenia Pawiowego z jego 
przemówienia do Festusa i Agryppy 
za „słowa prawdziwe i rozumne": 
„veritatis et sobrietatis verba". Po
nieważ jednak te fakty zewnętrzno 
historyczne są nierozdzielnie złączo
ne z podanymi przez ewangelie fak
tami nadprzyrodzonymi, zatem Jezus 
historii i Jezus wiary są jednym i 
tym samym Jezusem Chrystusem: 
człowiekiem i Bogiem w jednej osobie. 

Mógł Festus ze skromnością, która 
mu przynosi zaszczyt, mówić, że nie 
rozumie implikacyj religijnych sporu 
Żydów z Pawłem. Ale tym nie mniej 
- precyzją i ścisłością, na którą z du
mą mogą się powoływać prawnicy, 
tei. rzymski jurysta natychmiast u-
chwycił istotę sporu i umiał ją wy
razić we wzorowy zwięzły sposób: Że 
tu chodzi o jakiegoś Jezusa, który 
umarł, łecz o którym Paweł twierdzi, 
że żyje . . . 

Ale Festus nie tylko przynosi chlu
bę rzymskiemu myśleniu prawnemu. 
Równocześnie bowiem podał najkrót
szą i równocześnie najistotniejszą 
de.inicję chrześcijaństwa. Do dziś 
dnia nikt nie wymyśłił doskonalszej. 
Chrześcijaństwo to rzeczywiście Je
zus zmarły i żyjący na wieki. Aposto
łowie twierdzili to samo: Jezus ukrzy
żowany, którego Bóg wzbudził z mar
twych. 1 dodawali tylko: „czego my 
świadkami jesteśmy"... 

I czego świadkami są i pozostaną 
wszyscy chrześcijanie aż do końca 
czasów. jan Tokarski 

POLSKIE STACJE 
KRZYŻOWE 

W JEROZOLIMIE 
Polacy w czasie pobytu swego w 

Ziemi Świętej podczas ostatniej wojny, 
postanowili, dla upamiętnienia zbliża
jącego się „Millennium" odbudować 
dwie stacje — trzecią i czwartą. Prace 
budowlane dobiegają już do końca. Od
budowane stacje według projektów ar
chitektów, rzeźbiarzy i malarzy pols
kich zwracają uwagę wszystkich piel
grzymów i turystów swoją dostojnością 
i pięknością. Podziwiał ich powagę i 
piękno Ojciec święty Paweł VI w dniu 
4 stycznia br., rozpoczynając Drogę 
Krzyżową od 3-ej stacji. Tu udzielił bło
gosławieństwa papieskiego wszystkim 
Polakom w Kraju i poza jego grani
cami. 

Do całkowitego wykończenia tych 2-ch 
stacyj potrzeba jeszcze około 2 tysięcy 
funtów (6 tysięcy dolarów). Brak bo
wiem jeszcze w kaplicy 3-ej stacji ozdob
nych drzwi wejściowych z brązu, ba
lustrady do wielkiego ołtarza oraz płas
korzeźby „Spotkanie się Pana Jezusa 
z Matką Najświętszą" do frontowego 
portalu w kaplicy 4-ej stacji. 

Przewodniczący Komitetu Odbudowy 
zwraca się z gorącą prośbą do wszyst
kich naszych Rodaków, rozproszonych 
po całym świecie, o przyjście z pomocą 
finansową, aby te dwa polskie sanktua
ria w Jerozolimie mogły być wykoń
czone jeszcze przed okresem „Tysiącle
cia" w podzięce Panu Bogu za łaskę 
Chrztu św. i dary otrzymane przez nas 
w czasie tysiącletniego istnienia Polski, 
jako chrześcijańskiego narodu. 

Ofiary można składać na ręce Ks. Ks. 
Duszpasterzy polskich, lub przysłać cze
kiem osobistym lub bankowym pod a-
dresem: Mgr. Stefan Pietruszka, Dom 
Polski, Old City JERUSALEM — Jor
dan, Via Amman, w liście poleconym 
i lotniczym. 

Drodzy Rodacy ! 
Na zbliżające się święta Wielkiejnocy 

proszę przyjąć od Waszego rodaka ka-
płana-misjonarza w Ziemi św. najser
deczniejsze życzenia świąteczne z za
pewnieniem pamięci o Was i Waszych 
Rodzinach podczas Mszy św. w Bazylice 
Zmartwychwstania Pana Jezusa. 

Ks. Stefan Pietruszka 
Prze w. Komitetu Odbudowy 

3-ej i 4-ej Stacji 

Jerozolima, Wielkanoc 1964. 
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NIEMCEWICZ W LONDYNIE 
W PAMIĘTNIKACH Juliana Ur

syna Niemcewicza poety i żoł
nierza, posła na Sejm Czteroletni i 
adiutanta Kościuszki, znajdujemy 
wiele ciekawych szczegółów z czasu 
jego pierwszego pobytu w Anglii i 
wyrazów uznania dla narodu angiel
skiego, jego urządzeń politycznych i 
tradycyj. Już jako młody człowiek, 
mający dwadzieścia trzy lata i w 
kilka lat po ukończeniu sławnego Kor
pusu Kadetów odbywa Niemcewicz 
swą pierwszą podróż za granicę, u-
dając się do Wiednia w r. 1781 w to
warzystwie przyjaciela i opiekuna 
ks. Adama Kazimierza Czartoryskie
go, generała ziem podolskich. Na
stępnie uzupełniając swą edukację zdo
bytą w kraju, odwiedza w ciągu kil
ku lat kolejno Włochy, Francję i An
glię, by powrócić przez Holandię i 
Niemcy do ojczyzny. 

Z tego to okresu datują się jego 
pierwsze wrażenia z Anglii, która go 
uderza swym kontrastem z właśnie 
poznaną Francją Ludwika XVI. Po
wiada o tym w słowach następują
cych : „... nigdzie jednak sprzecz
ność we wszystkim dwóch krajów są
siedzkich tak mnie nie uderzyła jak 
na wstępie do Anglii. Niebo, kraina, 
domy, ludzie, charaktery ich, obycza
je, wszystko tu inne. Wszędzie czy
stość i chędogość, domy niewielkie, 
niepobielane, bez wrót, z małymi o 
dwóch kolumnach gankami, ruchu, 
niewiele, obok pracy, bez zbytku swo
bodę.: i dobre mienie. Zdaje się, że 
nie ma różnicy w wiekach ni we 
płciach; starcy, młodzież, kobiety, 
dzieci nawet, wszystko serio, zamyślo
ne, poważne". 

Przyjechawszy z Dover wygodnym 
dyliżansem do Canterbury, podziwia 
wspaniałą gotycką katedrę, w której 
spoczywają prochy zwaśnionych ksią
żąt York i Lancaster, a oglądając 
grobowiec Czarnego Księcia czyni 
jakże znamienną uwagę, którą miał 
w wiele lat potem powtórzyć w jak
że innych okolicznościach Ksawery 
Pruszyński, widząc pamiątki histo
ryczne szkockiego zamku: „Ach, jak
że dobrze jest być wyspą; jakby to 
wszystko dawno rozszarpane było, 
gdyby Anglia, jak my, wśród dra
pieżnych i najezdniczych ludów poło
żoną była". 

Podróżując w niedzielę wszędzie 
stwierdza „spokojność największą", a 
w miasteczkach, przez które przejeż
dża widzi przez otwarte okna całe ro
dziny zajęte tylke dwiema rzeczami: 
czytaniem Biblii i piciem herbaty? 
Wreszcie po wyłaniających się z gę
stych zawojów mgły wieżach i gma
chach i srebrnym paśmie Tamizy po
znaje, iż zbliża się do Londynu, który 
nazywa „stolicą handlu świata całe
go . Uzasadniając tę nazwę przypo
mina, że to najbogatsze i najludniej-
sze miasto morza łączą ze wszystkimi 

krajami, że tu znaleźć można produk
ty wszystkich narodów i je nie ma 
kraju, gdzieby nie docierały towary 
angielskie. Do pomnożenia bogactw 
przyczynia się rzetelność kupców i 
operacje kredytowe, które sprawiają, 
że na Giełdzie nikt nie wyciągnie gwi
nei z kieszeni ani też nie zmienia 
banknotów na złoto, choć stosy jego 
leżą na stolikach do wymiany. 

Opisując te bogactwa myśli o Pol
sce i mimowoli wyrwie mu się 
westchnienie: „Ileż kupców w Londy
nie bogatszych nad wszystkie całej 
Polski bogactwa!" Opowiadając zaś 
o sztabach złota, złożonych w podzie
miach banków, stwierdza z melan
cholią, że mimo tej zamożności „nie 
znajdziesz tam zbytków i wystawnoś-
ci jak u nas". We wszystkich war
stwach społeczeństwa angielskiego 
znajduje „duch umiarkowania i szla
chetności". Celem każdego Anglika 
wg niego jest przede wszystkim wy
goda, by „mieszkać czysto, mieć do
brą odzież, dobre łóżko, stół zdrowy i 
posilny, nade wszystko swobodę i 
osobiste bezpieczeństwo". Nie dbając 
o kryształy i inne ozdoby, nie skąpi 
Anglik na popieranie nauki i wspie
ranie nieszczęśliwych. • c 

Po kilku dniach pobytu u jednego 
z rodaków przenosi się Niemcewicz 
na Oxford Street do rodziny miesz
czan angielskich, gdzie ma możność 
poznać z bliska ich prostotę i uczci
wość. Gospodarz jego Mr. Parker za
rabia na życie wyrzynaniem pieczęci, 
a jednocześnie ma stanowisko stróża 
porządku publicznego, jest „konstab-
lem". Do niego to przyprowadzają 
schwytanych na ulicy złodziei, włó
częgów i prostytutki, których trak
tuje on z wielką łagodnością. W ro
dzinie pana Parkera znajduje młody 
Polak prawdziwą przyjaźń, do której 
pogłębiania przyczynia się jeszcze 
przypadek. Oto siedząc sam w salo
nie, gdzie przez okno od ulicy wysta
wione były pieczątki i inne kosztow
ności, udaremnił Niemcewicz rabu
nek mienia gospodarzy złodziejowi, 
który rozbił szybę. Słysząc dźwięk 
rozbijanego szkła wybiegł za nim na 
ulicę, lecz złodzieja stracił w tłumie. 

Z pobytu u państwa Parkerów no
tuje pilny obserwator ciekawe szcze
góły dotyczące kosztów utrzymania, 
które nie odbiegają bardzo i cza 
sów dzisiejszych. Za dwa Pokoje ' 
posiłki płacił półtora gwinei tygod
niowo czyli mniej więcej to samo co 
się płaciło i obecnie w Londynie Pf^ 
wojną. Otrzymywał zaś za to hert*V 
z grzankami na śniadanie, 
beef", rybę, kartofle i „pudding na 
obiad oraz znowu herbatę na 

cję. jak opowiada o tym po ^ a 

Wesoły z usposobienia i lubiący^ 1 

ci bawił się nieraz z trzyletnią cor 
ką państwa Parker, Fanny, którą na -

(Dokończeni® 



Wiesław Strzałkowski 

STEFAN LEGEŻYŃSKI 

Ruchliwa „Art Gallery" Instytutu 
Wspólnoty Brytyjskiej wystawia obra
zy malarzy Cejlonu. Postarał się o nią 
Wysoki Komisarz Cejlonu dr G.Malala-
sekera. 

Polacy zawsze interesowali się sztu
ką Wschodu, choćby i dlatego, że spo
tykali się z nią bezpośrednio. Szcze
gólnie ci, którzy przebywali na bez
miarach Rosji, gdzie docierała bez
ustannie, i wycisnęła swe piętno na 
sztuce tamtejszej. 

Egzotyka sztuki azjatyckiej dla Po
laka nie jest zresztą taka duża. Przy
wykł do niej od wieków. Niemniej za
wsze jest jej ciekaw. Wystawa, którą 

NIEMCEWICZ W LONDYNIE 
(Dokończenie na str. 2) 

czył odgrywać wejście lady Macbeth dedniu niemal Sejmu Wielkiego, by 
ze świecą, co tak śmieszyło pana Par- czerpać wzory z ustroju angielskiego 
kera, że aż podnosiła się jego kaszta- dla reformy Rzeczypospolitej. Tu 
nowata peruczka od śmiechu. przybywa w jakże zmienionych oko-

Nie tylko jednak na tych niewin- licznościach w r. 1796 z chorym Ta-
nych zabawach upływał mu czas w deuszem Kościuszką, udającym się 
Londynie. Poznawszy dzięki państwu na wygnanie do Stanów Zjednoczo-
Parker tryb życia sfer mieszczań- nych P° dwóch latach przebytych w 
skich, jednocześnie poprzez swe ary- więzieniu rosyjskim, będąc świad-
stokratyczne znajomości ma możność kiem powitania na wolnej ziemi an-
poznania najwyższych warstw społe- Sielskiej bohatera wolności, który 
czeństwa, bo jak sam powiada „zda- P&dł w nierównej walce z ciemiężcą, 
rżało się, iż w jednym dniu jadłem Tu wreszcie, już jako starzec 74-
gęś pieczonę z rzemieślnikami, a wie- letni> nieugięty w walce o Polskę, 
czerzałem z królewiczem, z następcą napróżno zabiega o interwencję rzą-
tronu przemożnej Anglii". Królewi- <*u angielskiego na rzecz Powstania 
czem owym był ówczesny książę w r. 1831, a gdy wszystkie zabiegi nie 
Walii, głośny później Książę Regent, odniosły skutku, organizuje odwołu-
następnie król Jerzy IV, znany ze J3C S'Ç do uczuć narodu, pomoc dla 
swego hulaszczego życia i lekkomyśl- bojowników wolności którzy muszą 
ności. Na jego to prośbę Niemcewicz, szukać schronienia na obczyźnie w 
który był doskonałym tancerzem, od- obliczu klęski. 
tańczył z panią Sewerynową Potocką 
kozaka, który tak zachwycił księcia, 
że i sam chciał go się nauczyć. 

Poznaje również kierowników opo
zycji wigów: Charles Jamesa Foxa 
oraz Edmunda Burkę oraz niefortun
nego torysa Fryderyka lorda North, 
za którego premierostwa zostały utra
cone kolonie amerykańskie. Innych 
wybitnych polityków angielskich po
znaje Niemcewicz na posiedzeniach 
parlamentu, a na uczcie w Guildhallu 
widzi nowoobranego Lorda Mayora 
Londynu, przyszłego premiera Pitta 
Młodszego, który siedział naprzeciw 
pomnika swego sławnego ojca. Zwie
dzając wszystkie osobliwości Londy
nu i wysłuchując przemówień najwy
bitniejszych mężów stanu w parla
mencie, ze szczególnym zachwytem 
wspomina o szpitalu dla marynarzy 
w Greenwich i o szkole dla synów 
poległych, co życie swe oddali za 
Anglię. Nasuwa mu to refleksję, że 
kraj ten umie cenić i wynagradzać 
zasługi. 

Nie mniej interesujące są jego u-
wagi o teatrze angielskim, który po
równuje z francuskim. Choć tragedie 
Racine'a, Corneille'a i Voltaire'a głę
bokie na nim robiły wrażenie, nigdy 
jednak do łez go nie wzruszyły. Tego 
dopiero dokonał} sztuki Szekspira, 
które naturalnością swoją przemówiły 
mu do serca, choć, słysząc je, wyzna
je, że mało jeszcze rozumiał po angiel
sku. Postacie Szekspira i sytuacje, 
w których się znajdują, są bliższe ży
cia niż bajeczne dzieje bogów i boha
terów na scenie francuskiej. Również 
i deklamacja angielska jest więcej 
zbliżona do mowy potocznej, a zacho
wanie publiczności bardziej bezpo
średnie i swobodne. 

Wyjeżdżając z Anglii żegnał ze 
łzami Niemcewicz swych gościnnych 
gospodarzy i małą Fanny, której już 
nigdy nie miał zobaczyć. Po latach, 
ilekroć poczuje zapach palonego tor
fu, przypomni mu się charaktery
styczny angielski kominek, przy któ
rym tyle przyjemnych chwil spędził 
w domu państwa Parkerów. O kraju 
zaś poznanym powie co następuje: 

Miłą na zawsze zachowam pamięć 
pobytu mojego w Anglii. Widziałem 
w tym kraju wszystkie błogosławień
stwa rozsądnej wolności, czystej mo
ralności i oświeconej religii. Na wi
dok równości wszystkich przed pra
wem równości w używaniu swobód, 
otwartej do najwyższych dostojeństw 
najniższemu drogi, na widok po
suniętej do najwyższego stopnia cy
wilizacji, przemysłu, wynalazków na 
widok ogólne; pomyślności » potęgi, 
któż nie przyzna, iż to jest najpierw-
szy naród na świecie . 

Do tego to kraju widzianego entu-
nMvma młodości miał 

ieszc» kilka-

Stoem'Potocki"- w r. 1787 w pr«-

Wystawa malarzy cejlońskich 

opisuję ,jest dobrym przykładem tych zawiera prace artystów przebywających 
wszystkich wpływów jakim Cejlon pod
legał i podlega w chwili obecnej. 

Sztuka Cejlonu związana jest z bud
dyzmem. Jej rozwój jest paralelny z 
rozwojem tej myśli filozoficznej. Wy
soki stan malarstwa Syngalezów (pa
nujący naród na Cejlonie) przypada na 
okres między -5 a 12 wiekiem naszej 
ery. Buddyzm przyjęli oni w wieku 
5-tym. Po pewnym załamaniu się na
stępuje odrodzenie malarstwa w wie
ku 16-tym. W wieku 18-tym następuje 
upadek malarstwa Syngalezów, jego 
uwiąd. W malarstwie w świątyniach 
pojawiają się wpływy obce, m. inn. 
chińskie (malarstwo dwuwymiarowe). 

Żywy i nieustanny przypływ Indusów 
z Indii, tworzy drugi nurt sztuki. Gdy 
malowidła Syngalezów są zapłodnione 
myślą buddyjską, to malowidła Indusów 
odzwierciadlają ich świat duchowy. Ry
sunki sprzed 5-tego wieku, jakie za
chowały się dotąd na Cejlonie jak i nie
które późniejsze, nie odzwierciadlają 
myśli buddyjskiej, ale wczesno-indyj-
ską. A więc kult natury z bożkami i 
duchami. Wymalowanie ich podobizn 
miało na celu pozyskanie sobie ich 
przychylności. 

Sławne „Panie z Sihagiri", freski na 
podkładzie wapiennym, znajdujące się 
na skale Sihagiri, w środkowym Cej
lonie, zostały wykonane 14 wieków te
mu. Przedstawiają one nimfy 0 budo
wie ciała Syngalezek. Wprowadzenie 
nimf do sztuki niezgodne jest z poję
ciami buddyzmu, są heretyckim odstę
pstwem od nich. We freskach tych jest 
zaplecze indyjskie. Niemniej są to dzie-

S. W. WOJSTOMSKI 

Z DZIEJÓW 5-TEJ DYWIZJI SYBERYJSKIEJ 
UWAGI NA MARGINESIE KSIĄŻKI PETER FLEMINGA 

VI7YJĄTKOWY rozgłos, jakim cie* wiedzialni i historia — pomimo jest, że „łudziliśmy się nadzieją poro* 
" szy się nowa książka Peter uwzględnienia trudności (obydwóch zumienia z bolszewikami". Natomiast! 
Fleming'a „The fate of admirał Kol- generałów — przyp S. W. W.) jako prawdą jest że w dniu 9.1.20 podczas 
chak", Londyn 1963 spowodowany okoliczności łagodzących — musi po- pertraktacji kapitulacyjnych Do* 
jest jej aspektem moralno-etycznym. tępić ich jako odpowiedzialnych za wództwa Wojska Polskiego z bolsze» 

Na zasadzie szczegółowej analizy ten ohydny czyn". wikami, bolszewicy użyli propagando* 
zagadnienia książka Flemigna stała Ale Fleming przytacza również wego argumentu o negocjacjach po-
się niejako przewodem sądowym, a mnóstwo okoliczności obciążających, kojowych (Borysów) między Polską i 
on sam sędzią. Chodzi o fakt pod- chociaż nie wszystkie. Np. na 6 Sowietami oraz możliwością naszego; 
stępnego wydania na śmierć w ręce tygodni przed zdradzeniem Kołczaka powrotu do kraju poprzez Rosję. Ja* 
czerwonych Naczelnika Państwa ad- Czesi przyjęli od niego 15 milionów nin „miał ujemną opinię o Polakach'" 
mirała A. W. Kołczaka oraz zapasu z}0tych rubli za pomoc, którą mieli i nawzajem my mamy bardzo ujemną! 
złota rosyjskiego Banku Państwa okazać na froncie. Nikczemny był jed- opinię o nim, z tym że ją podzielają) 
przez dowódcę wojsk koalicyjnych na nak nie tylko czyn, ale i późniejszy Fleming, ówczesny francuski ministei; 
Syberii gen. M. Janin'a i dowódcę sposób bronienia się winowajców, spraw zagranicznych i centralne fran-
czeskiego korpusu gen. J. Syrovego Burzy się więc angielska flegma Fle- cuskie władze wojskowe (Fleming 
— w zamian za wolny przejazd do mjnga j (str, 237) ironicznie pisze, str. 236) oraz że jest ona poparta 
Władywostoku. Znajdujemy na str. żt gdyby Janin, reklamujący siebie olbrzymim materiałem powodowym. 
229-tej ostateczny werdykt: „Wiemy jak0 „faithfull heart", był naprawdę Natomiast na poparcie swojej opinii 
co było zrobione, jak i dlaczego. Gen. wierny „wobec bohaterskiego czło- 0 nas Janin nie przytacza nic, oprócz 

wieka, z którego sprawą wiązały go kilku mglistych kłamstw, tak jak wy-
obowiązek i honor, Kołczak znalazłby żej cytowane, z których wieje nie-
dostojniejszy „resting-place" niż prze- chęć do Polaków. I jeszcze: jakiż 
rębel rzeki Uszakowki, gdzie wrzu- wódz wyznacza do straży tylnej od-
cono go po rozstrzelaniu". działy niepewne, o których ma ujem-

Fleming nie porusza sprawy śmier- opinię? Przez samo wyznaczeniet 
telnego ciosu, zadanego w plecy 5-tej nas straży tylnej Janin zakwalifi-
Polskiej Dywizji, w ciężkich walkach kowal nas, mimowolnie, jako oddział 
właśnie osłaniającej Czeski Korpus, wyborowy, lepszy od całego Czeskie-
Jednakże przez fakt potępienia dwóch Korpusu. I trzeba stwierdzić fakt 
zdrad wynika analogiczne potępienie Paradoksalny, że Janin, nasz dowód-
i trzeciej. Tej Polskiej Legii poświę- 08 był naszym wrogiem. Dobrana' 
cił Fleming tylko 7 wierszy, powołu- spółka Janin i Syrovy działała na' 
jąc się na Janin'a „Ma Mission en nasz3 zgubę. Na szczęście udało się 
Siberie 1918—20", wydanej w 1933 r. zachować więcej niż dostateczną ilość 
„Janin dotarł do Nowo-Mikołajewska dokumentów, stwierdzających te fak-
13 (XI/1919) i spędził tam 5 dni nad *>• Jednym z «ich jest leżący przed-
załatwieniem sprawy ruchu na wschód mn3 raport pułk. dypl. Ludwika Lich-
Czechów i polskiej Dywizji, liczącej tarowicza, szefa sztabu Dow.W.P. na 
12.000 ludzi, która miała stanowić Syberii,^ napisany w Charbinie 20.IIŁ 
tylną straż Legionu (czeskiego). Po- ^ uratowany przypadkowo Z 
lacy mieli nierealny pogląd na sytua- P°^°KÎ powstańczej w Warszawie W 
cję. Nabyli oni i zaproponowali za
branie ze sobą 4.000 koni. Łudzili się 
też oni nadzieją dojścia do porozu-

Janin i gen. Syrovy byli za to odpo-

je w myśli malarza. I dalej mówi: „Po
nieważ każdy byt ulega zmianom, ma
larstwo wymaga przemyślenia, dłuższej 
kontemplacji". 

Malarze Cejlonu czynią od szeregu 
lat wysiłki by odrodzić swą sztukę, by 
odpowiedzieć w tej dziedzinie (a ambi
cje mają ogromne) chwili dziejowej. 

Wysokiemu Komisarzowi Cejlonu 
pomagali w urządzeniu obecnej wysta
wy londyńskiej Sir J.Robertson, Sir 
C.Wheeler, Lord Soulbury, i szereg in
nych osób. Wystawa, jak dowiadujemy 
się z jej skromnego katalogu, w któ
rym, niestety, nie dano żadnych da
nych odnośnie dawnej sztuki Cejlonu, 

w Londynie, a nie jest reprezentacją 
wszystkich artystów, jacy tworzą 
współczesną sztukę Cejlonu. Przyjmując 
to do wiadomości stwierdzić musimy, że 
wystawa daje dosyć dobry obraz twór
czości współczesnej Cejlonu. 

Rozpiętość wieku wystawiających jest 
duża. Jest Senaka Senanayake mający 
lat 13, ale znany już szeroko. Jego ma
lowidła to scenki rodzajowe, kobiety 
przy zbiorze herbaty, wozy ciągnięte 
przez byki i tp. Pierwszą wystawę miaï 
w 7-ym roku życia w Colombo, nastę
pnie w Anglii, Niemczech i Stanach 
Zjednoczonych. 

Najstarszy z wystawiających jest 
George Keyt lat 62, o ustalonej sławie. 
Wystawia od blisko 40 lat. Twórca 
współczesnych kierunków malarskich na 
Cejlonie. Zainicjował cejloński zwią
zek malarski „Grupa 43". Mieszka w 
chwili obecnej na Cejlonie.Jego żona, 
Menika, również maluje. 

Średni wiek wystawiających wynosi 
lat 30. Przeważnie są to absolwenci lon
dyńskich szkół artystycznych. Wymień
my ich, pomijając dwu wyżej wymienio
nych :Derrick Andrée, George Beven, 
Leslie Candappa, George Claessen, Ra
nił Deraniyagala, Maisie de Silva, G. 
Fernando, Ivan Peries, Tissa Ranasin-
ghe, Oliver Weerasinghe, Thelma de 

Mel i K. Rajaratham. 
Malarze Cejlonu zarówno przybyli z 

Anglii jak i urodzeni na wyspie herbaty 
i pereł, nie są inspirowani,jak dawniejsi, 
pojęciami religijnymi, i przypominają 
w tematyce a nawet podaniu malarzy 
europejskich. Nawet nie u wszystkich 

ła sztuki przyjęte do skarbca sztuki J^t zastrzyk egzotyki. Przypominają, 
Syngalezów. I tak widziałem w czasie 
swego pobytu w r.1960 na Cejlonie, w 
jadalni seminarium buddyjskiego (Bud-
dhist Academy, Mattegoda, Polgsowita, 
kilkanaście km. na wschód od stolicy) 
reprodukcje dużych rozmiarów ..Pań 
z Sihagiri". Nimfy przedstawione są 
jako piękne kobiety, od pasa w górę w 
przejrzystych szatach. 

Ponieważ w klasztorach buddyjskich 
obowiązuje zakaz umieszczania rysun
ków kobiet jak i mężczyzn, widocznie 
postacie ..Pań z Sihagiri" uznano za 
nimfy, a więc niejako cicho zgodzono 
się na pewne odchylenie od czystej my
śli buddyjskiej. 

Piszę to dla uwypuklenia tła dzisiej
szego malarstwa Cejlonu, czerpiącego 
tak z tradycji buddyjskiej jak indyj

skiej i innych o czym niżej. 
Sam Budda znał się świetnie na ma

larstwie. Jego poglądy (żył 2.500 lat te
mu) pokrywają się z naszymi dzisiej
szymi. I tak twierdzi on, że malarstwo 
to nie rzeczywistość, ale to co powsta-

szczególnie w abstracji, najwybitniejsze 
jej kierunki, choć nie mają technicznej 
doskonałości swych mistrzów. Elementy 
miejscowe łączą się z europejskimi, 
dają przewagę tym ostatnim. 
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1944). 
W tej trwającej 43 lata walce O 

zachowanie pozorów swego honoru; 
mienia z bolszewikami i powrotu do żołnierskiego czescy Legioniarze po* 
kraju drogą na zachód. Janin miał Pelni'i błąd dwukrotnie. Raz, gdy są-
ujemną opinię o Polakach". Powin- dz^c- że z lodów Syberii nie dotrz* 
niśmy być wdzięczni Flemingowi za ™ Zachód wieść o bohaterstwie Po-
przytoczenie tego ustępu, gdyż z sa- * 1 0 haniebnym postępowaniu 
mego kontekstu książki wynika za- Czechow usiłowali pozbawić Polską 
przeczenie absurdalnego oskarżenia, kegię należnego jej szacunku i uzna-
Albowiem wspomina on (str. 122) o "le tylko w świecie, ale nawet 
wysłaniu na Syberię 5.000 Kanadyj- wsrć>d własnych rodaków. Po raz dru* 
czyków i 1.300 koni. Może to dosta- ^ za®. ^cz^c> że świadkowie ^ walić 
teczny dowód, że potrzeba koni była syberyjskich już wymarli, zamieścili 
realna. Ale są i inne: właśnie brak w 1-V.62 w BBC Light Progra-
koni uniemożliwił Polakom opuszczę- me 29"CÎ° stronicowe słuchowisko (w 
nie pociągów oraz odwrót na saniach dziale „True Story" p.t. „The train 
i konno wtedy, gdy na naszych ty- ca^ed Lenin ) mające na celu okła-
łach Czesi ostatecznie zatarasowali ma^f jeżeli^ nie historii to przynaj-
nam tory kolejowe. Ubezpieczenie ™n^e5 opinii Zachodu. Ale fakty 
konnymi oddziałami umożliwiłoby od- świadczą inaczej. Z wielu materiałów; 
wrót. Doświadczone w półtorarocz- weźmy rosyjską książkę S. Lutyk p.t. 
nych walkach dowództwo 5-tej Dy- a W os tok , wydaną w Rydze w 
wizji świetnie przygotowało ewakua- *®22, która na wielu stronach świad-
cję i odwrót. Janin większą część czy 0 bohaterstwie Polaków. Istnieją! 
tych przygotowań unicestwił. * takie stwierdzenia: „Czesi kłamią. 

Największy bohater armii Kołcza- P°woł^c «ę na żywiołowość tego 
ka, gen. W. O. Kappel, tylko dlatego wszystkiego co zaszło. Chaos na Sy-

. , , . . beryj skiej kolei został wywołany uratował swych weteranów w słyn- ' '• 
, j • , . „ . . . przez samych Czechow, w dodatku z 

nym „pochodzie lodowym , ze miał ". ' 
do dyspozycji konie i sanie. O tym P^^^ytacją, wedhig uprzednio o-
wszystkim Janin musiał wiedzieć, gdy Pucowanego planu ... W wypadku 
w 1933 r. publikował swoje „wspom- pyłach nie wytworzyła się 

anarchia spowodowana przez Cze
chów — mogłyby (oddziały gen. 
jiappla) w sposób mniej lub więcej 
zdecydowany przeciwstawić się na
tarciu czerwonych. Niezależnie od te
go w Nowo-Mikołajewsku znajdowa
ła się w całej bojowej gotowości do
skonale zdyscyplinowana polska dy
wizji". W listopadzie 1919 roku. 
.(„Czeskije Argonauty w Sibiri". To
kio 1921. strona 19). Znaczenie tej 
niewątpliwie prawdziwej wzmianki 
wzrośnie przez porównanie nastro
jów w innych formacjach wojsko
wych. Wiadomo bowiem było, że 
kontyngent Kanadyjczyków we Wła
dywostoku jak i francuskie oddziały 
w Odesie uległy silnej demoralizacji, 

niema' 
naszej 

Odnośnie drugiego zarzutu 
„nierealności": kłamstwem 
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Z DZIEJÓW 5-TEJ DYWIZJI SYBERYJSKIEJ 
_ (Dokończenie, ze str. 3) 

A odnośnie Czechów, to już w listo
padzie 1918 r. Syrovy depeszował do 
Janina, donosząc o upadku morale w 
Czeskim Korpusie (Fleming str. 100). 
Zróbmy jeszcze inne porównanie. Siły 
czeskie liczyły wg jednych źródeł 
46.000, wg innych 70,000 — Polskie 
11,200 (wrzesień 1919 r,). Czesi wo
jowali od 27 maja dó listopada 1918 
r. t.j. 4-5 miesięcy — Legia Polska 
Od lipca 1918 do 10.1.1920 t.j. 18 mie
sięcy. Czesi stoczyli zaledwie kilka
naście potyczek: „Skirmisher rather 
than battles" (Fleming str. 100) — 
Polacy około 40 krwawych bitew i 
potyczek. Czesi mieli do czynienia 
tylko z nielicznymi wówczas czerwo
nym^ oddziałami na Syberii, które 
zaskoczyli, natomiast uciekli z frontu 
nad Wołgą ustępując uprzejmie miej-
ęca Polakom, gdy coraz większe siły 
bolszewickie zaczęły nacierać. Nie 
mniej charakterystyczna jest wyso
kość strat. Czesi mieli minimalne, np. 
przy zajęciu m. Samary (Kujbyszew) 
a" czy 2 zabitych. Polacy w zwycięskim 
ariergardowym boju o stację Tajga — 
23.XII.1919 — z wielokrotnie silniej
szym nieprzyjacielem mieli ponad set
kę zabitych, kilkuset rannych oraz 
zaginionych i odmrożonych. Za cały 
czas walk Czesi mieli zaledwie kilku
nastu zabitych. Polskie straty w zabi
tych, zaginionych, rannych i odmro
żonych przekroczyły znacznie ponad 
El.000. Oczywiście nie wymieniam tu 
około 5.000-6.000 żołnierzy, którzy 
Wkrótce po kapitulacji 5 Dywizji 
zmarli w czasie epidemii tyfusu pla
mistego, lub w więzieniach bolsze
wickich. 

Janin, chcąc zakamuflować swoją 
wrogą działalność w stosunku do Po
laków, wysłał do Paryża w dniu 17 
stycznia 1920 r. depeszę, zawierają
cą od początku do końca same kłam
stwa. Brzmiała ona: „Sto wiorst od 
Krasnojarska Polacy, których trzy 
pułki na pięć ofiarowały swoje usługi 
lokalnemu rządowi sowieckiemu, 
przeszli na stronę bolszewików wśród 
Okoliczności jeszcze mało wyjaśnio
nych. Płk. Czuma podobno w niewoli, 
pik. Rumsza wraz z pewniejszymi jed
nostkami tworzą tylną straż wspól
nie z 3-cią dywizją czeską. Te nie
wytłumaczalne fakty można przypi
sać następującym powodom: niezwyk
ła powolność sztabu polskiego w zor
ganizowaniu odwrotu". Tego uplano-
wanego kłamstwa Janin nigdy nie od
wołał, choć dobrze wiedział, że ża
den, nawet najmniejszy oddział Woj-
gka Polskiego na Syberii do bolsze
wików nie przeszedł, że wszystkie 
jednostki W.P. były pewne i że żad
nej współpracy między czeskimi i pol
skimi oddziałami nie było, mimo na
tarczywych nalegań dowództwa pol
skiego." Odnośnie „powolności" szta
bu polskiego, już wyżej zaznaczyłem, 
że Janin przeciwdziałał sprężystym i 
celowym działaniom sztabu polskiego. 
'A jak po fhacoszemu traktował Janin 
[12.000 Polaków niech świadczy choć
by faft, że cała 5 Dywizja w ciągu 
lata (1919 r.) walczyła w obronie 
kolei i od razu bez odpoczynku prze
szła na rozkaz Janin'a do spełnienia 
nowego zadania, t.j. walk ariergardo-
Wych, zaś Czeski Korpus wciąż odpo
czywał (od listopada 1918 r.). 

Rejon od stacji Tatarskaja do 
Kowo-Mikołajewska, z rozgałęzienia
mi na Stawogogrod i Bijsk-Barnaut, 
chroniony przez Polaków, został przez 
naL oczyszczony z partyzantów, na
tomiast rejon od Nowo-Mikołajewska 
tio Irkutska, chroniony przez Cze
chów stał się niejako bazą partyzan
tów, gdzie oddziały te, „nie niepoko
jone" przez Czechów, rozrosły się do 
groźnych rozmiarów i parokrotnie 
Usiłowały okrążać cofającą się 5-tą 
Dywizję Polską. 

Jeżeli chodzi o Czechów — brałem 
«dział w odwrocie 5 Dywizji i stwier

dzam, że początkowo od Nowo-Mi
kołajewska do st. Jurga cofaliśmy 
się znacznie szybciej, niż później, gdy 
będący na- naszych tyłach Czesi co
raz bardziej tarasowali nam odwrót. 
Nie rzekoma więc wyssana z palca 
przez Janin'a „powolność sztabu pol
skiego w zorganizowaniu odwrotu" 
zawiniła, a postępowanie Czechów, 
którzy: 1) nie zluzowali nas nawet 
częściowo i nie wspomogli, 2) nie 
przepuścili nawet naszych trzech po
ciągów z rannymi i chorymi, 3) nie 
przyspieszyli swojej ewakuacji, wresz
cie 4) „odebrali nam przestrzeń" ta
rasując ostatecznie nasz odwrót przez 
„niezwykle powolne" wycofywanie 
ich pociągów, pełnych zagrabionego 
od rosyjskiego sojusznika mienia. Zaś 
Polska Legia miała pod swoją opieką 
polską ludność Syberii, t.j. zesłań
ców i ich rodziny. 

Podkreślić trzeba, że rosyjska lud
ność Syberii lubiła Polaków i rozu
miała ich postępowanie, a czerwoni 
przeciwnicy szanowali naszą bitność 
tak, jak my szanowaliśmy ich odwagę. 
Natomiast dla Czeskich Legionarzy 
ukuła 'udność syberyjska pogardli
wą nazwę „czecho-sobaki" (psy), prze
kręconą ze słowa czechosłowaki. (Fle
ming str. 78). Od armii czerwonej też 
nie otrzymali wyrazów uznania. 

O stosunku Czechów do Polskiej 
Dywizji przekonali się naocznie pod
czas odwrotu wszyscy bez wyjątku 
żołnierze tej formacji, od szeregowe
go do najwyższego dowódcy, któremu 
jako wyrazicielowi tej zbiorowej i 
jednolitej opinii, oddajmy tu głos. W 
przedmowie do mojej książki „Sprzy
mierzeńcy Czesi na Syberii 1918—20" 
W-wa 1938, gen. W. Czuma pisze: 
„Armia — to wielka niemowa". 5 Dy
wizja Syberyjska była częścią skła 
dową tej wielkiej niemowy i jej żoł
nierze na przestrzeni 19 lat nie glo
ryfikowali swoich czynów żołnier
skich, nie usprawiedliwiali się ze 
swoich rzekomych błędów. Nie tak 
postępowali nasi sprzymierzeńcy na 
Syberii, Czes.. 

Od powrotu do kraju, t.j. od 1921 
roku aż po rok 1936, w szeregu wy
dawnictw i artykułów w prasie w 
języku ojczystym, francuskim, a na
wet polskim, głosili sławę czynów 
swoich legionarzy, atakując przy 
każdej sposobności 5 Dywizję. Ostat
nim ich wyczynem była osławiona 
książka. p. Szeby, w której zaatako
wano w sposób brutalny i oszczerczy 
nie tylko 5 Dywizję, lecz i naród pol
ski.*) 

Ten „bohaterski" czyn p. Szeby 
wywołał reakcję wśród żołnierzy b. 5 
Dywizji Syberyjskiej. Przerwali dłu
gotrwałe milczenie i stanęli w obro
nie swojej czci żołnierskiej, wykazu
jąc w szeregu artykułów na podstawie 
dokumentów perfidię i złą wolę Cze
chów". 

Tak więc Janin i Czescy Legiona-
rzt nie uniknęli sądu historii i potę
pienia. Polacy natomiast, którzy byli, 
jak widzimy, w o wiele gorszej od 
Czechów sytuacji politycznej, wojsko
wej i materialnej — z drogi honoru 
nie zeszli. 

W Warszawie na jednej z tablic 
przy grobie Nieznanego Żołnierza wy
ryto napis: „Syberia 1918—1920". 

S. W. Wojstomski 

STEFAN MĘKABSKI 
PÓŁK^JCSIĘGARsj^ 

POWIEŚĆ „ZAANGAŻOWANA" 
Bieńkowska Flora, DALEKIE DROGI. 

X. 1. CZYŚCIEC — str. 235. Wyd. 2. War
szawa 19.61. Czytelnik. Nakład 7.250 egz. 
T. 2. PUŚTA KWINTA — str. 312. Wyd. I. 
Warszawa 1961. Nakład 7.250 egz. T. 3. 
SMUGA ŚWIATŁA — str. 352. Warszawa 
1961 Nakład 7.250 egz. 

Tej „trylogii" nie poświęcono dotych
czas — jeśli się nie mylę — wzmianki 
na emigracji. Komuniści przypisują zaś 
tej powieści, riiebylejaką rangę, skoro 
szef „literaturoznawców" p. S. Żółkiew
ski uznał (w „Roczniku Literackim". 
1961) „nowatorstwo Bieńkowskiej", po
legające „na zainteresowaniu się poli
tycznymi konfliktami okresu okupacji" 
oraz ..na podjęciu kapitalnego tematu... 
peperowskiej konspiracji", zaś p, Galiń
ski, piastujący resort kultury, przyznał 
w 1963 r. autorce za tę „trylogię" drugą 
nagrodę literacką „państwa ludowego", 
zaraz po „Sławie i chwale" p. J. Iwasz
kiewicza. 

Bohaterką powieści jest Anna, córka 
poczciwego szewca z miasteczka podwar
szawskiego, przejęta ambicją awansu 
kulturalnego, ułatwianego jej przez śro
dowisko społecznie-radykalnej inteligen
cji, wśród którego znalazła się w War
szawie. Dzieje Anny i tego środowiska, 
pomnożone c związki ich z komunista
mi w okresie bezpośrednio przed 1939 r. 
i w czasie wojny — oto tkanka fabu-
łftrna utworu. 

Nie ona jednak jest — moim zdaniem 
— godną poważniejszego zainteresowa
nia, ani też warsztat pisarski autorki, 
wyróżniający się m.in. drobiazgowymi 
obserwacjami obyczajowo-psychologicz-
nymi, które fachowym recenzentom na 
pewne niejedno nasunąć muszą zastrze
żenie, chociaż powieść — o której mo
wa — nie jest chyba debiutem. Nawet 
jednak przeciętni czytelnik zżymać się 
musi niekiedy na grzechy główne au
torki przeciw polszczyźnie („zaintereso
wanie do poczynań naukowych" — t. 2, 
str. 286, „pomyślało się Annie", t. 3, 
str. 326, itp.). 

Sprawa, która skłania do zwrócenia 
uwagi na tę powieść, to jej motyw par
tyjno-polityczny. To tym motywem tak 
zachwyeił się Żółkiewski i ten motyw 
na pewne odegrał rolę rozstrzygającą 
przy wyróżnieniu utworu pani B. przez 
reżymowego ministra kultury. Warto 
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nadmienić, że pierwsze wydanie pierw
szego tomu „Dalekich drog (» y 
ciec") ukazało się jeszcze w 
Najwidoczniej uznano ten tom za cenny 
surowiec dla partyjnej powieści, skoro 
autorka dodała do niego po }& łatacn 
dwa" dalsze. Dopiero one bowiem spra
wiły, że „trylogia" stała się powieścią 
jak najbardziej „zaangażowaną ^ Pro
duktem partyjnego zamówienia. Wyko
nanie tego zamówienia przez autorkę 
odbiło się oczywiście fatalnie na i tak 
niewątpliwie skromnych walorach artys
tycznych utworu, przede wszystkim jed
nak zakłamało „socrealistycznie do 
szczętu rzeczywistość polską w tych 
fragmentach, w których Bieńkowska u-
siłuje ją odtworzyć. 

Jak np. przedstawiała się sprawa z 
ową inteligencją społecznie-radykalną w 
Polsce niepodległej? Owszem, było tej 
inteligencji niemało, o jej opozycyjnych 
nastrojach wobec „sanacji" często nie 
można było wątpić, ale jest nieprawdą, 
iżby — poza jednostkami, i to naj
częściej typu agenturalnego — środo
wisko to było antypaństwowe, oczeki
wało „wyzwolenia" od „Związku Ra
dzieckiego" lub czyhało na klęskę wo
jenną Rzeczypospolitej, aby ją uczynić 
kolonią komunistycznej Rosji. A właś
nie takie intencje usiłuje Bieńkowska 
temu środowisku, jako formacji poten
cjalnie komunistycznej, sugerować. Co 
więcej, ten rzekomy prekomunizm czy 
prokomunizm tego środowiska wygląda 
zabawnie, jeśli nie komicznie, gdy np. 
przedstawiciele jego — zdeklasowani 
eksziemianie — (poseł Czerwie, Jeziers
cy, a nawet najbardziej „lewy" Tadeusz 
Czerwie) zachowują się niekiedy wcale 
burżuazyjnie, czasem nawet jak „strasz
ni mieszczanie". 

Ale wykarykaturzenie tego środowis
ka jest jeszcze niewinnym zabiegiem 
„kosmetycznym" partyjnego warsztatu 
literackiego p. Bieńkowskiej w porów
naniu z zafałszowaniem przez autorkę 
roli, jaką rzekomo odgrywać mieli w 
Polsce komuniści. W przedstawieniu au
torki Polska niepodległa — o ile idzie 
o gusta światopoglądowe i polityczne — 
składała się właściwie w znakomitej 
większości z mniej lub bardziej prze
konanych komunistów, gnębionych przez 
niezauważalną prawie mniejszość „bur-
żuazyjną". Co więcej, ci komuniści są 

STEFAN KORGUL WSPOMNIENIA Z ROSJI (8) 

CZEKOLADOWA PROPAGANDA 

*) Jan Seba (Szeba), poseł czeski 
w Bukareszcie wydał książkę „Rusko & 
Mała dohoda v polityce svetove" (Pra-
ha 1936). Książkę tą zaopatrzył przed
mową p. Krofta ówczesny minister 
spraw zagranicznych Czechosłowacji. 
Treść jej należy więc uważać „w dużym 
stopniu" za wypowiedź oficjalną. W 
książce tej Szeba zaatakował w sposób 
niebywały 5 Dyw. Syberyjską i cały na
ród polski. Politycznie wypowiedział się 
ni mniej ni więcej tylko za wspólną 
granicą czesko-sowiecką, kosztem ode
brania Polsce większej części Mało pol 
ski. 

TlłYŚLĘ, że niejeden propagandzista 
•L" mógłby mi pozazdrościć wyczynu 
propagandowego, jakiego dokonałem 
przy wyjeździe Wojska Polskiego z 
Rosji. 

Było to w sierpniu 1942. Jechaliśmy 
w transporcie Centrum Wyszkolenia z 
Wrewskaja do Krasnowodzka. Pociąg 
nasz składał się wyłącznie z wagonów 
towarowych, wypełnionych sprzętem i 
żołnierzami. Na jakiejś węzłowej, dość 
dużej stacji, pociąg zatrzymał się na 
dłuższy postój, a po jakimś czasie z 
przeciwległego kierunku nadjechał dłu
gi pociąg osobowy, wypełniony szczelnie 
ludnością cywilną i wojskowymi. Za
trzymał się na sąsiednim torze. 

Przez prawie godzinę obydwa pociągi 
stały tuż obok siebie, mieliśmy więc 
bezpośredni kontakt. W wagonach na
szych było wesoło, żołnierze śpiewali a 
niektórzy grali na różnych instrumen
tach, które Referat Oświatowy wywoził 
z Rosji. W sąsiednim pociągu pano
wało ponure milczenie, co budziło tym 
większe zainteresowanie wśród naszych 
rozśpiewanych żołnierzy. Dopiero tu i 
ówdzie oficerowie sowieccy poczęli wy
jaśniać swym współziomkom, że to „Pol-
skaja Armia" 

Widząc w oknach wagonów wybie
dzone buzie małych dzieci, wpadłem na 
myśl, ażeby im rozdać żelazną porcję 
czekolady, jaką każdy z nas otrzymał 
na transport. Była to angielska czekola
da w blaszanych, żółtych pudełkach, 
które wewnątrz lśniły jak złote. 

Podzieliłem swoją porcję na kilka
naście kostek i w mgnieniu oka rozda
łem dzieciom. Ale czyż mogłem obdzie
lić wszystkich? Czym w tym czasie by
ła czekolada w Rosji, wiedzą tylko ci, 
którzy tam byli. 

Nic więc dziwnego, że ten mój gest 
wywołał wśród sowieckich podróżnych 
niemałą sensację. A gdy blaszane pu
dełko było już próżne, podszedł do mnie 
oficer sowiecki w stopniu kapitana i 

' poprosił bym mu je podarował, co bez 
' namysłu uczyniłem. Jakże był uszczęś

liwiony wymarzonym prezentem na ma
chorkę. Po chwili podszedł do mnie in
ny oficer i poprosił o takie samo pu
dełko. Przeprosiłem go uprzejmie 
oświadczając, że nie mogę uczynić za
dość jego prośbie, bo, niestety, otrzy
mujemy tylko jedno pudełko czekolady 
dziennie i codziennie jedno tylko mogę 
podarować. 

Nie muszę tego podkreślać, jak wiel
kie było zdumienie przygodnych sąsia
dów, że my otrzymujemy codziennie pu
dełko dobrej czekolady. Widząc jak 
chętnie rozdawałem ową dzienną rację, 
byli pewni, że mówiłem prawdę. 

W istocie było to jedyne pudełko, ja
kie otrzymałem, i ono właśnie zrobiło 
taką „słodką" propagandę dla naszego 
wojska. 

Ano, czto pany, to pany! 

*) P. „Orzeł Biały" nr 7 z dn. 6 bm. 
„W sowieckich celach więziennych", 
„O.B." z dn. 13 bm. „Warszawianka 
w Onedze", „O.B." z dn. 20.2 br. „Pol
ski bokser i żuliki" i z dn. 27.2 br. 
„Amnestia". Ż An. " S v s, w" 
Arzamasić", z dn. 12.3 „Droga do woj
ska polskiego", z dn. 19.3. „Piotruś. 

POLSKA FLOTA NA 21 MIEJSCU 
W ŚWIECIE 

flota handlowa zajmuje w 
skali światowej 21 miejsce. W połowie 
1963 roku pod polską banderą pływało 

0 łącznej pojemności 
925,000 BRT (ton rejestrowanych brut
to). 

Największe potęgi to W. Brytania 
21,5 miliona BRT, USA — 21 min 
BRT, Norwegia — 13,5 min. Liberia — 
11,3 min. BRT, Japonia — 10 min. BRT, 
Związek Sowiecki jest na 8 miejscu z 
flotą 5,4 min. BRT". Po morzach i ocea
nach świata pływa obecnie 40,000 stat-
ków. (FEC) 

w powieści zawsze sumą najszlachet
niejszych wartości, to asceci, patrioci" 
altruiści, humaniści, gotowi do wszel' 
kic.h wyrzeczeń, itp. Ich przywiązanie 
dó partii, do jej ideologii, ale przede 
wszystkim do Rosji Sowieckiej — jest 

nieposzlakowane i absolutne. 
„Kiedy wybuchnie wojna, powinniśmy 

pójść tam na wschód, do Kraju Rad" 
(t. 2, str. 198) — mówi komunistyczna 
kochanka Romana, brata Anny i to w 
okresie, w którym Moskwa kumała sie 
już z Hitlerem. „Rozstrzygnąć może tyl
ko wielka Partia Bolszewików, nadzieja 
świata" (t. 2, str. 198) i rozstrzygnęła 
uderzywszy do spółki z Niemcami na 
Polskę". „Tam jedynie (tj. w Rosji) 
można znaleźć oparcie. Szkoła nowej 
myśli, precyzyjne narzędzie dialekty ki 
odsłania sprzeczności. Walka dwóch 
światów stamtąd widoczna jest jak 
na dłoni" (t. 2-gi, str. 214). „Każdy 
uczciwy człowiek uwierzy, że jedynym 
zbawieniem świata jest Związek Ra
dziecki" — mówi Anna (t. 2, str. 265). 
„Polska jest zaplanowana przez Mos
kwę" — cieszą się „radykalni inteli
genci" Jezierscy, uspokojeni przeświad
czeniem, że „partia działa oczywiście w 
porozumieniu z Sowietami", co oznacza 
że „są realne plany w stosunku do 
Polski" (t. 3, str. 175). -

To o Rosji Sowieckiej. 
A na tematy „światopoglądowe", „psy

chologiczne", literatury, ziem wschod
nich, itp.: „Burżuazja nie jest w sta
nie zrozumieć, że wojna toczy się o dwa 
światopoglądy — faszystowski i komu
nistyczny" (t. 3, str. 74) — tak mówi 
czołowy działacz komunistyczny w okre
sie kombatanckiego przymierza dwóch 
faszyzmów i totalizmów : niemieckiego 
i sowieckiego. Czesław Nartowski, as 
komunistyczny (zboczony poza tym ero
toman) przestrzega swą kochankę An
nę, aby nie „fałszowała swej klasowej 
przynależności" jako córka szewca, u-
legając pokusie „samotności", która jest 
„przesądem burżuazyjnym" (t. 3, str. 
97). Tenże sam Nartowski poucza An
nę, że ulubiony przez nią Żeromski, to 
„zagubiony oportunista", Słowacki, to 
„mistyk", Sienkiewicz, to „reakcjonis
ta" i że najlepiej ukształtuje swoją 
literacką kulturę, gdy „nauczy się ję
zyka rosyjskiego i czytać będzie w o-
ryginale Puszkina i Majakowskiego", 
a literaturę ojczystą oceniać będzie tyl
ko „z pozycji marksistowskich" (t. 3, 
str. 214—215). A gdy jeden z „postę
powych inteligentów" „zapomniał się" 
i począł w dyskusji bronić ziem wschod
nich, usłyszał odpowiedź, Że ziemie te, 
to „wielkie latyfundia magnatów z nie
wolnikami pochodzenia i ; .'Ukraińskiego, 
białoruskiego" (t. 2, str; 26?). f, 

Nie szkoda chyba miejsca . ,w „0r'e 

Białym" na te przydługie cytacje. Do
brze wiedzieć, jak wygląda „nowator
stwo" autorki i jak w ogóle prezentuje 
się „powieść polityczna" nagradzana 
przez reżym „Polski Ludowej". 

Niepodobna się zgodzić z Żółkiewskim, 
że „Dalekie drogi" to utwór pionierski, 
ukazujący „po raz pierwszy w naszej 
literaturze tak bogaty obraz zróżnico
wania ideowo-politycznego społeczeńs
twa". „Pamiątka z celulozy" Newerlego, 
„Czarna róża" Starka-Stryjkowskiego, 
a także wcześniejsze powieści K. Bran
dysa („Obywatele") czy Konwickiego 
(„Władza") i wielu innych zawierają 
analogiczną sztampę „zróżnicowania , 
polegającego na wmawianiu czytelniko
wi prymatu liczebnego i ideowego ko
munistów w Polsce niepodległej i w 

podziemiu wojennynr, prymatu. w° ec 
którego przeciwnik albo się me ne y 
albo przedstawiany jest jako „bandy 
z AK (np. w opowiadaniu „M scici 
Stanisława Łukasiewicza, zawarty:m 
książce pt. „Głód niezaspokojony • 
stwowy Instytut Wydawniczy, w 

wa 1960). , 
Daleki jestem od przeceniania wP r 

wów komunistycznej „powieści za 
żowanej", bo wierzę w zbawienn , • 
w ośmieszające to zaangażowanie ^ 
ki drętwej gadaniny, wypełniającej , 
powieści. Ale lekceważenie tego r° 
literatury byłoby na pewne Wę > 
zwłaszcza, że po „ideologicznym 
num KG PZPR z lipca 1963 r Wera 
tura ta ma szansę, aby - podobni6^, 
za Bieruta „produkeyjmaki pol_ 
się typową i uprzywilejowaną w " 
sce Ludowej". 

Wreszcie uwaga końcowa! Nie ^sz^®r_ 
ko w utworze Bieńkowskiej jesi v 
tylne, i „klasowe". Są tam równie* 
górnolotne, ale i głęboko słuszne osw ^ 
czenia i przepowiednie, np. na sn. 
tomu drugiego: „Każda tyrania., g 

jona w środki gwałtu, runie przeu 
sprawiedliwości przed siłą Praw 

torii". 
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PAWEŁ ZAREMBA 

P O L S K I  C H A R A K T E R  N A R O D O W Y  (*) 

III. ELEMENT ŚWIADOMEJ 

WOLI W ŻYCIU NARODU 

STWIERDZILIŚMY na przykła-
dzie Polski, że świadomość na

rodowa wykształciła się u naszych 
praojców wcześniej niż u współcze
snych im mieszkańców Włoch. Fran
cji czy Hiszpanii. Dla uniknięcia nie
porozumień przypomnijmy od razu, że 
czym innym jest dawność poczucia od
rębności narodowej a czym innym 
starszeństwo kulturalne. Kulturalnie 
Polska i naród polski jest stosunko
we młody. W wieku dziesiątym lub 
jedenastym istniała już w pełni roz
budowana cywilizacja zachodnio-eu
ropejska. Polska dopiero się do niej 
przyłączała. Właśnie przyłączała, a 
nie włączała, gdyż własny wkład 
kulturowy wnosić w nią zacznie jesz
cze później. Lecz narodem Polacy byli 
wcześniej niż inni. Przyczyny tego 
stanu rzeczy dopatrzyliśmy się we 
wczesnym wykształceniu się pojęć 
„swojszczyzny" i „obczyzny". A także 
V braku nawiązania bezpośredniego, 
zarówno uczuciowego jak i tradycyj
nego, do urządzeń i wspomnienia kul
tury grecko-rzymskiej. Jej wpływy 
szły do nas drogą pośrednią. Były 
także „czymś obcym", co trzeba było 
dopiero przyswoić sobie i zrozumieć. 
Rozumienie zresztą było często opacz
ne. Przykładem chociażby długie u-
trzymywanie się łaciny w życiu co
dziennym Rzeczypospolitej szlachec
kiej. Łacina stała się — w wieku 
siedemnastym — niejako symbolem 
wyższości w stosunku do kręgu kultu
ralnego Europy Wschodniej, z którym 
Polska związała swe losy polityczne, 
stając się rdzeniem wielonarodowego 
państwa, którego trzeba było upor
czywie bronić przed coraz to nowym 
zagrożeniem. Lecz jednocześnie w u-
myśle gardłujących na sejmikach i 
w palestrze trybunalskiej łacina ucho
dziła £a język międzynarodowy, za 
kanał porozumienia z całym Zacho
dem. /IjJehodzila jeszcze i wtedy gdy 
na Zachodzie stała się już językiem 
martwym. Przykład Paska, gdy zdu-

" miewał ślę podłą znajomością łaciny 
, u pełnych ; ogłady cudzoziemców, z 

którymi obcował w Danii, jest przy
kładem ' zaTjawnym lecz bardzo pou
czającym'. v> 

Także Zapożyczenia ustrojowe z 
średniowiecznego wzorca Europy za
chodniej nie sięgnęły zbyt głęboko. 
Feudalizm jako instytucja społeczna 
i kulturowa nie zakorzenił się u nas 
wcale. Uniwersalizm chrześcijański, 
właściwa siła napędowa średnio
wiecznej Europy, znajdował zrozu
mienie tylko w umysłach wyjątkowo 
wykształconych a na życie codzienne 
z pokolenia w pokolenie wpływ wy
wierał niewielki. W każdym razie nie 
równoważył głębokiego przywiązania 
do „swojszczyzny" i niechęci oraz o-
bawy wszystkiego co obce. Skoro 
zaś na tym rozróżnieniu między 
„swoim" i „obcym" opierały się zrę
by świadomości narodowej to stwier
dzić wypada, że była to postawa o-
bronna, wyczulająca czujność na cią
głe niebezpieczeństwo. To nastawie
nie obronne ostało się w charakterze 
Polaków, rzadko przekształcając się 
w postawę napastniczą, w chęć pod
boju i narzucania innym swojej woli. 
Ono też być może, właśnie owa tra
dycja walki obronnej, była przyczyną 
zjawiska, którego zrozumieć nie mo-
„H i Niemcy i Rosjanie, a które po-
fegało na tym, że likwidacja pań
stwowości polskiej w czasie rozbiorów 
nie zatrzymała, lecz właśnie wzmoc-

' T7rzej Biały-Syrena" z dnia 
*) P" "p0iski charakter narodowy" 

19-3;. , r" to znaczy „charakter naro-
częsć i. jj podstawy „swojszczy-

SSkf» p°l*k6'-

niła rozmach więzi narodowej, sil
niejszej ponad tak zwany rozsądek i 
ponad interesy gospodarcze. Genealo
gia polskiego „szaleństwa powstań
czego" — i nie ma w tym określeniu 
szyderstwa choć mieści się w nim nie
kiedy żal i Ooryez — jest znacznie 
starsza niż insurekcja kościuszkow
ska, starsza niż zryw w okresie „Po
topu", a może starsza nawet niż zbie
ganie się rycerstwa i chłopów na 
zawołanie rzucone przez Łokietka. 

Czy istnieje więc jednolita, wszyst
kich i wszędzie obowiązująca defini
cja narodu? Na przykładzie Polski 
widzimy, że jednolitej definicji na
rodu nie ma i być nie może. Gdyż 
naród nie rodzi się tak jak człowiek 
w wiadomy każdemu sposób. Nie ma 
takiej chwili w historii, o której mo
żemy powiedzieć : od dziś pewna ilość 
ludzi mieszkająca na określonym te
rytorium przestaje być luźną groma
dą a staje się narodem. Naród nie jest 
abstrakcją, jest rzeczywistością, któ
rego istnienia nie potrzeba udawad-
nia. Każdy powstał w innym czasie i 
w odmiennych okolicznościach. Nie
które powstawały w okolicznościach 
podobnych, lecz tylko podobnych : nie 
identycznych. Wiemy, że kryteria 
przynależności narodowej są inne w 
Azji, inne w Ameryce, i inne w Eu
ropie. W krajach Afryki są tak nie-
sprecyzowane, że wymykają się z pou 
prób wszelkiej w ogóle analizy. Lecz 
brak podobieństw nie oznacza wcale 
braku więzi splatającej pewną ilość 
ludzi w jeden naród. 

Dziewiętnastowieczne próby two
rzenia definicji na wszystko i na każ
dą potrzebę objęły także pojęcie na
rodu. Gdy próby okazały się bezsku
teczne, zaczęto, sposobem bliższym 
poezji niż rozsądku badawczego, u-
wypuklać jeden jak gdyby podsta
wowy warunek istnienia któregoś na
rodu. I tak mówiono, że „Francja to 
ziemia", „Niemcy to język", „Anglia 
to tradycja", a „Stany Zjednoczone 
to ambicja". Bardzo to piękne zwroty 
w artykułach publicystycznych i w 
błyskotliwej rozmowie towarzyskiej. 
Lecz nie wiele pomagają gdy się chce 
dojść istoty zagadnienia. 

Ważniejszym niż pytanie jaką po
winna być definicja narodu, wydaje 
się pytanie co sprawia, że naród funk
cjonuje jako konkretna rzeczywistość, 
wywierająca stały wpływ na życie 
każdego ze swych członków i pod
legająca z kolei wpływowi wszystkich 
ludzi, którzy do wspólnoty narodowej 
się przyznają? Czynnikiem tym nie 
jest język, ani tym mniej obyczaje 
codzienne, nie mówiąc już o ambi
cjach politycznych, użyjmy tu określe
nia „imperialistycznych". Tego ro
dzaju koncepcję narodu wysuwają 
orientacje nacjonalistyczne. Hitle
ryzm obok dziwacznych teorii „raso
wych" doprowadził do zbrodniczej 
perfekcji majaczenia o „przeznacze
niu dziejowym narodu panów". Zna-
cjonalizował pojęcie narodu w sensie 
politycznym. Dokoła tezy o „większej 
przydatności języka rosyjskiego" roz
kwita też nacjonalizm rosyjski w 
Związku Sowieckim. 

Ciągle wracamy do sprawy języka. 
Czy nie staniemy w sprzeczności z 
samymi sobą, jeśli powiemy, że ję
zyk polski, najbardziej oczywista i 
najłatwiej uchwytna cecha odrębnoś
ci, w dodatku czynnik, który zadecy
dował kiedyś o powstaniu narodu pol
skiego — przestał dziś być decydu
jącym kryterium świadomości naro
dowej? A jednak tak jest. Nie dla
tego, że mogą się znaleźć wyjątkowi 
Polacy, którzy źle lub nawet wcale nie 
mówią po polsku. Z innej przyczyny. 
W dwudziestym wieku bariera języ
kowa nie jest barierą nie do przeby

cia. Piękno i elastyczność języka to 
cechy kultury narodowej, lecz nie psy
chicznego obrazu narodu. Gdyż odręb
ności językowej nie towarzyszy już 
odrębność pojęciowa. Polak myśli po 
polsku, lecz o tych samych rzeczach 
i stosując te same kryteria sądu co 
Norweg myślący po norwesku, lub 
Holender po holendersku. Nie tylko o 
tych samych, lecz także w podobny 
sposób. Ma podobne poglądy na wiele 
spraw: na poczucie słuszności, na mo
ralność, estetykę, sztukę, muzykę lub 
modę. Operuje tą samą wiedzą ścisłą 
i tymi samymi zdobyczami techniki. 
Matematyka wykładana po polsku jest 
tą samą matematyką co wykładana 
po angielsku. Nie inaczej bywa w 
prądach literackich, które różnią 
się w zależności od języka formą, lecz 
nie zawsze już różnią się treścią. 

Poglądy na to czym jest język, ja
kim celom służy uległy wielkim zmia
nom od czasów gdy powstawało w ję
zyku polskim słowo „Niemiec" na 
oznaczenie każdego kto nie tylko mó
wi, lecz i myśli w sposób niezrozu
miały. Oczywiście i tutaj są różnice 

między narodami i między językami. 
Językiem polskim poza Polakami wła
da bardzo szczupła ilość ludzi. Prze
stawszy więc być najmocniejszą ba
rierą oddzielającą Polaków od innych 
pozostał w dużej mierze własnością 
narodową polską. Inaczej ma się spra
wa z językiem angielskim, który stał 
się własnością w dosłowny.n znacze
niu międzynarodową. Nikt nie okre
śli kogoś „jako Anglika" tylko dla
tego, że używa na codzień w mowie 
i w myśli języka angielskiego. Może 
być Amerykaninem, Australijczykiem 
lub po prostu smagłoskórym Hindu
sem. 

Cóż więc sprawia, że istnieje na
ród? Tylko i wyłącznie wola jego 
członków. 

Naród istnieje jako konkretna rze
czywistość wówczas gdy ludzie do 
wspólnego dziedzictwa wspomnień hi
storycznych dokładają pragnienie 
wspólnego życia i wolę kształtowania 
przyszłości wspólnym wysiłkiem. 

Kształtowanie przyszłości zaś to 
właśnie praca nad rozwojem, lub prze
budową charakteru narodowego. 

IV. CZYNNIKI ZDETERMINOWANE CHARAKTERU 

NARODOWEGO 

CZY rzeczywiście istnienie narodu 
zależy od woli jego członków? 

Bo czy można urodziwszy się Hiszpa
nem umrzeć jako Belg? I czy moż
na zmienić charakter narodowy przy 
pomocy wysiłku samego narodu? Czyż 
nie ma czynników zdeterminowanych, 
przeciwko którym świadoma wola i 
praca nic zdziałać nie potrafią? 

Spróbujemy to wyjaśnić. Działanie 
ludzkie, zwłaszcza zbiorowe, nie zaw
sze jest świadomie. Nie zawsze też 
jest kierowane. Lecz zawsze, po to by 
móc dojrzeć jego wyniki, potrzeba 
perspektywy czasu. Więcej czasu niż 
wystarczy życia jednemu pokoleniu. 

Z historii i to niedawnej wiemy, 
że były okresy, gdy w Polsce żył „na
ród szlachecki", w odróżnieniu od 
chłopów, którzy mówili po polsku, 
mieli obyczaje polskie, zdobywali się 
niekiedy na poryw patriotyzmu pod 
wpływem propagandy lub niechęci do 
obcych, lecz nie byli świadomymi 
członkami narodu. Często pojęcie na
ród nie docierało do ich wyobraźni. 
Często lokalna, zapiekła krzywda spo
łeczna kazała im polskość w narodo
wym pojęciu utożsamiać ze szlache-
tczyzną. Więź społeczna nie wykra
czała poza gminę, wieś lub parafię. 
Długo trwało nim chłop z pod Tarno
wa zaczął się wstydzić określenia „je
stem cesarski" i wybrał inne: jestem 
Polakiem. Wspominano też „naród 
inteligencki" lub „dwa narody" mó
wiące jednym językiem, lecz z których 
jeden był w jakiś sposób uprzywilejo
wany a drugi upośledzony. Dużo \i 
tym demagogii, dużo zapożyczeń z 
dzeł socjologicznych pisanych na pod
stawie obserwacji innych niż Polska 
krajów. Lecz gorzkie czy tylko de
magogiczne, prawdziwe czy przesa
dzone zdania potwierdzają jednak 
fakt, iż przynależność do narodu nie 
jest czymś instynktownym, czymś wy
rastającym z zabobonu, z uprzedzeń 
szczepowych, lecz czymś zależnym od 
woli ludzkiej. Naród nie jest ani zja
wiskiem metafizycznym, cudownym i 
wymykającym się z pod kontroli my
śli ludzkiej, ani też nie jest zjawi
skiem biologicznym, w którym o wszy
stkim decyduje fakt urodzenia w tym 
a nie w innym kraju.1 

Także gdy myślimy o przyszłości, 
nie jesteśmy uzależnieni bez reszty i 
w sposób mechaniczny od wpływów, 
których ani zmienić, ani którym prze
ciwstawić się nie możemy. Jeśli ktoś 
pracuje nad polepszeniem swego bytu 

materialnego — obojętnie czy w or
ganizacji zbiorowej — czy samodziel
nie i nie oglądając się na sąsiadów 
i nie interesując się wcale tym co 
oni robią — wówczas bierze mały 
albo żadnego nie bierze udziału w 
kształtowaniu przyszłości narodu. Lecz 
jeśli jego pracy, nawet egoistycznej, 
towarzyszy chęć i wola zachowania 
więzi ze swym otoczeniem, pragnie
nie by jego syn czy wnuk, miał się 
lepiej i żył szczęśliwiej nie zmienia
jąc swej narodowości — wówczas u-
dział taki bierze. W czasie zaborów 
niejeden Polak uległ germanizacji lub 
zruszczeniu. Uległy im całe okolice. 
Nie dlatego, że ludziom tym przy
świecała myśl dorobienia się, wydź-
wignięcia się na wyższy poziom go
spodarczy lub na wyższy szczebel spo
łeczny — lecz dlatego, że nie przy
świecało im nic poza tym. A przykład 
poznańskiego, które zdołało połączyć 
zaciętą walkę o poprawę gospodarki 
z mocnym i szybkim rozwojem soli
darności narodowej polskiej zobrazu
je nam najlepiej w jaki sposób świa
domym wysiłkiem woli rozszerza się 
ilościowo krąg Polaków, w pełnym a 
nie tylko językowym tego słowa zna
czeniu, a jednocześnie przekształca się 
charakter narodowy. Zatrzymajmy się 
chwilę nad tym przykładem. Poznań
skie gdy je zagarniały Prusy było 
dzielnicą niczym się nie różniącą od 
pozostałych. Jeśli były różnice w spo
sobie gospodarowania to raczej na 
niekorzyść. Epitety, drażniące, złoś
liwe i aroganckie, którymi Niemcy 
określali „polskie gospodarstwo" mia
ły swe źródło w obserwacji stosunków 
właśnie w poznańskiem. Stan ten 
zmieniać się zaczął nie od razu. Lecz 
rezultatem było zwycięstwo strony 
polskiej a przekreślić je można by 
było tylko metodami hitlerowskimi. 
A po odzyskaniu niepodległości nikt 
nie ośmielił by się nazwać poznań
skiego chłopa, rzemieślnika czy kup
ca „leniwym", „lekkomyślnym" lub 
„skłonnym do warcholstwa". Zmienił 
się charakter narodowy Polaków w 
poznańskiem własnym wysiłkiem Po
laków. Powie ktoś, że to przeciwnik 
zmusił do naśladowania jego metod 
pracy, do kopiowania wszystkiego co 
przydatne? Być może, choć wiemy, że 
jest to uproszczenie. Ale nawet gdy
by nim nie jyło nie zmieniło by to 
wyniku historycznego. 

Lecz charakter poznańczyków to 
nie charakter wszystkich Polaków. 

Oczywiście. Pamiętajmy wszakże, że 
różnice charakteru i obyczajów po
szczególnych dzielnic nie są w Polsce 
większe niż gdzieindziej. Zważywszy 
zaś fakt rozbiorów dziwić by się na
leżało raczej, że różnice są tak małe. 
Były większe w roku 1918, gdy padały 
granice zaborów niż są dzisiaj. Prze
mieszanie ludności w ostatnich czter
dziestu latach złagodziło różnice za
równo materialne jak i psychiczne. 
Czy na lepsze w sumarycznym wyni
ku czy na gorsze — o tym dowiemy 
się zapewne dopiero w następnym po
koleniu. Warto jednak przypomnieć, 
że granice rozbiorowe, ku zdumieniu 
i wściekłości zaborców, w sensie psy
chicznym nie obowiązywały Polaków. 
Przenoszenie się z dzielnicy do dziel
nicy — oczywiście nigdy nie masowe 
— było rzeczą zwykłą i zrozumiałą. 
Dużą rolę odgrywały tu koligacje ro
dzinne w klasie ziemiańskiej. Owa 
wielkopańska obojętność w stosunicu 
do celników i policjantów trzech 
państw zaborczych to może jedna z 
ostatnich przysług jakie warstwa 
szlachecka oddała budzącemu się do 
życia nowoczesnemu narodowi pol
skiemu. Wzmocniła w nim po prostu 
poczucie godności. 

Cofnijmy się z czasów tak bardzo 
w perspektywie historycznej bliskich 
do odleglejszych. Utarło się przeko
nanie, że w kształtowaniu charakteru 
narodowego czynniki takie jak ziemia, 
klimat, zalesienie a w związku z ni
mi także charakter gospodarki zwłasz
cza rolnej nie podlegają zmianom pod 
wpływem ludzkim. Innymi słowy, że 
są zdeterminowane i że naród z poko
lenia w pokolenie musi się do nich do
stosowywać. Pominąwszy poprawkę, 
że cykle klimatyczne zmieniają się i 
tc dość radykalnie, na co rzeczywiście 
ludzie wpływu nie mają, resztę tak 
zwanych czynników zdeterminowanych 
traktować trzeba z dużą ostrożnością. 
Polska kraj borów jakim była za 
Piastów zmieniła się w kraj rolniczy, 
by z kolei przekształcić się w kraj uprze
mysłowiony. Zmiana zajęcia ludnoś
ci zmienia jej charakter zarówno w 
życiu codziennym jak i w tradycji 
obyczajowej. Lasy rąbią ludzie, bag
na wysuszają ludzie, miasta budują 
ludzie. Atmosfera spójni wsiowej za
nika, gdy następne pokolenie mieszka 
w środowisku wielkomiejskim, z wszy
stkimi jego zaletami i wadami. Nie 
ma rzeczy niezmiennych nawet w 
oddziaływaniu przyrody na człowie
ka. W czasach nam bliskich wynalaz
ki techniczne' umożliwiają mieszkanie 
i pracę we wszys'kich weruikach 
klimatycznych. Polakowi nie grozi 
przeskok z pod Krakowa na Gren
landię, lecz zima okrywająca całunem 
śniegu ziemię nie powoduje już za
padnięcia tysięcy wsi w sen zimowy 
przerywany bojaźliwym doglądaniem 
gadziny w wiecznej obawie czy aby 
nie zdechnie na przednówku. Dorzuć
my do tego czynnik transportu no
woczesnego, który zlikwidował od
ległości a na inną okazję pozostawmy 
wpływ radia, telewizji, telefonu i u-
powszechnienia oświaty i kultury. 
Gdyż te sprawy należą do zagadnień 
wychowawczych, które są klasycznym 
przykładem świadomego oddziaływa
nia Polaków na samych siebie. 

Pozostaje jeden czynnik, który mó
wiąc o Polakach i o ich charakterze 
nazwać by można zdeterminowanym. 
Ileż razy słyszeliśmy żartobliwe a 
przecież żałosne zdanie, że Polska jest 
tam gdzie jest i przenieść jej nie 
można. Położenie geograficzne. Ta 
sama otwarta nizina, dostępna dla 
każdego od wschodu i od zachodu i 
trudna do obrony od czasów gdy, 
znikły knieje bolesławowe nad Odrą. 
Dostępna w sensie pokojowym, gdyż 

(Dokończenie na str. 6) 



Porównajmy sumę wrażeń. I koszt. 
Jednego dnia czy wieczoru zapamię
tały amator może być na meczu bokser
skim o światowym rozgłosie, na ko
medyjce firnowej, na premierze dramatu 
w dobrym teatrze, zobaczyć wyścigi kon
ne na trzech lub więcej torach. A na 
dokładkę może oglądnąć dwie bzdury 
cowboyskie (bardzo przyjemne bzdury) 
i wysłuchać przemówienia pięciu pre
mierów, osiemnastu ministrów, dwóch 
poetów, trzech gwiazd filmowych i kil
kunastu innych aktualnych wielkości. 
Wielkości nie tylko będą do niego prze
mawiać, lecz pokażą się mu osobiście. 
Gdzie? Na migającym lśniącymi świa
tłocieniami ekranie telewizyjnym. 

Koszt? Rata za aparat lub za wyna
jem aparatu i licencja wykupywana raz 
na rok. Gdyby to wszystko co zobaczył 
miał widzieć „na żywo", kosztowało by 
go kilkadziesiąt funtów lub równowar
tość w innych walutach. Nie licząc 
kosztów dojazdu. 

Co ważniejsze: zwariowałby na pewno. 
Natomiast patrząc na telewizję nie 

wariuje. Chociaż powinien. Podają mu 
bowiem każde widowisko w formie skró
conej, uproszczonej, zmniejszając auto
matycznie ładunek emocjonalnego prze
życia. Ponieważ to takie tanie i takie 
wygodne, więc nie ma się czym przej
mować. Można patrzeć ziewając ze 
znudzoną miną. Można się przeciągnąć, 

•wstać i pospacerować po pokoju. Moż
na napić się herbaty lub zjeść kolację. 
Nie wyłączając aparatu. 

Wytrwałość popłaca(?) 
Większość aparatu ni wyłącza. Bo 

chociaż nic ciekawego (tak przynaj
mniej twierdzą) nie ma w programie, 
przecież, a nuż. a może, następny pro
gram będzie ciekawy. Więc aparat mi
gocze i gada. Są amatorzy, którzy nie 
wyłączają go do ostatniej chwili, gdy 
koło północy obraz skurczy się wreszcie 
do malutkiego punkciku na ekranie. 
Ueszcze patrzą w nadziei, że punkcik za
mieni się na coś ciekawego. Nie za
mienia się. Lecz nikogo to nie zraża 
i nazajutrz gdy tylko spracowany je
gomość wpadnie do domu natychmiast 
przekręca gałkę lub kilka gałek i za
czyna na nowo. Święty, podstawowy 

obrzęd nowoczesnego życia i w nowo
czesnym świecie, któremu na imię pa
trzenie na telewizję. 

Krygowanie polityczne 
Wiadomo: telewizja kształci, telewi

zja uczy, telewizja daje bezpośredni 
kontakt ze wszystkim co się na świecie 
dzieje. Przestaje istnieć odległość czasu 
i przestrzeni. Każdy kto cierpliwy zo
baczy na własne oczy jak wygląda 
ulica w Hong-Kongu, olimpiada w Inns-
brucku, proces faceta nazwiskiem Ruby 
,w Teksasie, leniuchowanie na plaży w 
Acapulco i wspinaczka w Himalajach. 

!A polityka? Sztuka przekonywania opi
nii ? Telewizja wprowadziła zmiany, 
których skutków nawet się nie domy
ślamy. Najmądrzejsze przemówienie w 
parlamencie, najmądrzejsze dzieło wy
drukowane w książce nic nie znaczą 
wobec powodzenia lub niepowodzenia 
aktorskiego przed ekranem telewizyj
nym. Polityk nie boi się odpowiedzial
ności; boi się reportera, który z nim 
rozmawia w studio. Bo albo się zbłaźni 
albo zyska sobie dwa miliony sympa
tyków. Nie dlatego, że coś mądrego 
fan powiedział, lecz dlatego, że się do
brze prezentuje na ekranie. Innymi 
słowy podoba się. 

Dyktatorzy opinii 
Nazywa się to bezpośrednim kontak

tem ze społeczeństwem. 
Słusznie i sprawiedliwie. Niech wiel-

jey tego świata przestaną być abstrak
tem otoczonym zasłoną niedostępności. 
Niech się wkradają w nasze łaski w 
naszym własnym domu pod wieczną gro-
2ą, że mogę im kazać zamilknąć ilekroć 
przyjdzie na to ochota. 

Lecz jest i „ale". Reporterzy telewi
zyjni to wygi. To fachowcy. Dają sobie 
radę z tremą i także dążą do popular
ności. Bo to przecież satysfakcja tak 
pokierować rozmową, by dostojny mąż 
etanu wyszedł na zupełnego idiotę. Za
mysł udaje się najczęściej. Przynaj
mniej w Anglii lub w Ameryce, gdzie 
żadna władza nie ma nic do gadania 
W programowaniu telewizyjnym. Skutek 
Jest taki, że nikt nie jest ciekaw wy-
iwiadu politycznego z uwagi na osobę 
polityka a tylko i wyłącznie z uwagi 
na osobę prowadzącego wywiad. „Télé
vision personalities" — reporterzy, kie
rownicy konkursów, przewodniczący w 
dyskusjach, komentatorzy lub po prostu 
konferansjerzy rewiowi — to są praw-
Uziwi dyktatorzy opinii. Zastąpili z po
godzeniem wodzów, wieszczów i myśli
cieli. 

Kultura polska nad Pacyfikiem 
W Vancouver, do którego dalej z 

Montrealu niż do Europy, mieszka oko

MIEDZY PLOTKĄ 1 ANEGDOTĄ 
ło 12 tysięcy Polaków. To znaczy nie 
w samym mieście, o którym mawiano 
kiedyś, że „brytyjscy pułkownicy zjeż
dżają do niego by oczekiwać śmierci", 
lecz na całym kanadyjskim pomorzu 
Oceanu Spokojnego. 

Gdzież nie ma Polaków?! Więc i ta 
niedokładna liczba statystyczna nie jest 
ani sensacją ani nowiną. Sensacją jest 
natomiast, że na Uniwersytecie w Van
couver aż 45 studentów specjalizuje się 
w języku i kulturze polskiej, ściślej: 
siedmiu studiuje literaturę polską, resz
ta język polski. Od przyszłego roku ma 
powstać nowy kurs specjalny. Będzie 
nim historia Polski. Wykładać ją będzie 
Bogdan Czaykowski, dotychczasowy pro
fesor literatury polskiej. 

Warto pomyśleć chwilę. I porównać. 
Na uniwersytecie londyńskim było w 
zeszłym roku mniej słuchaczy literatury 
polskiej niż w Vancouver. Mniej także 
niż w Vancouver było w kanadyjskim 
Toronto, które jest stolicą „polskiej 
Kanady". 

Robota i pomysł B. Czaykowskiefro 
Czemu to przypisać ? Przypadek ? 

Zapewne. Może moda. Nie wiem. Nie 
wie nawet Bogdan Czaykowski. Lecz 

chciałby kuć żelazo póki gorące i pisze 
w prywatnym zresztą liście: 

„Tylko, że to mi wygląda na jakiś 
sztuczny trick, który trzeba koniecznie 
podbudować. Dlatego starałem się o 
wprowadzenie kursu historii Polski, a 
teraz próbuję zebrać fundusze na sty
pendium, które byłoby udzielane rok 
rocznie najlepszemu studentowi w języ
ku lub w literaturze polskiej. Wiem, że 
włoski, który był tu w podobnej sy
tuacji jak przez długi czas polski (po 
paru studentów) poszedł w górę od 
czasu ufundowania takiego stypendium. 
Czy „OB" byłby gotów ogłosić rodzaj 
apelu w tej sprawie?". 

„OB" na pewno byłby gotów. Czeka 
na bliższe szczegóły. Tymczasem zapo
wiada apel w „Plotkach" co może za
interesuje także inne pisma polskie i 
przede wszystkim instytucje, które po-
skrobawszy w kasach mogłyby chyba 
znaleźć parę groszy i na taki cel. .. 

Kulturalnie polski Londyn ubożeje z 
roku na rok. Ubywa ludzi a nowych 
nie przybywa. Zniknięcie z horyzontu 
Bogdana Czaykowskiego, autentycznego 
młodego naukowca i pisarza, zubożyło 

Londyn także. Na szczęście „nie urwał 
się" bez śladu. Wylądował nad Pacy
fikiem i ma tych czterdziestu pięciu mło
dych humanistów na polskim. I pyta 
czy rodzinne „Londyniszcze" pomoże mu 
w robocie. 

Nie wiem czy pomoże, lecz wiem że 
pomóc powinno. 

„Sympozion" historyków 
W dniach od 17 do 19 marca odbył 

się w Londynie tzw. „sympozion" hi
storyków polskich i niemieckich. Orga
nizował go komitet wyłoniony przez 
Polskie Towarzystwo Naukowe na Ob
czyźnie, Polski Ośrodek Badań, Instytut 
Historyczny im. gen. Sikorskiego i Pol
skie Towarzystwo Historyczne na Ob
czyźnie. 

Spotkanie historyków polskich z nie
mieckimi było nie tyle rewanżem ile 
dalszym ciągiem podobnego spotkania 
przed kilku laty z inicjatywy Uniwer
sytetu w Tuebingen. Referaty obejmo
wały szereg zagadnień naukowych, od 
państwa wczesnopiastowskiego i idei 
uniwersalistycznej Ottona III po stan 

JAK KOMUNIŚCI TĘPIĄ 
POLSKIEGO KSIĘDZA 

Gdy władze sowieckie nie mogą uka
rać sądownie jakiegoś księdza, starają 
się przynajmiej zaszkodzić mu w o-
czach wiernych. Toteż przed kilku mie
siącami w lwowskim wydaniu „Prawdy" 
ukazał się artykuł skierowany przeciw 
ks. Janowi Cieńskiemu, proboszczowi 
w Złoczowie, w woj. tarnopolskim. 

Artykuł nosi tytuł „Graf Tiemnoho 
Carstwa" (Hrabia królestwa ciemnoty). 
Autor, E. Dimitrienko, naszpikował swe 
wywody uwagami równie złośliwymi 
jak niedorzecznymi. Tłumacząc wszyst
ko pobudkami materialistycznymi autor 
twierdzi, że „ewolucyjne przemiany w 
życiu Zachodniej Ukrainy" zmusiły bo
gatych Cieńskich do szukania nowych 
zajęć i dlatego „hrabia" Jan został 
skromnym księdzem. W rzeczywistości 
zaś ks .Cieński został wyświęcony już 
przed wojną. 

Rzekomo tuż przed atakiem Hitlera 
na Rosję wysłannicy Watykanu -przy
nosili tajne instrukcje O prowadzeniu 
praay W obronie „najświętszego tronu 
papieskiego". Po katastrofie Niemiec 
niektórzy księża „uciekli" (w rzeczy
wistości zostali wysiedleni lub wyje
chali na Śląsk ze swymi parafianami) 
1 wtedy ks. Cieński rozszerzył swe „pa
nowanie". Tu pismak sowiecki mimowo-
li maluje imponujący obraz działalności 
samotnego księdza. 

Mianowicie ks. Cieński włączył do 
swego obszaru kościoły w Tarnopolu, 
Nowosiółkach (na wschód od Glinian) 
Pomorzanach i Dunajowie (koło Prze-
myślan). Czyli pracuje w kilku powia
tach, w których dawniej działało kilku
dziesięciu księży świeckich lub zakon
nych. Pomaga także „byłym" księżom 
unickim (greko-katolickim), skaza
nym za „przestępstwa" przeciw Sowie
tom. Kieruje też wzrok na młodzież i 
„zwabia" chłopców i dziewcząta do 
pracy w służbie kościelnej (chłopcy są 
zapewne ministrantami). Tytułem przy
kładu korespondent „Prawdy" wymie
nia jakiegoś młodego chłopaka, który 
szedł „w tłumie fanatyków religijnych" 
przy dźwięku dzwonów. 

A więc są tłumy, a nie garsteczki. 
Miło to przeczytać. 

Na Wileńszczyźnie ksiądz też jest 
solą w oku przeciętnego komunisty. W 
Sużanach, na północny zachód od Wilna, 
tuż nad granicą litewską, usiłowano 
wmieszać do procesu miejscowego pro
boszcza, ks. Antoniego Dziekana. Kupif 
on 2 używane opony, które akurat na
dawały się do jego samochodu. Opony 
zostały skradzione z miejscowego koł
chozu, o czym ksiądz nie wiedział. Koł
choźnicy, którzy wnet przepili 100 rubli 
otrzymane za opony, otrzymali kary do 
2 lat więzienia. (LWIL) 

K R O N I K A  W O J S K O W A  
CYPR. Wobec storpedowania przez 

Makariosa koncepcji spacyfikowania 
tej niespokojnej wyspy przy pomocy od
działów NATO mocarstwa anglosaskie 
nolens volens zgodziły się na przeka
zanie sporu Organizacji Narodów Zjed
noczonych. Innej możliwości odciążenia 
Brytyjczyków i przeszkodzenia masa
krze miejscowych Turków, grożącej w 
konsekwencji inwazji tureckiej, nie by
ło. Zwłaszcza że pod wpływem agita
cji komunistycznej „AKEL" i nacjona
listycznej „EOKA" z każdym dniem 
wzrastały na wyspie nastroje anty-
brytyjskie. Korpus pacyfikacyjny O.N.Z. 
ma liczyć 7.000 oficerów i szeregowych, 
jednak na razie nawet ten skromny 
„etat" nie ma pełnego pokrycia, bo, 
poza W. Brytanią, która pozostawi 3.500 
dotychczas zapewnione jest jedynie 
dosłanie 1.000 Kanadyjczyków, 700 
Szwedów, 700 Finów i 500 Irlandczy
ków. Austria zgodziła się jedynie na 
wysłanie szpitala. Poza Kanadyjczyka
mi, których pierwsze elementy wylą
dowały już w połowie marca, posiłki 
te mają nadejść dopiero w kwietniu. 
Czy zdołają one zapobiec dalszemu roz
lewowi krwi, zależeć będzie nie tylko 
od ich kompetencji i postawy, ale tak
że od taktyki Makariosa i skrajnych 
elementów greckich i tureckich Tym 
bardziej, że nie będą one liczniejsze 
niż obecna załoga brytyjska, która ma 
by ćo 50 proc. zmniejszona. Dowódz
two nad tym nowym korpusem pacy-
fikacyjnym O.N.Z. obejmie znów indyj
ski gen. Gyani. Jego zadanie będzie 
bodaj trudniejsze, niż były jego po
przednie misje w Kongo i pod Gazą, 
gdyż ludność grecka i turecka jest 
przemieszana a bojówki i milicje po-
waśnionych stron liczą około 30.000 i 
nie są zdyscyplinowane. 

Interwencja O.N.Z. zapobiegła przy
najmniej na razie wkroczeniu Turcji, 
a tym samym także zbrojnemu kon
fliktowi między Grecją a Turcją, który 
mógłby mieć fatalne następstwa także 
dla NATO. Okręty wojenne obu tych 
państw wróciły do portów i wyładowały 
oddziały wojska, przeznaczone do de
santów na Cyprze. 

Można mieć nadzieję, że w ślad za 
tym osłabną także antybrytyjskie i 

Z DOWCIPÓW WARSZAWSKICH 
Polska Republika Ludowa nawiązuje 

do ciągłości prawnej Polski przedroz
biorowej. Jest to w dalszym ciągu mo
narchia elekcyjna z tym, że król wy
bierany jest w Moskwie. Nie ustalono 
jeszcze na razie dynastii. Nazwy pier
wszych królów mają brzmieć jak na
stępuje: Bolesław Otnity, Konstanty 
Wygnany, Józef Wieczysty i Wiesław 
Posłuszny. 

POLSKI CHARAKTER NARODOWY 
(Dokończenie ze str. 5) 

ułatwiająca napływ osadników i od
pływ osadników polskich na wschód. 
Lecz przede wszystkim dostępna dla 
nieprzyjaciół. Pozbawiona natural
nych granic i tak często i radykalnie 
znaczona coraz to nową linią granicz
ną. W tym położeniu tradycja obro
ny przed obcym, fundament przywią
zania do wolności, wybiła się na czo
ło wszystkich innych cech narodo
wych. 

Tego czynnika kształtowania pol
skiego charakteru narodowego, atmo
sfery „mieszkania o otwartych 
drzwiach", przez które ciągle ktoś chce 
wejść do środka domu nie udało się 
Polakom zmienić. I może on w głów
nej mierze ponosi odpowiedzialność 
za tak częste pytanie „ czy warto?" 
ilekroć powstaje potrzeba pracy na 
długą obliczonej metę. 

Paweł Zaremba 

antyamerykańskie nastroje w Grecji, 
zręcznie podsycane przez komumstow. 
Doprowadziły one do masowych de
monstracji w Atenach i Salonikach i 
spowodowały odłożenie wizyty, którą 
okręty 6. floty amerykańskiej miały 
złożyć w Pireusie zaraz po wizycie w 
Stambule, rozpoczętej 4 marca. 

IZRAEL — PAŃSTWA ARABSKIE. 
Wbrew pierwotnym pogróżkom prasy 
arabskiej, że odprowadzenie wód Jor
danu przez Izrael, przewidywane na 
maj stanie się „casus belli", styczniowa 
konferencja sztabów arabskich, odbyta 
w Kairze, odłożyła rozgrywkę na póź
niej, ograniczając się do mianowania 
egipskiego marszałka Amera szefem 
wspólnego sztabu i do zapewnienia Sy
rii, Libanowi i Jordanii 15 milionów 
funtów rocznie na zakup broni. Jedną 
trzecią tej sumy ma pokrywać Kuwait. 
Broń ta ma być przeznaczona wyłącz
nie przeciw Izraelowi i oczywiście zo
stanie dostarczona spoza żelaznej kur
tyny bądź bezpośrednio, bądź pośrednio 
przez Egipt. Zdaje się, że nawet Jor
dania, która ma jedynie sprzęt bry
tyjski zgodzi się na to. Zwłaszcza że 
nastąpiło pewne odprężenie między nią 
a Egiptem, tak samo jak między Egip
tem a Arabią Saudyjską. Znamiennym 
faktem jest również niedawna wizyta 
samozwańczego prezydenta Jemenu, ge
nerała Sallala, w Moskwie, mająca do
prowadzić do ściślejszej współpracy 
gospodarczej i wojskowej. 

W IRAKU ustały wprawdzie walki 
między wojskami rządowymi a Kurda
mi, ale spór na temat rozmiarów auto
nomii Kurdów bynajmniej nie jest je
szcze załatwiony. 

PAKISTAN. Pakistańsko - indyjskie 
tarcia na tle sporu o Kaszmir nie 
osłabły. Ponieważ w związku z tym 
dozbrajanie Indii przez mocarstwa za
chodnie ułatwia antyzachodnią agita
cję w Pakistanie i zbliża ten kraj do 
Chin, Ameryka przyhamowała ostatnio 
tempo dozbrajania Indii. Zwłaszcza ie 
korzystają one równocześnie z dostaw 
sowieckich i że na razie nie grozi nowa 
inwazja chińska. Stosunek sił między 
Pakistanem a Indiami przesunął się 
w ostatnim roku na korzyść Indii, któ
re m.i. bądź już sformowały, bądź je
szcze formują sześć nowych dywizji i 
rozbudowały swoje lotnictwo. Tymcza
sem siły zbrojne Pakistanu nie uległy 
ani poważniejszemu zwiększeniu, ani 
unowocześnieniu. Wojsko, liczące około 
200.000, składa się z 6 dywizji piechoty, 
co prawda bardzo dobrych i 2 brygad 
pancernych. Uzupełniają je oddziały 
„rangersów", liczące około 10.000 oraz 
oddziały straży granicznej, liczące około 
25.000. Lotnictwo, którego personel nie 
przekracza 15.000, posiada właściwie 
tylko 8 wartościowych eskadr myśliw
skich, uzbrojonych w amerykańskie F-
84, i 1 eskadrę myśliwców bombowych, 
mającą amerykańskie F-104. Reszta 
lotnictwa jest nieliczna i przestarzała. 
W izolowanym Wschodnim Pakistanie 
stacjonuje tylko 1 dywizja piechoty i 
bodaj 1 eskadra lotnicza. Flota wo
jenna jest również słabsza od indyjskiej, 
składa się tylko z 1 krążownika szkol
nego, 8 niezbyt nowoczesnych niszczy
cieli, 3 fregat i 6 trałowców. Nie wia
domo, czy niedawne wizyty gen. Adam
sa, dowódcy sił amerykańskich na ocea
nie Indyjskim, i podsekretarza stanu 
Talbota u prezydenta Ayub Khana dały 
jakiś pozytywny rezultat. 

Kage 

źródeł i opracowań archiwalnych a 
czących wieku siedemnastego JP, , y-
urzędowym był francuski. PrżewS • 1eiłł 

prof. Tytus Komarnicki, 711^™ 
go W. Markert. Referaty ^S>°Wał 

po niemiecku, po francusku i Bo ' *n° 
sku, pomagając sobie polskim ^ngIeI" 
mowach. m w r02. 

Wyniki naukowe spotkania wvn, 
rzecz jasna omówienia fachowego 
tutaj miejsce na pisanie o nich n'e 

Dlaczego temat znalazł sie w 
w „Plotkach"? °£ole 

Jest uzasadnienie. Bo iak 
zdarza, dookoła spotkania natón si« 
wytworzyła się atmosfera nlezdT0* 
ciekawości. Mało kto wiedział « „ Wei 
dyskutują historycy mówiąc o roku ÎS® 
nym lub 1500-nym. Sądzę L 
usłyszawszy nawet o czvm ^ *lelu> 
dalszym ciągu nic by nie wiedziafcS ? 
zwykle im mniej kto wie o cô ch^? 
tym chętniej o tym o czym nie w ' 
eada Nie ogranicza s^do JE? 
„co tam się dzieje?", lecz mówi-
wam powiem co się tam dzieje". "Ja 

„Rozmawiać trzeba 
nawet z diabłem" 

Pierwszy akDysSaJąnaukowee^°™?-

prawdy. Dru i. Wymlir^ańmfed'0 

Polakami i Niemcami jest wvi^2y 

rudna. Nie z uwagi na CatZTZ° 
lecz z uwagi na ładunek uczuciowT 7̂' 

1 

diabli naukę i pal diabli prawdę hi'^ 
ryczną. Z Niemcami gadać nTeh~ 
ym i kropka". Drugi :%OZmowa nŁ-" 
wa nie może mieć żadnych powiązań 
politycznych. Uzgodnienie czy nieS 
nieme poglądów w sprawie or^Hf,, * 
państwa stanowego w początkach ^? 
lutyzmu nie rozgrzesza narodu niemi^' 
kiego za zbrodnie Hitlera i nie ?" 
W wątpliwość żądania uznania gg 
K H , Ze! Nysle- co uczynił w sposób 
brdtalny kanclerz Erhard na konSe 
niemieckich uchodźców. 

Nauka i publicystyka 
Historycy mają mówić o historii a 
TakaZ2yTf k°ntakty P°lify«ne. 

r,J,? A h:storycy postąpili. I nikt 
r»,rP̂ r'"h ™ m"s 

Mozę mieć natomiast pretensję za 
powitame zjazdu historyków artykułami 
prasowymi które wprowadziły w błąd 
opinię ! pozwoliły jej domyślać się cze
goś co nikomu w głowie nie powstało. 

Dobrze by było, by publicyści prze
stali wyręczać historyków i przestali ich 
pouczać. Historycy mają służyć nauce. 

A gdy o zagadnienia niemieckie cho
dzi, publicystom pozostaje mnóstwo te
matów bardzo aktualnych. Obrona Odry 
1, jest jednym z nich, proces 
oswięcimski innym. Piętnowanie wy
krętnego postępowania rządu niemiec
kiego w sprawie odszkodowań ofiarom 
obozow koncentracyjnych jest tematem 
trzecim. 

• * * 
Parę dni wypoczynku, trochę wizyt 

towarzyskich, spokojna radość rodzinna 
i nabożeństwo w Święto Zmartwych
wstania. Oto Wielkanoc, na którą każdy 
2. nas czeka. Spróbujmy nacieszyć się 
ni5 w tym roku. Pamiętając, że kilka 
mmut modlitwy tym jest cenniejsze im 
bywa rzadsze w naszym technologiczno-
statystyczno-atomowym stuleciu. 

Wesołych świąt życzy — J. P. H. 

CDn, PONAD MILION 
SPRAW CYWILNYCH W SĄDACH 

W roku ubiegłym — jak informuje 
warszawski „Express Wieczorny" — od
było się w Polsce przeszło 430,300 pro
cesów karnych przed sądami powiato
wymi. Z oskarżenia publicznego skie-
lowah prokuratorzy do sądów 321,700 
spraw karnych, z oskarżenia zaś pry
watnego odbyło się 108,600 spraw kar-
nych. 

W porównaniu z rokiem 1962 liczba 
f^sów karnych zmniejszyła się o 

,0- «Dotyczy to jednak tylko pro
cesów z oskarżenia publicznego, to zna
czy takich, w których oskarżenie wnosi 
i popiera przed sądem prokurator . 

atomiast liczba kierowanych na wo-
andy sądowe spraw z oskarżenia pry

watnego wzrosła ze 107.700 w 1962 r. 
' °Rl08'60^ w roku ubiegłym. . 
. iZnyCj spraw cywilnych sk'e 

no do sądów w 1963 r. 1.092.000, czyn 
o 66.000 mniej niż w 1962 r. „W tym 
!^ym, «asie zmalała także liczba 
spraw karnych i cywilnych kierowanych 
oo sądów wojewódzkich". Bliższych jed
nak danych „a ten temat .fxPrefL 

nie ujawnia. vanłvw różnych spraw 
oraz ejSZył 8ię najbardziej w Warszawie 

i? Województwach katowickim 
Kieleckim. (F£c) 



D.I.CJ 

TXLA Polaków interesujących się 
problemem niemieckim czytanie 

prasy niemieckiej w ostatnich kilku 
tygodniach jest szczególnie przykre. 
Żadne inne bowiem zagadnienie nie 
wysunęło się tak na czoło, żadne inne 
wydarzenie nie stało się tak głośne 
jak właśnie toczący się we Frankfur
cie nad Menem proces przeciwko 22 
zbrodniarzom i dozorcom SS-sowskim 
z oświęcimskiego obozu koncentra
cyjnego. Tych 22 oskarżonych to za
ledwie garść owych SS-manów, któ
rzy w czasie wojny pełnili w Oświę
cimiu straż i inne funkcje, do których 
m.in. należało zabijanie na zimno i 
każdym sposobem nieszczęsnych więź
niów wszelkiej narodowości, oczywiś
cie Polaków także. Prasa zachodnio-
niemiecka, ale i zagraniczna także, 
pełna jest szczegółowych sprawozdań 
z tego potwornego procesu, który — 
jeśli wstrząśnie sumieniem narodu 
niemieckiego — może spełni tę rolę, 
jakiej byśmy wszyscy pragnęli. My i 
ci studenci, którzy sprowadzani 
są grupami na salę sądową, by 
mogli się przypatrzeć twarzom tych 
„zacnych" i „poczciwych" i rzekomo 
niewinnych obywateli, temu starsze
mu pokoleniu, które zaledwie przed 
20 laty żywiło największą pogardę dla 
wszystkiego co nie jest niemieckie, 
dla wszystkich sąsiednich narodów. 

Zdaję sobie sprawę, że piszę o spra
wach niezmiernie bolesnych i wolał
bym ną pewno ich nie poruszać, 
bc obce mi jest uczucie zemsty 
oraz nienawiści, choć gdy czyta 
się niektóre zeznania świadków, to 
wierzyć się nie chce, by człowiek mógł 
być aż tak dalece drugiemu człowie
kowi wilkiem. Niestety — zbyt łatwe 
byłoby to zadanie i nie spełniłbym 
swego obowiązku jako dziennikarz — 
choć pióro się wzdraga — gdybym 
polskiemu czytelnikowi otwarcie 
nie przedstawił jak brutalne były 
czyny nie tylko tych 22 oskarżonych 
SS-manów. Takich SS-manów było 
tysiące, a sympatyzowały z nimi mi
liony, cały naród niemiecki — z bar
dzo nieznacznymi wyjątkami. 

,, TWARZE KATÓW 

Dla prasy niemieckiej procesy hit
lerowskie są czasami tematami dla 
napisania. : taniego, sensacyjnego ar
tykułu!''oto jeszcze jeden wybitny 
SS-man gdzieś się ukrywa, oto jeszcze 
jednego hitlerowca nakryto — w 
Niemczech czy w Ameryce Południo
wej i — niestety — w Hiszpanii tak
że, oto jakiś inny „bonz" hitlerowski 
zasiadł na ławie oskarżonych albo 
zeznał nie ważne już dziś co zez
nał, bo te zeznania nie mają wielkiej 
wartości. Z reguły brzmią identycz
nie : nikt nic nie wiedział, nikt nic nie 
widział, nikt nigdy w życiu — już nie 
mówiąc o człowieku — ale nawet mu
chy nie zabił. A przecież wystarczy 
pierwszy lepszy świadek tych tragicz
nych dni, aby z miejsca rozpoznał 
twarze swoich niedawnych katów, 
gdyż takie twarze pamięta się do koń
ca życia. 

Jak fascynująca jest tematyka hit
lerowska dla niektórych pism nie
mieckich dowodem może być ostatni 
numer znanego tygodnika ilustrowa
nego ,Der Stern" z Hamburga (z dn. 
22 marca br. nr 12) w którym prze
szłość hitlerowską przypomina się aż 
w dwóch artykułach. Bohaterem pierw-
wszego artykułu pióra znanego dzien
nikarza i b. warszawskiego kores-

IZ'r. ciekawej teMM .P-t.: „Nąch-
?" Polen" (książka zawiera artykuły 

• 0 polsce na podstawie 5-
napisane w Warszawie) jest 
letniego j^h, b. gauleiter i 
osławion Wschodnich, szef 

„riwóch polskich milicjantów na ła

PAWEŁ HĘCIAK 

O  Ś  W  I  Ę  C  I  
Lecz dla kogoś kto był w Oświęcimiu 
to nie jest tylko sprawa dnia wczo
rajszego, lecz także dzień dzisiejszy, 
który stale istnieje i stale nęka". 

UWAGI NA TLE PROCESU PRZECIWKO 22 SS-MANOM WE FRANKFURCIE/MENEM 

wie oskarżonych, na której siedzi pół
przytomny. Autor przypomina, że dnia 
y marca 1959 zapadł wyrok śmierci w 
Warszawie za „planowanie, przygoto
wywanie, organizowanie i podburzanie 
do wymordowania 72.000 Polaków i 
200.000 Żydów". Przed wyrokiem Koch 
siedział w więzieniu 9 lat czekając na 
rozprawę, od zapadnięcia wyroku u-
płynęło dalszych pięć lat. Dlaczego nie 
wykonano wyroku na 67-letnim zbrod
niarzu wojennym? prawo moralne i 
ustawa nie pozwalają na wykonanie 
wyroku na człowieku chorym a Koch 
— w wyniku strajku głodowego — 
cierpi na iakieś dolegliwości w prze
wodzie pokarmowym, dolegliwości ser
cowe i artretyzm w nogach. Mimo że 
lekarz każe mu chodzić Koch nię chce, 
gdyż obawia się, że z chwilą gdy zacz
nie stawać na nogach uzna się go za 
zdrowego i że wtedy powędruje na 
stryczek. Stehle przypomina także, że 
n£ proces ten trzeba było tak długo 
czekać, gdyż reżym komunistyczny 
był w tym czasie (w latach do 1956 r.) 
bardziej zajęty likwidowaniem „wro-
g- wewnętrznego" aniżeli dbał o za
sądzenie niemieckiego zbrodniarza. 
Podobno jedynym człowiekiem, który 
odwiedza Kocha jest jakiś polski 
dziennikarz, któremu Koch dyktuje 
swoje wspomnienia i któremu prze
kazał swój testament wymieniający 
kwotę 200 min marek niemieckich. Po
dejrzewa się, że Koch posiada ta
jemnicę wielkich skarbów wywiezio
nych w 1942 r. z Carskiego Sioła pod 
Leningradem, że zna miejsce ukry
cia tych skarbów w Prusach Wschod
nich, lecz miejsca tego nie chce zdra
dzić. 

Jakkolwiek artykuł nie zawiera żad
nych komentarzy niemniej przypomi
na w całej jaskrawości jednego z 
głównych zbrodniarzy niemieckich z 
ostatniej wojny. Koch — ten „ludzki 
wrak" — siedzi w celi nr 29 central
nego więzienia warszawskiego na Mo
kotowie. 

W tym samym numerze idzie pierw

szy odcinek powieści Stefana Olivier'a 
p.t.: ,J)ojrzaly czas", w której poru
szony jest dramat rodziny w czasach 
hitlerowskich, gdy starsi wierzą w 
inne ideały a pokolenie młode poddało 
się urokowi Hitlera i jego gangste
rów. Powieść poprzedza następujący 
cytat Goethego: „Niejednokrotnie 
odczuwałem gorzki ból na myśl o nie
mieckim narodzie, w którym pojedyń-
czy obywatel jest godny szacunku, 
ale naród ten jako całość jest po pro
stu nędzny". Można zakładać, że t-
motto stanowić będzie myśl przewod
nią powieści. Niemiecki czytelnik bę
dzie się z zachwytem zaczytywał, bo 
przypomni ona znowu „tamte" cza
sy... 

Na okładce tygodnika znajduje się 
dość mętny cytat nawiązujący do po
wieści albo — być może — wzięty z 
powieści. Cytat jest tak sformułowa
ny, aby właśnie zwiększyć zaintere
sowanie i powieścią i tygodnikiem 
także. Czytamy tam dosłownie: „Mój 
ojciec był nazistą. Wszyscy naziści 
byli zbrodniarzami. Czy mój ojciec 
był zbrodniarzem? Kto głosował za 
nazistami był głupi. Mój ojciec nie był 
głupi. Moja matka także wierzyła w 
Fuehrera. Hitler był zbrodniarzem. 
Hitler był złym człowiekiem. Moja 
matka nie była złą". Co to znaczy? 
oczywiście zbrodniarzem był tylko i 
tylko Hitler. Ci, którzy w niego wie
rzyli — rodzice — czyli całe ówczes
na pokolenie, które — jak to nieraz 
przypomina nam w swoich audycjach 
telewizyjnych BBC, tak wyło „Sieg 
heil", że jeszcze dziś trudno słuchać. 
A ci rodzice to właśnie cały naród nie
miecki. Lecz naród niemiecki winy 
nie ponosi, tylko nieżyjący Hitler. To 
sugestywne rozumowanie musi przy
paść każdemu młodemu Niemcowi do 
gustu. A może jednak nie każdemu? 

Przejdźmy do prasy angielskiej. Na 
łamach znanego z antyniemieckiego 
nastawienia dziennika „Evening 
Standard" ukazał się w tych dniach 
cały cykl artykułów poświęconych 

Niemcom zachodnim i to pod bardzo 
ostrym tytułem: „O kraju, którego 
nie chcemy znać" pióra Anne Sharp-
ley. W drugim odcinku reportażu czy
tamy o procesie oświęcimskim we 
Frankfurcie. Autorka rozmawia z ja
kimś 18-letnim studentem, który tak 
powiada: „Mój dziadek był na wy
sokim stanowisku w obozie koncen
tracyjnym. Lecz nie lubię z nim na 
ter- temat rozmawiać, gdyż jest 
strasznie pomyśleć, że mój własny 
dziadek mógł być odpowiedzialny za 
zamordowanie wielkiej Jczby osób". 
I dalej mówi o tym dziadku, obecnie 
dyrektorze fabryki czekolady: „On 
jest taki dobry dla każdego. Nie mam 
odwagi rozmawiać z nim na ten te
mat, by go nie urazić". 

W gruncie rzeczy — pisze słusznie 
Sharpley — nie ma nikogo z kim 
możnaby porozmawiać na ten ohydny 
temat. „Gdy rozmawiasz z innymi 
Niemcami o tych sprawach patrzą na 
ciebie z oburzeniem, ponieważ być mo-

ktoś z rodziców mógłby być zamie
szany w podobnej sprawie". 

20 lat po tych strasznych dniach w 
Oświęcimiu panuje w Niemczech oba
wa i milczenie. Tyle ludzi, nawet do
rośli, z którymi rozmawiałam, uwa
żało, że 20 lat to długi, długi okres 
czasu, którego się nie pamięta. Ten 
młody człowiek, mający zaledwie 18 
lat, sądził, że jest rzeczą niemożliwą 
dla świadków pamiętać, co się działo 
przed dwiema dekadami, dłuższymi 
niż jego własne życie. Natomiast czło
wiek starszy wie, że 20 lat to nic. 

ZEZNANIE POLAKA 

Następnie dziennikarka angielska 
opisuje bardzo ciekawą rozmowę z 
Polakiem Wojciechem Gniatczyńskim, 
który przeciwnie niż jego niemlec-
k rówieśnik pamięta wszystko 
doskonale i — bez żadnych trudności 
rozpoznaje wszystkich oskarżonych. 
Oczywiście — oskarżeni nie poznają 
go, bo jakże, przecież ten Polak był 
jednym z milionów więźniów a Boger, 
ten najokrutniejszy ze strażników był 
jeden, i tego jednego wszyscy b. więź
niowie rozpoznają z miejsca. Gniat-
czyński należał do polskiej inteligen
cji — pisze Anne Sharpley — a więc 
do tej warstwy ludności, która była 
skazana na wyniszczenie zgodnie z 
planami Hitlera w myśl, Których tyl
ko rolnicy mieli być oszczędzeni. 

Gdy go zabrano do Oświęcimia miał 
właśnie 18 lat, tyle ile wspomniany 
poprzednio student niemiecki, przy
chodzący pod naciskiem uczelni na sa
lę sądową, by przypatrzeć się swoim 
oskarżonym rodakom. 

Gniatczyński wyszedł z Oświęci
mia z życiem tylko dlatego że „grał 
na klarnecie", albowiem (SS-mani)] 
lubili nieco muzyki, by urozmaicić so
bie swoje ohydne zajęcia. I opowiada 
Polak jak to pewnego letniego dnia 
składająca się z więźniów orkiestra 
grała marsze wojskowe. W tym sa
mym czasie „za nami dym unosił się 
z krematoriów. Na lewo siedzieli SS-
mani ze swymi przyjaciółkami. Na 
prawo co 32 minuty 400 rozebranych 
mężczyzn biegło jak szaleni do łaźni" 
(które były krematoriami). 

TO SAMO OKRUTNE SPOJRZENIE 

KS. BISKUP E. NOWICKI BISKUPEM G BAŃSKIM 
„Osservatore Romano" doniosło o 

śmierci ks. biskupa Karola M. Splett'a, 
którs zmarł w Dusseldorfie. 

Ks. Biskup Splett urodził się w So
potach w 1398 roku. Biskupem gdań
skim został w roku 1938; w Dussel
dorfie przebywał od szeregu lat. Jak 
wiadomo, ks. biskup Splett figurował 
dotychczas w „Annuario Pontificio" 
jako Biskup gdański. Obecnym ordyna
riuszem jest ks. Biskup Nowicki, jako 
koadiutor „sedi datus". 

Z wymowną szybkością Ojciec św. do

konał nominacji nowego biskupa gdań
skiego: dnia 11 marca „Osservatore 
Romano" doniósł o śmierci ks. Bi
skupa Splett'a, a już 13 marca donosi, 
że Ojciec św. przeniósł Mgra Edmunda 
Nowickiego, Biskupa tyt. Tuggi, na sto

licę katedralną gdańską. Jak wiadomo, 
ks. Biskup Nowicki był dotychczas koa
diutorem „sedi datus" diecezji gdań
skiej, którą faktycznie zarządzał. 

Podkreślony gest Ojca św. ma swo
ją wymowę i przyjęty będzie z wdzię
cznością przez wszystkich Polaków. 

W E S O Ł E G O  A L L E L U J A  
życzy 

WSZYSTKIM SWOIM KLIENTOM 
Dyrekcja 
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Stowarzyszenie Polskich Kombatantów — Koło 30 
z a w i a d a m i a :  

W piątek, 3 kwietnia 1964, godz. 7.30 w Domu Kombatanta 
przy 20, Queens Gate Terrace, London, S.W.2 

odbędzie się 
ODCZYT ilustrowany przeźroczami 

red. Jana Dunin-Karwickiego 
pt. 

AUSTRALIA I POLACY W AUSTRALII 
Wstęp 2/6 Bilety w recepcji Domu Kombatanta 

Pamięta oskarżonego Bogera „sza
tana z Oświęcimia" głównie dlatego 
iż Boger pędził więźniów do miejsca, 
w którym mieli być torturowani, na 
rowerze ... „On się wcale nie zmienił, 
to samo niejasne, okrutne spojrzenie". 

I właśnie ten wciąż jeszcze młody 
człowiek z twarzą, która mówi nam, 
ludziom, którzy nie byli w Oświę
cimiu, więcej aniżeli możemy odczy
tać i zrozumieć co to jest cierpienie i 
smutek, ten człowiek nie sądzi, iż os
karżeni powinni umrzeć. 

„Gdyby Pani widziała egzekucje nie 
zgodziłaby się pani także na karę 
śmierci. Potrafiłem siebie samego 
przekonać, iż jest rzeczą gorszą ko
goś nienawidzieć aniżeli być nienawi
dzonym". 

Takie słowa padły z ust Polaka, któ
ry widział codziennie śmierć i stale 
zaglądał jej w oczy. A gdy spotkał 
się po 20 latach z tymi, którzy tę 
śmierć zadawali, którzy przy dźwię
kach marsza wojskowego wykonywali 
bez żadnych skrupułów, bez żadnych 
wahań, bez cienia niepokoju „rozka
zy" swoich przełożonych, ten Polak, 
może z żalem, lecz bez nienawiści pa
trzy na swoich niedawnych katów. To 
jest ta wielka różnica między tymi 
dwoma sąsiadującymi narodami. Róż
nica charakteru, różnica wychowania, 
różnica szkoły i ideałów. 

Można by o takich i podobnych 
procesach jeszcze więcej napisać. Cho
ciażby o toczącym się w Limburgu 
procesie przeciwko 4 oskarżonych, 
choć na ławie oskarżonych zasiada tyl
ko jeden. Cała ta czwórka — w tym 
3 lekarzy — w latach 1940 do 1941 
zamordowała na zasadzie teorii o czy
stości rasy ponad 100.000 kalek, u-
mysłowo chorych i fizycznie niedoroz
winiętych w mordowni Hadamar nie
daleko Limburgu. Z tych 4 oskarżo
nych Friedrich Hillmann popełnił 
przed procesem samobójstwo, skacząc 
z 8 piętra jakiegoś gmachu biurowe
go w Kolonii — w dość zresztą ta
jemniczych okolicznościach; dr Ger
hard Bohne, zwolniony latem ub. ro

ku z aresztu, natychmiast zwiał do 
Buenos Aires, gdzie został aresztowa
ny 28 lutego br. i będzie prawdopo
dobnie wydany władzom niemieckim. 
Wreszcie trzeci oskarżony — osławio
ny dr W. Heyde, ukrywający się pod 
przybranym nazwiskiem Sawade, po
pełnił samobójstwo w więzieniu. Była 
to szczególnie głośna afera, gdyż dr 
Heyde vel Sawade żył przez długie 
lata w Szlezwiku, występował w są
dach jako rzeczoznawca i co najmniej 
20 sędziów, prokuratorów i urzędni
ków wiedziało, że pod nazwiskiem Sa
wade kryje się jeden z większych 
zbrodniarzy niemieckich, od lat po
szukiwany przez władze sądowe. W. 
ten sposób na ławie oskarżonych za
siadał tylko dr Hefelmann. Proces 
trwa. 

CZY BONN TO ZROZUMIE? 

Można wyrazić zadowolenie, iż o-
statecznie ręka sprawiedliwości do
sięgła znacznej części zbrodniarzy. A 
iluż ich jeszcze zasiada na różnych 
wysokich stanowiskach państwowych 
— w Niemczech zachodnich i wschod
nich także. Na stanowiskach państwo
wych i na różnych wysokich funkcjach 
policyjnych. Toteż słusznie zapyty
wał się znany tygodnik niemiecki 
„Die Zeit" (z dn. 21 lutego br.) w ar
tykule p.t.: „Naziści w Bonn" na tle 
ustąpienia ministra dla spraw uchodź-
czych Krugera, zagorzałego hitlerow
ca szalejącego w czasie wojny na Po
morzu polskim (Krtiger zataił ten 
okres swojej służby hitlerowskiej); 
czy nie byłby wreszcie czas — zwłasz
cza że od czasu załamania się reżymu 
hitlerowskiegc upłynęło 20 lat — aże
by obsadzać urzędy ludźmi młodszej 
generacji, którzy chociażby z tytułu 
swego wieku nie mogą być niczym 
obciążeni? Należy im dać szanse. Tak 
robią Francuzi, nie mając do tego 
zresztą żadnego specjalnego powodu i 
dobrze na tym wychodzą. Sugestia 
słuszna, ale zdaje się, że jeszcze wiele 
wody upłynie zanim w Bonn zrozu
mie się słuszność tej sugestii. 



Î  N A O K O Ł O  S W I A T Ą  

HEMAR 0 IZRAELU - GIOVANNI ANSALDO I PROCESY OŚWIĘCIMSKIE 
EWA CURIE 

skie domki na Mayfair „chodziły" od W „Tygodniku Polskim" w Londy
nie ukazują się wrażenia Ma

riana Hemara z jego niedawnej byt-

NAPISAŁ 
CZESŁAW JEŚMAN 

Przed kilku laty bodajże, a może 
dawniej, ukazała się biogra îa wy
nalazczym pióra ślicznej ^ Ewy o. . 
Córka pisała o mamie ciepło, co nie 
zawsze się zdarza, i bardzo wni wie. 
Powiązania Ewy Curie-Skłodows lej 
z „lewą" lewicą francuską aż do on 

wkomponowanej w tekst, okolicznego, conocnego bombardowa- Ci* życia są • Vm 
nia. Była jakoś przydzielona do „Wol- odnosi się wrażenie, pod wia y 

ności. w Izraelu. Miejscowy, londyń- słowiańskim. Smutne to, ale prawdzi- nych Francuzów" (...były to te nie- kątem: nie umniejszają z^ gwjadcz~ 
ski, „genius loci" działa i miniaturo- we, bo my ich kochamy i kochać zaw- prawdopodobne czasy kiedy generał neJ kobiety-naukowca i n 
we arcydzieło reportażu nazywa się sze będziemy, A oni, t.zn. chociażby de Gaulle robił zewnętrzne wrażenie o jej rozumie politycznym. 
„Świstki z podróży". Moje pochwały , Tempo" z 7 marca 1964, umieszcza- zwykłego śmiertelnika, na głowę jego Ze starszą córką wynalazców ra u, 
napewno nie są autorowi potrzebne, ją długi wywiad z Barbarą Lass była ogłoszona, i bardzo interesują- Ireną, było dużo gorzej. ez y 
W tym rodzaju dziennikarstwa za- (onaże Basia Kwiatkowska, jedyna ca, cena we Francji, i wszyscy, z wspaniałym naukowcem. A e a sz y 
krawałoby to na protekcyjne pokle- bcdaj powojenna, filmowa aktorka walecznymi sprzymierzeńcami z „Ru- był zły, szpetny, ponury i ca ą uszą 
pywanie kogoś wyższego od siebie z polska która wypłynęła na między- bensa" włącznie, kiwali z politowa- oddana „aux Cocos". Nie wiem, czy 
wysokości krzesła, na które się wla- narodowe flukta) i podają, i' jej właś- niem głowami na temat „i po co on była „Billettragerką rancus lej 
zł> dla dodania sobie brakujących ciwe nazwisko jest „Katiowskaja". I tak się stawia Churchillowi". Na Partii Komunistycznej, a e jej mąz 
centymetrów. Chodzi mi tylko o pe- jak można było zdobić reportaż foto- Whitehall admirał Muselier został Jcliot-Curie, też wspaniały "au 0 

wien aspekt tych wspominków, na grafiami kolorowymi ładnej dziew- prawie że okrzyknięty za zdrajcę spra- wiec, też mętniak i do tego babi sam-
który — być może — ani p. Hemar czyny o zabawnej kociej twarzy, któ- wy alianckiej, kiedy zajął St. Pierre czyk (...stare to, obraźliwe po s o 
ani jego Czytelnicy nie zwrócili uwa- rych dominantą są olbrzymie stopy? i Miquelon, małe wysepki koło Nowej naddnieprzańskie określenie. Oznacza 
gi. Oto bowiem udał się, po dłuższej Fundlandii, zaaresztował administra- osobnika płci męskiej, dla którego za-
nieobecności, do kraju swoich bardzo * » cję z Vichy i wywiesił na tych okru- sadniczym, podstawowym elementem 
odległych przodków. Wizyty tego ro- chach suwerennego terytorium Fran- jest takie czy inne owijanie się dooko-
dzaju łatwym przeżyciem nie są: za- Nie raz i nie dwa Ansaldo staje się cJi narodowy sztandar z Krzyżem Lo- ła osobników płci żeńskiej. Jest to 
marle echa nagle odzywają się, jakieś napraw(ię giosem sumienia nie tylko taryńskim jej „wolnej" mutacji. Nie stan ducha a nie stan faktyczny. Nie 
cienie wypłowiałych fotografii, strzę- „Italianita" ducha Włoch ale spodobało się to Pétainowi, a więc każdy administrator dóbr swojej żo-
py niewiadomo gdzie usłyszanych w ogóle judzi przyzwoitych na ca- Rooseveltowi, a więc An;: likom. Znów ny był babim samczykiem, a, iluż t.zw. 
melodii, mieszanka wzruszenia i iry- jym diecie. były dalsze kwasy w Londynie...). pierwszych, powiedzmy, głów w Ko-
tacji, kosmiczny oddech czasu łączy , „ . . , . . „ , , . . , . ronie nimi było. Najbliższym odpo-

L furią pisał o procesie „Oświęcim- Nastąpiły lądowania w • Afryce i wiednikiem „babiego samczyka" bę-
skim" i z równą furią natarł przy Ewa w aurze wytwornych perfum dzie chyba w'}'oski j;Sfruttatore") nie-

się z autonomią jednostki w tysiące 
nieprzewidywalnych sposobów. 

Równie zaskakujące są drukowa-
tej okazji na spędzanie płodu, na (... skąd? po półtorarocznym odcięciu wątpliwie rejestrowanym komuchem 
mordowanie ułomnych niemowląt i od Paryża? ...) zniknęła z Londynu-. by} By} tak agresywny i szkodliwy, 

ne opisy wzruszeń i przeżyć takich na Wybuch plugawej radości w pra- Potem okazała się, iż była korespon 
podróżników. Są one w olbrzymim sie zachodniej nie tak dawno po zwol- dentem wojennym, w czasach kiedy 
wachlarzu od ^ głębokiego zawodu i nieniu 0(j winy i kary tragicznych było to „zabijające zajęcie" — „a 
smutku do mniej lub więcej bezinte- morderców w Liègt matki dziecka killing job". Wydała na ten temat 
resownych zachwytów. Od sprawoz- zdeformowanego przez thaîamide i doskonalą książkę w parę lat później 
dania np. Paula Abrahamsa, dosko- je, pomocników. Ansaldo podkreśla, „Podróż wśród wojowników". Głowę 
nałego „kolorowego" pisarza zwiedza- że niczym nje różnili się zbrodniarze bym dał, iż - w dżungli birmańskiej 
jącego Brytyjską Gujanę, po dyty- z Liège od zbrodniarzy Oświęcimia. . 'w Czunkingu była równie chłodna, 
ramby na temat „PRL" spływające SS-mani zdmuchiwali życia ludzkie wytworna i urzekająca jak zawsze i 
spod pióra sprzedajnych Polaczków tez na rozkaz, pod przymusem, dlate- żt potrafiła oczarować takich noto-
jeźdżących „na wczasy* do Kraju, g0> Ze było to niewygodne dla takich rycznych gburów jak „legendarni' 

iż po wojnie rząd francuski wywalił 
go z dyrektorstwa administracji ato
mowej jako potencjalnego defektora. 

Takt i dobre wychowanie Ewy nr 2 
były równie bez zarzutu jak jej cała 
reszta i za londyńskich czasów o ro
dzinie nie mówiła (... stale podkreś
lała swoje polskie pochodzenie, po pol
sku nie mówiła i na gambit uczenia 
jej „daj buziaka, kotku" nabierać się 
nie dawała. Nie udało się to nawet śp. 

paszportami i potem smarujących Opinii* 7^ata'*^ch^ partyzant i ^^inegar Toe" "stTlwell, 
gadzinowki „polonijne za reżymowe g0 zastanawia się nad zagadką ka_ amerykański szef sztabu Czang Kaj- zbrojnych" na Zachodzie podczas II 
8Ubsydia- , , tów oświęcimskich, którzy płakali nad szeka. Książka Ewy Curie zdobyła Wojny światowef^ ) PowvLiu 

„Świstki" Hemara żeglują wysoko rannym pieskiem; byli dobrymi oj- pewien rozgłos. związki rodzinne nieuchron 
ponad przyziemnosciami tego rodzą- Cami rodzin, czułymi pielęgniarzami t> • • , T j ? - rodzinne nieuchron 
ju. Są życzliwe, ale i olimpijskie. Wi- po SZpitalach i przcprowadlh staT • T*™ ™ ^ ^ Slę mUSlały dla niCJ Clęzklm 

dzi symboliczne i faktyczne brodawki sze panie przez ulicę " " f • ™ ^ SerwJut]m' tym bardzieJ "jak? "une 

na twarzy narodu i czuje dynamizm J . ^ ] . Jribune domosł, iz prasa wyszpera- grande dame* nigdy się ich nie wy-
kraju jednego z najstarszych i naj- Na wleczn3 chwalę Giovanni An- ła, ze Ewa jest zoną amerykańskiego pierała. No, i teraz taka przykrość, 
młodszych jednocześnie. Pisarz jest saldo należy zapisać, iż przeprowadził ambasadora w Atenach. Wyszperała Do cnót reporterskich należy, jakże 

logicznie nieodparte „iunctim" pomię- ku najwyższemu niezadowoleniu jej, trudne, rezygnowanie z przelotnej 
dzy SS-manani z procesów oświęcim- jej męża i amerykańskiego departa- sensacji, kiedy wyrządza ona bliźnie-
skich a samorozgrzeszającymi się zał- mentu stanu. mu długotrwałą przykrość. 
ganymi „fabrykantkami i fabrykan-

I  

CHRISTIAN DIOR — Szal z chińskiego 
granatowe na bi 

Xprzez trzypiętrowe „K ) z obcymi czy innych bardzo 'neutralnych' generałowie Orde Wingate, angielski 

serdeczny i wyrozumiały i krytyczny. 
Nie podlizuje się i nie idzie na łatwiz
ny kpin oczywistych. Dystans innej 
narodowości nie zakłóca głębokiego . . . 
nurtu wspólnego pochodzenia, „świ- *anu aniołkow i zbrodniarzami w ro-
stki z podróży" koniecznie muszą u- dza^ Pnwislenskoj Riepubh-
kazać się w wydaniu książkowym. ! iu owoj , orzy ic otaczają o-
Obj przyszłe pokolenia Anglików, plfą 1 P°Parclem- pomiędzy 
Amerykanów czy Francuzów polskie- Jednym a ,drufm ^miotem s^ ilos-

Paryż, w marcu 1964. 

f MODĄ paryską to tak, jak z kon-
Ł* ferehcjami prasowymi generała 
de Gaulle'a, zresztą tak się składa, że 
ostatnio rewie mody i tè konferencje 
odbywają się w tym samym więcej 
czasie. Chodzi o to, czy'przygotowują 
jakąś nową bombę, czy też nie. Tym 
razem ani w Pałacu Elizejskim, ani 
w salonach wielkich domów mody 
nic nowego nie wybuchnięto. W mo
dzie nie nastąpiła żadna Rewolucja. 

Jak zwykle na pierwszy tydzień 
pokazów mody wiosennej i letniej zje
chało) się kilkaset redaktorek kobie
cych pism z całego niemal świata. Te 
„kolekcje" otworzył, jak dawniej, 
JACQUES ESTEREL. Ten utalento
wany fantasta, który jest równocaeś-

go pochodzenia uczyły się jak pisać o ciowe a nie jakościowe. Dla jednyc 
starym kraju" na wzorze Polaka po- ™peratywem kategorycznym był roz

chodzenia żydowskiego piszącego 
Palestynie. 

kaz i autorytet Schickelgrubera a dla 
innych wzgląd, żeby „w kamienicy 
szkandału nie było", „bo to po amery-

* » kańskim murzynie", albo nieprzepar
ta potrzeba zamiany Miniminora na 

„Tempo" jest ozdobą prasy włoskiej Humbera, czy rzekomy wzgląd jak 
szerokiego zasięgu a Giovanni Ansal- teŁ biedna kaleka da sobie radę w ży-
do, czołowy felietonista tego ilustro- Clu' ^-zn., dalece skomplikuje ży-
wanego tygodnika mediolańskiego, cie swoim wyrodnym rodzicom. 
jest z kolei ozdobą tegoż „Tempo". Nie Reszta „podbudowy" to komiczna 
mam pojęcia ani kto zacz, ani w ja- fumisteria. 
kim wieku, ani co robił za czasów 
mussoliniańskich. * * * 

Najprawdopodobniej to co teraz: 
pisał. Tyle, że w swoim cotygodnio- Ewa Curie w ramach wojennego 
wym „II Serraglio" jego autonomia Londynu była zjawiskiem nie z tego 
jest nieograniczona. Ansaldo, jak świata: jej uroda i elegancja były 
każdy dziennikarz naprawdę wielkiej czymś niezwykłym na tle damskich 
klasy, może pisać na każdy temac. W mundurów khaki i „wiecznej ondula-
jego artykułach piszący odbija się cji" zafiksowanej na blachę, jak to 
znacznie wyraźniej w czytelniku ani- się wówczas naszało. Była skrzyżo-
żeli świat w jego oczach. CzaSami glę- waniem popiersia faraonicy Nefertiti 
dz? (... poprzedniego wieczoru wy- z cokolwiek dwuznaczną sylwetką pa-
piło się trochę więcej niż trzeba, na ryskiej elegantki lat tuż przedwojen-
2-gą popołudniu tekst musi być go- nych, ostrzyżonej i ustylizowanej na 
tów ...). Niedawno np. bajdurzył, iż efebf. z Eton. W czasach kiedy piło 
„obywatele" ( ?) sowieccy znajdują się dużo i nerwowo i ze strachu i 
wewnętrzną kompensatę za ohydne kiepskie alkohole, Ewa zadawalniała 
życie jakie pędzą w wyczynach swo- jednym „długim" whisky z wodą na 
ich kosmonautów. No, ale Włosi no- cały wieczór i była spokojna, zabaw-
torycznie nie mają pojęcia o świecie na i urocza, nawet kiedy georgijań-

ALINA CYBULSKA ii 

W poszukiwaniu utraconego snu 
DOŚWIĘĆ bez żalu połowę życia zwykliśmy sobie wyobrażać jako re- bokiego, które nie mają jednak inten-

na sen, a przeżyjesz drugą po- gularną linię opadającą gwałtownie sywności pierwszych godzin. 
łcwą w dwójnasób. Powiedział gdzieś w chwili zasypiania, a potem wznoszą- Czy sprawdza się tu stare porze-
w zeszłym stuleciu wielki lekarz nie- cą się łagodnie aż do momentu pełnej kadło, że sen przed północą jest naj-
miecki Karl Schleich. świadomości — przedstawia w rze- zdrowszy? Czy ta zasada stosuje się 

Sen ... Faza życia prawie zupełnie czywistości obraz dość nieregularny, do każdego? Jeśli tak, to jaki procent 
nieznana, a îaczej znana bardzo po- W pierwszych godzinach nocy -— z nas żyje higienicznie? 
wierzchownie i tylko z zewnętrznych mniej więcej między 11-tą a 1-szą sen Rada Schleicha, żeby radośnie prze-
obserwacji. Bo jakżeż porozumieć się jest najgłębszy, aktywność mózgu sypiać połowę życia — to oczywiście 
z przedmiotem badań odciętym od Prawie żadna. (Wiedzą o tym złodzie- marzenie ściętej głowy w naszym no-
świata, który go otacza. A przecież Je; najwięcej kradzieży po domach wym wspaniałym świecie, śpimy za 
sen coraz bardziej interesuje leka- przypada na te właśnie godziny), mało, prawie nikt nie potrafi dosięg-
rzy ; psychiatrów, neurologów — u- Przez resztę nocy okresy snu lekkiego, nąć ideału 8-u a nawet 7-u godzin, 
czonych, Którzy chcą dojść sekretów prawie na granicy przebudzenia, przepisanych tak pięknie w progra-
zycia i jego funkcji. Sam pacjent nie- przeplatają się z okresami snu głę-
wielką jest pomocą dla badających — 
go specjalistów. Może tylko powiedzieć 
czy spał „dobrze4' czy „źle", ale co 
się z nim podczas snu działo, jest dla 
niego tajemnicą. Wiemy, że śpiąc nie
jednokrotnie zmieniamy pozycję, że 
czasem zmienią s.ię wyraz twarzy, od
bijając jakieś tajemnicze, senne wra
żenia, że niektórzy potrafią głośno 
mówić, albo krzyczeć. Po obudzeniu 
— często nie pozostaje żadnych śla
dów z tych prawdopodobnie bardzo 
intensywnych przeżyć. 

Badanie przy pomocy encephalo-
grafu wykazuje znaczną aktywność 
mózgu; zmienia się ona zresztą w za
leżności od upływających godzin. 

Ciekawe, że krzywa snu, którą 

(Dokończenie na str- 1®) 

GRUNTOWNA KURACJA 
o cały trwała Jana z psychiatrą rozmowa; 

Jan wyszedł zdrowiuteńki, psychiatra zwariował. 

NA RECENZENTÓW 
sać ciemniej, zawilej i skomplikowaniej, 
nudno, by się wszyscy solidnie pospali! 

ikt się przyznać nie zechce, że nic nie zrozumiał 
pod gwarancją _ książkę na pewno pochwali! 

Rawicz 
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JAN CLAUDE Diora jest chyba, jeszcze młodsza, niż 
w ubiegłym sezonie. Ale uwaga, jest 
to moda bardziej kobieca, niż ta jaką 
dawniej widzieliśmy, nie ma tu toalet 
dla „nieudanych chłopców" czy luk
susowych huliganek. W ogóle od kil
ku sezonów panie ponad trzydziestkę 
żaliły się, że w obecnej modzie trudno . 
im coś wybrać dla siebie, bo wszystko zone' zwlaszcza spacerowe, w kilku do
robi się dla podlotków. Dawniej mło- Tch widzi^m je w typie „T)lazer . 
da dziewczyna chciała mieć suknię Kołmerze są o wiele mniejsze, niż po-
jak matka, teraz matki naśladują cór- przednl0> czasaml w og°le bfz k°,nle" 
ki. W tym sezonie mamusie będą mia- rza" Jacques Esterel P°kazał Ciekawy 

ły bogactwo wyboru i do tego ta moda typ kostiumu, w którym żakiet z le
je odmłodzi w dobrym tego słowa «utk^go tweedu jest wpuszczony do 
znaczeniu, co nie jest chyba do pogar- spodmfy T ->ak bluzka" ,Jest pewna 

(jzenja nowosc tego sezonu, ale zobaczymy, 
o - ' • • , , , czy się przyjmie. Spoanice Diora zakrywają kolana, „ 

ale ledwie ledwie. W kilku innych do- Wlele domów Pokazal° ur°cze mode; 
mach kolana są nieco odsłonięte, a lfc suklenek plażowych pod którymi 
tylko jeden młody kreator pokazał n0S1 sl« kostium kąplelowy" 
spódnice kończące się powyżej kolan. Tale u Diora jak i wielu innych do-

Tak Dior, jak niemal i wszystkie mach suknie wieczorowe są znów dłu-
inne domy pokazały masę toalet pli- gl°, 1 swfbodne. Widziałem bardzo 
sowanych - to charakterystyczna ce- mał°. ™01 °bc1sïych „futerałów , 
cha tego sezonu. Nowoczesne materia- wf kl.ch " dole' ktore krępują/«eh i 
Kr • „„ . . • . , właścicielka musi w nich dreptać ły, niemnące się, nadają się do pliso-
wania i nie trzeba tych plisów odpra- drobniutkim kroczkiem Nowoczesna 
sowywać, a po drugie w modzie wio- pam ma swobodny krok sportsmenki, 
sennej materiały są leciutkie, coraz Dior pokazał urocze wieczorowe 
lżejsze. Te leciutkie materiały nie suknie typu „cyganki miały one 

wielkie powodzenie i brawa nie usta
wały. Są z czarnej lub kolorowej ko
ronki, albo z organtyny. Opinają bio
dra i szeroko opadają do dołu. 

Duże powożenie w Paryżu ma dom 
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skiego jedwabiu. Grochy i obramowania 
: na białym tle. (Copyright) 
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nie kompozytorem, piosenkarzem, mi
strzem od marionetek, założycielem 
szkoły szyku i zachowania się dla pa
nienek z bogatych domów, z każdym 
rokiem zyskuje na popularności. To 
też na jego rewię zjawiły się trzy te
lewizje,, fotografowie aktualności fil
mowych i cała chmara reporterów. 
Jacques Esterel nie sprawił im zawo
du i jak zwykle pokazał parę sensacji, 
które może nie znajdą zbyt wiele od
ważnych amatorek, by je nosić, ale u 
fotografów wzbudziły entuzjazm. 

Najpierw, jak się sam wyraził, 
„wyprowadził pyjamę z łóżka" i zro
bi; z niej toaletę dzienną, a nawet 
wieczorową. Obok tego pokazał model 
wielkiej sukni wieczorowej do „ką
pieli o północy" — góra jej to górna 
część kostiumu kąpielowego „bikini", 
a od talii w dół obszerna, długa, pięk
na spódnica wieczorowa. Pod nią o-
czywiście dolna część „bikini". W 
wywiadzie, który mi udzielił, powie
dział, że te kąpiele o północy stały się 
bardzo modne (Angielki coś o tym 
wiedzą — po aferze Krystyny Keel-
ler) i przy okazji tych kąpieli zawsze 
się tańczy, a więc toaleta powinna 
służyć do jednego celu i do drugiego. 
Po tańcu piękna pani zdejmuje tę 
spódnicę i może pląsać w basenie, póź
niej nakłada tę spódnicę i jest go
towa do tańca. Że też nikt wcześniej 
0 tym nie pomyślał... Natomiast co 
do pyjamy, to powiedział, że „wrócił 
dc źródła". Pyjama pochodzi z Indii 
1 tam jest ubiorem dziennym, a nie 
tylko na noc. Przywrócił jej więc 
pierwotne przeznaczenie. 

Oczywiście z największym napię
ciem oczekiwano kolekcji CHRISTIA
NA DIORA, bo jednak to największy 
dom i on do pewnego stopnia dyktuje 
modę. Marc Bohan, twórca kolekcji, 
również udzielił mi wywiadu i po
wiedział, że ta jego nowa wiosenna 
moda jest pod znakiem „Kobieta w 
życiu", a więc ubrania jfej na każdą 
okoliczność — w jej zajęciach w ciągu 
dnia, w podróży, w rozrywkach itd. 
Jest to więc moda praktyczna i wy
godna. Linia jest prosta, ramiona 
normalne, spódnica rozszerzająca się 
ku dołowi, gładka lub plisowana, talia 
na swoim miejscu, żakiety kostiumów 
w większości krótsze, niż były po
przednio, co odsłania sylwetkę i robi 
ją młodą. W ogóle nowa kolekcja 

nie 
zawsze dobrze wyglądają w modelach 
gładkich, cały ich urok uwydatnia się, 
gdy żyją, tańczą, falują, a więc w 
toaletach obszernych. Nie tak dawno 
jeszcze widzieliśmy toalety z muśli
nu czy lekkiej organtyny, w których mody JACQUES HEIM. Po pierwsze 
dodawano całe metry materiału w ubiera on panią de Gaulle, a więc 
formie skrzydeł nietoperza, szerokich wszystkie panie, zbliżone do oficjal-
kap, wielkich szalów, powiewnych nego świata, biegną i oglądają jego 
chust itd. Wszystko to było w ruchu rewie, a po drugie jest to dom bardzo 
śliczne — pod warunkiem, że właś- solidny. Jego właściciel przez długie 
cicielka takiej toalety umiała się ru- lata był prezesem Syndykatu domów 
szać, ale gdy siadła, to niewiedziała mody paryskiej, a więc szanowanym 
co z tymi zwojami robić. Plisy w ru- przez swych konkurentów (dziś jest 
chu dają tę powiewność, natomiast prezesem honorowym) i obok tego po-
przy sylwetce nieruchomej natych
miast same się układają i linia staje 
się czysta. « 

Spódnice są plisowane od talii aż do 
dołu, albo tylko od połowy bioder. 
Suknie są albo całe plisowane, albo 
góra plisowana, stan gładki i dół 
znów plisowany. Są nawet plisowane 
płaszcze. W płaszczach wiele modeli 

JAQUES ESTEREL — Oryginalny kostium, 
stanowiący nowość sezonu. 

Wełniany żakiet-bluza wpuszczony do spódnicy. 
Nazywa się to „tailleur par en dessous". siada największy salon mody dla 

dziewcząt. Rozmawiałem z jego sy- .... (Copyright) 
nem, Filipem Heim, właśnie na te- , 
mast gustu młodzieży, co lubi, jak się 
ubiera. Powiedział mi, że dziewczęta swój własny dom, posiada wiele ad- wyszywane perełkami, cekinami, kolo
ny wieku 16-17 lat ubierają się na co^ miratorek wśróa starszych redakto- rowymi kamykami ; mieni się, to wszy-
dzień dość skromnie i prosto, nawet rek mody. Jego entuzjastką jest słyn- stkimi kolorami tęczy. Biust uwydat-
gdy pochodzą z bardzo zamożnych na redaktorka amerykańska Eugenia niony, linia prosta, dekolt okrągły. 

r.łn«7P7f> W T>łaszczach wiele modeli domów, natomiast marzą o wielkiej, Sheppard. W Paryżu się żartuje, ze W ogóle w tym sezonie większą u-
, rpHincrote" Narwa ta nochodzi balowej, romantycznej sukni debiu- te panie mają wobec niego pewne u- wagę zwraca się na dekolt z przodu, 
typu „reaingote . p_ _ tantki, bo bale debiutantek znów stały czucie macierzyńskie i na gwałt go niż w piecach, jak to było modne przez 
A iv Tnte* riłaszcze si<? bardzo modne. Natomiast trochę lansują. U Diora mu nie wyszło, bo kilka sezonów. Dekolt Diora jest w 
,U . fnrmp onrduta córa dość Później, gdy mają 18-24 lata i już tworzył modele zbyt abstrakcyjne, kształcie ostrego kąta i. czasami scho-
6 i foiîa ™P;nna i' ro7<57pr?aia s3 P° swym pierwszym balu, zwra- które zupełnie nie podkreślały natu- dzi głęboko w dół, aż do talii. Jacques 

szczupła talia zwęzona. i^ją ̂  uwagi na toaletę wiecz0_ ralneg0 uroku kobiecych kształtów - Esterei( by podkreślić znaczenie de-
®lę„ " , ,r, 'ików aie oczywiście sa row^' lecz starają się mieć ładną su- odwrotnie, ukrywały je. Redaktorki koltu w tym sezonie, wynalazł gdzieś 

w ę y > kienkę cocktailową, do wyjścia do zachwycały się oryginalnością jego cudownie zbudowaną Gwinejkę, którą 
u rożnego ro . .. , teatru, na kolację w mieście itd. pomysłów, dyrekcja Diora natomiast musiał niemal siłą wyrywać z rąk 
Większość żakietów przy kostiumach mniej, bo mimo tych zachwytów prasy fotoe-rafów 

jest krótka, niektóre zaledwie docho- Młody YVES SAI - > kobiety nie zbyt chętnie kupowały te * v , • , - . , i + j • 
j j x v a , „„ • utńrv dawniei bvł u Diora, a teraz ma . f , Kolory w większosci toalet dzien-

ą d0 taln- Ale sa 1 wydlu- kt0ry daw ej był kreac^e- W ty™ sez«"ie' nawet
v 

ku nych raczej pastelowe - letnie słońce 
• zdziwieniu Eugenii Sheppard, Yves nJ . doda blagku_ y Diora d<_ 

Sain-Laurent ustatkował się i poka- mj wszystkie odcienie błękitu do 

, k°lekC;,ę , bf,rdZ0 eleganCką', Pa: granatowego włącznie, nowy ton czer-
WMi rysk^' niefal klasyczną - bardziej w0nneg0j który nazwał j)Carnati0n 

W . , . " MBS „konserwatywną , niz wiele mnych red<< _ czerwieó goździka; który do. 

•• omow mo y. skonale harmonizuje z białym i z nie-
•••••<"*%*•• <MÊÈÈ^EÊÊËjÊÊÊk. PIERRE BALMAIN ubiera milio- bieskim. Dużo białego, beżowego, a na 

nerki i gwiazdy filmowe, toteż jego wieczór różowy, zielony i żółty. 
BESSIE ' modele są niesłychanie bogate i luk- % materiałów na podkreślenie za-

susowe. Jego „Jolie Madame , jak siugują tkaniny lniane, nagle poja-
zawsze nazywa swą kolekcję, nie ma Wj}y sję wszędzie. Większość z nich 

WtjjiyrÉki; JB nic, ale to absolutnie nic wspólnego bardzo lekkich i cienkich, inne grub-
Sju z modą ,,yé-yé", które starały się lan- gzC) aje za to bardzo miękkie. Gdy 

s°wać „idolki", sprzedające swe płyty mowa 0 tkaninach, to oczywiście na 
Kiś Mi w milionach egzemplarzy. Niektóre pierwsze miejsce należy postawić dom 

jego suknie przypominają sylwetkę naszej rodaczki, LOLI PRUSAC. Jej 
..•Rmnirp" o toalety wieczorowe są specjalność to materiały tkane i dzia-

Tysiąca i je nej no- ne ręCznie, bogate hafty, obszycia i 
bogato a owane i ślin™a originalna biżuteria, której 

„Empire", a 
rzeczywiście z 
cy". Wszystko 

CHRISTIAN DIOR — Kapelusz „Amazonka" z białej słomki z czarnym 
wykończeniem z laki. (Copyright), 
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PACZKI WOLNE OD CŁA 

śliczna 
modele ona sama tworzy. Największe 
powodzenie miały jej kostiumy z tych 
samodziałów. 

Wreszcie kapelusze. Wszędzie fry
zury drobne, skończyły się, zresztą 
już w poprzednim sezonie, puszyste 
główki. A więc można nosić kapelusz 
i wszędzie go się nosi. Jest dobrze na
sunięty, zwłaszcza u Diora, często z 
płaskim dnem, rondo w wielu mode
lach odwinięte do góry nad czołem, 
albo rodzaj beretu, lub też po prostu 
małe „bibi" przypięte do włosów. 
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KUŻMA WOŁK 

Ludowi Bibliści — Reżymowi Katolicy — Mody 

W POSZUKIWANIU SNU UTRACONEGO 
(Dokończenie ze str. 8) 

mach społecznych. Sen jest jednym z moment zaśnięcia jestaktem woli. Woli 
podstawowych warunków życia, tak poddania się potrzebie zaśnięcia, wy-
jak oddychanie czy odżywianie. A pływającej z głębokich ośrodków wi-
jednak traktujemy go po macoszemu talnych rządzących naszym życiem. 
_ ba, po katowsku. Zarywamy noce. Ciekawe> jak widu specjalistów 

Na siłę wstajemy wcześnie rano, że- przywiązuje wagę do rytuału snu, do • m r J Y * J v uui v* o i 
by dogonić nasze zwariowane, zala- zachowania pewnych ustalonych przy. 
tane życie. ^ zwyczajeń, które wprowadzają nas u 

A przecież bezsenność, czy też rytm przedsenny. Każdy próbuje zna-
sztucznie przez nas samych stworzo- leźć jakąś receptę. U jednych będzie 
ny brak snu, to najpewniejszy sposób to spacer jako zamknięcie dnia, u 
zupełnego wyniszczenia organizmu, innych kilka minut muzyki, książka, 
Doprowadzamy do insomnii nawy- kąpiel wieczorna. Nawet reklamowa-
kowej, z którą niezmiernie trudno ne co krok ożywne napoje zalecane 
jvalczyé, jeszcze trudniej wyleczyć i przed nocą nie mają własności nasen-
której skutki odczuwa się przez dłu- nych, poza uspakajającym działaniem 
gie lata. To o czym pisałam na temat gorącego, słodkiego płynu, ale są częś-
przemęczenia stosuje się w tej samej cią wieczornego rytuału, częścią 
mierze do problemu braku snu — nie przedsennej sugestii. Takim rytua-
tylko zdrowie, ale i sama osobowość }em Są też bardzo często pastylki na-
ęzłowieka ulega destrukcji. Opisał to senne, które brane przez długi czas, 
wstrząsająco Koestler w „Ciemności prawdopodobnie dawno straciły swe 
W połowie". Wiedzą o tyfti z własnej działanie, ale pacjent wierzy, że bez 
ponurej praktyki ci, co przechodzili nich oka nie zmruży. 
nocne badania w kazamatach NKWD Nie zmieniajcie przyzwyczajeń, nie 
tezy Bezpieki. Więzień rzymany na (jajcje sję sugerować takim czy in-
pograniczu snu przez całe tygodnie - nym rodzajom ideainego łóżka, ideal-
załamywał się bez tor ur. nych zabiegów w rodzaju „zimna wo-

Bezsenność. Już nie ilość godzin, da zdrowia doda". Każdy z nas ma 
które sami sobie kradniemy z wypo- własną senną kapliczkę i własne przed-
czynku, ale nawet ten okrojony czas, senne nabożeństwo. Długi pobyt w ła-
który may zamiar przeznaczyć na sen zience, czytanie w łóżku — to także 
'— przez jakieś najgłębsze nieporozu- odpoczynek. Buchnąć w sen jak w 
mienie z naturą, marnuje się na bez- głęboką wodę można było gdy się 
Bilne zmaganie z samy sobą żeby za- miało mało lat, mało trosk i mało od-
snąć, za wszelką cenę zasnąć. Liczymy powiedzialności, a zasadą obowiązu-
każdy kwadrans każdą godzinę. Co- jącą było Boyowskie... „dużo, byle 
raz ich mniej, coraz mniej szans od- jak i prędko". 
poczynku, coraz bliżej rana, coraz bli 
feej nowego wysiłku, nowego pośpie 
chu nowych (lub co gorzej: starych) 
nierozwiązanych problemów. 

Przyczyny? — Te same które nas 
Jrujnują i doprowadzają do nerwozy: 
i życie wielkomiejskie z jego wyma
ganiami i skomplikowane sytuacje za
rodowe czy rodzinne i nadużywanie 
środków podniecających (zaliczam do 
nich prócz „pep-pigułek" także alko
hol, kawę lub mocną herbatę, podkreś
lam raz jeszcze używanie ponad roz
sądną miarę) brak odprężenia, brak 
łiygieny odżywiania — jednym sło
dem to wszystko o czym wspominałam 
pisząc o przyczynach i skutkach zmę-
fczenia. A przy tym jeszcze obsesja, 
fobia bezsenności. Strach przed „bia
łą nocą" zabija sen. 

Co trzeci człowiek w Europie cierpi 
pa bezsenność. Miliony ludzi nie po-
Jtrafi spać bez proszków nasennych. 
{Tysiące jest takich, na których prosz
ki już nie działają. 

Bezsenność. Wielu z nas traktuje ją 
fjak dopust losu. Lecz wielu jak ogon 
pawia: noce bez snu mają romantycz
ny urok, mogą być elementem kokie
terii ... nie macie pojęcia ilu jest mi-
jtomanów białych nocy! Sposób wy
krycia prawdy jest dosyć prosty: je-
śeli „bezsenny" pan czy pani wygląda 
„jak róży kwiat", to owa przemęczo
ne noce są zwykle obliczoną na efekt 
fclagą. 

Lecz prawdziwą bezsenność należy 
Ï trzeba leczyć. Jest to rodzaj choro
by gdzie najlepszym lekarzem jest 
(jam pacjent, środki nasenne nie są 
lekarstwem, mogą zapewnić wyczer
panemu organizmowi potrzebną daw
kę odpoczynku, mogą przerywać nawyk 
& obsesję niespania. Aie sen, a raczej 

Alina Cybulska 

SZKOCJA 

KLUB MŁODZIEŻY POLSKIEJ 

Edynburg. Klub Młodzieży Polskiej 
w Edynburgu stał się już faktem doko
nanym. Wprawdzie Klub prowadził już 
działalność od kilku miesięcy, jednak 
zaistniał oficjalnie od dnia 1 marca 
br., bowiem w tym dniu odbyło się w 
Domu Kombatanta zebranie oganiza-
cyjne, na którym został przyjęty statut 
Klubu i wybrane władze Klubu. 

Klub Młodzieży Polskiej w Edynbur
gu, po Glasgowie i Dundee jest trzecią 
polską młodzieżową placówką w Szkocji. 
Klub ten w swych szeregach grupuje 
przeważnie młodzież akademicką z wyż
szych uczelni edynburskich. Młodzież 
nabrała chęci do pracy w Klubie, star
sze społeczeństwo gotowe jest do przyj
ścia Klubowi ze wszelką pomocą, co 
razem daje gwarancję, że polska pla
cówka młodzieżowa w Edynbugu w ca
łej pełni wywiąże się z zadań jakie na 
niej ciążą. 

Zebranie organizacyjne uchwaliło 
zaprosić na opiekunów Klubu następu
jące osoby: ks. prałata dr L. Bombasa, 
rektora Polskiej Misji Katolickiej na 
Szkocję, panią dr Helenę Śliżyńską, 
prezeskę Związku Polek i panią Wandę 
Laxową, znaną w edynburskim środo
wisku z energii i uczynności. Zapro
szone osoby wyraziły już zgodę na pa
tronowanie Klubowi. 

W wyniku przeprowadzonych wybo
rów w skład Zarządu Klubu weszli: 
prezes — Ewa Gruszecka, sekretarz ^— 
Adam Smolka, skarbnik — Halina Gie-
czewska, członkowie — Michał Jankow
ski i Stefan Boroń; Komisja Rewizyj
na: Hanna Smolkówna, Mażena Juran-
dówna i Jerzy Fila. 

Klub Młodzieży Polskiej w Edyn
burgu ma swoją siedzibę w Domu Kom
batanta, którego Zarząd udzielił Klu
bowi odpowiedniego lokalu bezpłatnie, 
rozumiejąc konieczność przyjścia Klu
bowi z pomocą. S.B. 

Jak wiadomo „nadziratiel Priwislen-
skoj Riepubliki Liudowoj, czyli „PRL", 
nakazał zaostrzenie kursu wobec Ko
ścioła. Ale, jak wiadomo, od czasów Re
ja Polacy nie gęsi więc w wykonaniu 
zleceń ludowo-przywiślańscy ateiści nie 
poszli na jeszcze jednego „Krokodiła" 
z jego ohydnymi karykaturami, ale na 
coś „kulturalnego". Oto bowiem Zenon 
Kosidowski, autor nieznanych mi ..Ko
ni Lizypa" (chciałbym wierzyć, iż jest 
to arcydzieło) spłodził na „zamówienie 
społeczne"' ni mniej ni więcej tylko 
„Opowiadania Biblijne". W dwóch to
mach. I prasa aż chrypnie w Warsza
wie z zachwytu: 

(ŚWIAT, No. 6/655/X — 9.2.64): 
Dzięki swoim walorom treściowym 

i kompozycyjnym „Opowieści Biblijne" 
Zenona Kosidowskiego staną się z pe
wnością „bestsellerem XX-lecia i dobrze 
się przysłużą sprawie wychowania ra
cjonalistycznego". 

Bo kler klerem, proszę towarzyszy, 
ale już przed kilkunastu laty (...słu
chajcie, podziwiajcie...) Juliusz 
Żuławski (..ho, ho., ktoby to pomyślał: 
SAM Juliusz Żuławski) powiedział: 

„najwspanialsze dzieło literackie 
wszystkich czasów, Biblia, jest zupeł
nie nieznana większości młodzieży — 
wychowywanej bądź już wychowanej 
w duchu laickim." 

... tu SAM Juliusz Żuławski zełgał, 
na oko, podwójnie. Po pierwsze: „kilka
naście lat temu" Gomułka i jego sitwa 
siedzieli w mamrze i walono ich w mor
dy. Żuławski nie siedział i NAPEWNO 
ani w Związku Literatów ani w żadnym 
innym nie pisnąłby wówczas o Biblii 
i jej walorach literackich. Zbyt to było 
niebezpieczne. Dalej: ankiet mniej wię
cej uczciwych w Priwislenskoj Riepu-
blikie Liudowoj nikt się nie podejmie, 
ale jabym tak bardzo nie narzekał, iż 
„większość młodzieży wychowanej 

(•••??? co za megalomania...) w du
chu laickim" niczego nie słyszała o 
Starym i Nowym Testamencie. Można 
upierać się, iż katolicyzm w Polsce 
jest chwiejny, emocjonalny, jeżeli nie 
wręcz czułostkowy i antyintelektualny. 

Ale jest i nie daje się zlikwidować. 
Gdyby go nie było nie byłoby potrze
by kampanii antykościelnych. W Szwe
cji np. nikt nie atakuje chrześcijaństwa 
poza Ingmarem Bergmanem, utalento
wanym reżyserem filmowym, bo przy 
zachowaniu obrzędowości urzędowego 
kościoła luterańskiego znikło ono pra
wie że całkowicie ze świadomości na
rodowej. Nad Wisłą i Wkrą jest inaczej. 
Więc po jasną cholerę Żuławski, bądź 
co bądź syn swojego ojca, pozwala że
by go cytowano rzekomo wypowiada
jącego androny? Czy to też „dla chle
ba"? 

Łże - „KULTURA" warszawska 
(9.2.64) oczywiście zachwyca się 
„antyfideistycznym" biblistą-amatorem : 

„Konstrukcja opowieści jest bardzo 
pomysłowa i niebanalna( no, pewnie.-) 
Z K. streszcza bowiem współczesnym 
językiem poszczególne rozdziały Stare
go Testamentu, a następnie w swoim 
komentarzu podaje dowody na auten
tyczność tekstu biblinego jak również 
najprawdopodobniejsze hipotezy co do 
jeszcze materialnie nie potwierdzonych 
faktów. Całość jest wyjątkowo intere
sująca, można bez przesady potwierdzić, 
iż „Opowieści" czyta się jak znakomi
tą książkę sensacyjną." 

Dowiadujemy się poza tym, iż „dzieło 
Kosidowskiego, (...nie dzieło i nie Ko
sidowskiego, ale skrzyżowanie „bry
ka" z wypisami z publikacji setek In
stytutów Biblijnych na świecie, wszy
stko podlane prymitywnym bezbożni
ctwem...) zostało wydane przez dom 
wydawniczy „Iskry" w 50.000 egzem
plarzy na doskonałym papierze i w 
ozdobnej szacie graficznej. ..Tak pię
knie opracowanej pozycji — zauważa 
łże - KULTURA —nie było od cza
sów „Czarów i Czartów" „Czytelnika,'. 
Czyli jeszcze jednej bezbożnickiej 
agitki. 

Czy będzie opus Kosidowskiego „best
sellerem XX-lecia" czy nie to się je
szcze okaże. „Bestsellerem" w „PRL'u" 
miały być, w swoim czasie, opera 
omnia Soso Dźugaszwilli, i te, które 
rzezimieszek sam napisał i te które Ulja" 

ROZWÓJ FUNDACJI PADEREWSKIEGO 
Walne Zebranie sprawozda wczo-wy-

bocze członków Fundacji Paderewskie
go w Nowym Jorku odbyło się 25 lu
tego w hotelu Plaża. Przewodniczył pre
zes Edward S. Witkowski. 

Rok 1963-ci był dla Fundacji Pade
rewskiego nie tylko rokiem jubileuszo
wym (15-lecie istnienia), ale i rokiem 
rekordowo wielkiej sumy pieniędzy wy
danych na stypendia nauczycielskie i 
studenckie. Jak wynikło z przedłożo
nego przez Zarząd sprawozdania finan
sowego, wydatki na ten cel wyniosły o-
gółem $97,247.38. Z sumy tej korzy
stało 64 instytucji, bądź indywidualnych 
stypendystów, kształcących się czy też 
wykładających w 21 krajach świata. 
Władze Fundacji przeznaczając na sty
pendia wszystkie posiadane rezerwy 
finansowe, pragnęły w ten sposób ucz
cić 15-lecie swojej działalności. 

Jak podkreślił wiceprezes Adam Nie-
bieszczański, który prowadzi ten dział 
pracy, stypendyści Fundacji cieszą się 
wszędzie dobrą opinią zarówno z uwagi 
na swoje osiągnięcia naukowe, jak i 
dobrą postawę ideowo-moralną. Bardzo 
wielu z nich przebywa za granicą, gdzie 
stają się prawdziwymi ambasadorami 
Ameryki i ideałów, którym służył Ig
nacy Jan Paderewski. Ci zaś którzy są 
polskiego pochodzeniai (a takich jest 
znaczna większość), są ponadto god
nymi ambasadorami imienia i spraw 
polskich. 

Wiceprezes A. Niebieszczańki kładł 
także w swoim sprawozdaniu wielki na
cisk na konieczność rozbudowy progra
mu stypendialnego dla studiujących na 
terenie Stanów Zjednoczonych. Zależeć 
to będzie od ofiarności obecnych człon
ków i donatdrów oraz od rozbudowy 
grona przyjaciół Fundacji. 

Przemawiał także dr Jan Stransky, 
który jako stypendysta Fundacji spę
dził dwa lata w Indiach. Cytował wiele 
przykładów popularności imienia Pa
derewskiego, Fundacji nazwanej na je
go cześć oraz jej stypendystów, którzy 
popularność tę zawdzięczają swej umie
jętności dostosowania się wszędzie do 
lokalnych warunków, właściwemu po
dejściu do swego nowego otoczenia o-
raz przykładnej pracy. 

W roku sprawozdawczym w gronie 
członków honorowych Fundacji znala
zły się następujące nowe osobistości: 
gubernator stanu Illinois Otto Kerner, 
gubernator stanu Michigan Geoge 
Romney, gubernator stanu Pennsylva-
nia William W. Scranton, przemysło
wiec dr William M. Manger światowej 

sławy skrzypek Yehudi Menuhin, b. ge
neralny poczmistrz Arthur E. Sum-
mersfield, ks. prał. Antoni Trałka i 
przewodniczący komisji młodzieży w 
stanie Illinois Jan A. Troike. 

Członków czynnych i wspierających 
przybyło w toku kadencji 64, w których 
przeważają Amerykanie niepolskiego 
pochodzenia. 

Walne Zebranie uchwaliło kontynuo
wać działalność stypendialną w ramach 
na jakie pozwolą napływające w nowej 
kadencji środki finansowe. Realizacja 
innego podstawowego celu, t.j. przy
pominanie postaci i zasług patrona Fun
dacji Ignacego Jana Paderewskiego, bę
dzie nadal troską Zarządu w przyszło
ści. 

Uchwalono urządzić jak co roku ban-
kiet-bal na zasilenie funduszu stypen
dialnego. Datę ustalono na 15 listopada. 
Wiosną odbędzie się w nowojorskim 
Colony Club koncert z udziałem głośne
go pianisty Georga Copeland'a. Inną 
ciekawą imprezą będzie wystawa obra
zów malarki, członkini Fundacji, p. 
Murray Schotland. Zysk ze sprzedanych 
obrazów przeznaczony będzie na fun
dusz stypendialny. 

Dyrekcję Fundacji wybrano jedno
głośnie. Weszli do niej wszyscy do
tychczasowi dyrektorzy oraz nowojor
ski lekarz miejski dr Carl G. Candiloro, 
dyrektor znanej firmy I.B.M. Eugene 
F. Saber i dr Alexander C. Szot z Ru-
theford, N.J. 

Prezesem na nową kadencję wybra
no bliskiego współpracownika Paderew
skiego, ofiarnego i zasłużonego od wie
lu lat działacza narodowego i społeczne
go, założyciela Fundacji Edwarda S. 
Witkowskiego, który wytrwale kieruje 
jej pracami od chwili założenia. Będzie 
to jego 17-ta kadencja z rzędu. 

Ponadto do Zarządu zostali wybrani: 
wiceprezesami — Fryderyk Steinway ze 
znanej rodziny przyjaciół Paderewskie
go, współwłaściel słynnej fabryki for
tepianów, mec. Adam Niebieszczański, 
sędzia Władysław J. Bayer, prof, dr 
Teodor F. Domaradzki z Montrealu, dy
rektor muzyczny miejskiej stacji radio
wej WNYC dr Herman Neuman i wy
bitna działaczka amerykańska p. Wil-
fred L. Richardson; sekretarką gene
ralną p. Jeanne M. Illman, skarbnikiem 
Henryk Korab-Janiewicz, doradcą praw
nym mec. Karol C. Czałczynski, doradcą 
dla spraw studenckich p. Jarosław Zych 
i doradcą dla spraw uniwersytetów w 
Azji dr Jan Stransky . 

now napisał a Dźugaszwillemu podpi
sać kazał. 

Do zupełnie wyjątkowych kanalii 
reżymowych należy tow. Ignacy Kra
sicki (...niestety „z tych Krasickich). 
Kiedy pierwszy raz był w Anglii, w cza
sie „Paździrernika" zabawnym zbiegiem 
okoliczności, usilnie dowiadywał się, 
czy aby jeden z jego krewnych tu
taj mieszkających ożenił się „nie po
pełniając mezaliansu". Dosłownie". 
Obecnie tow. Krasicki przebywa w Rzy
mie jako stały korespondent Agencji 
Robotniczej (...biedna ta agencja, pra
sa ludu pracującego obsługiwana przez 
takich fornali-biedaków jak Krasicki 
i Małcużyński...) no i „ZA i PRZE
CIW", ruszone może duchem ekume-
niczym a może wyrachowaniami do
ktorów Frankowskiego i Filipowicza, 
zamówiło u niego artykuł na temat 
Soboru Watykańskiego p.t. „Sobór w 
oczach marksisty". Ukazał się on w 
nr. 7/360,R.VIII, 16.2.64. i jest ozdo
biony fotografią autora. Bezczelna gęba 
lizusa, który dolizał się honorów i za
szczytów, bezczelny, protekcjonalny i 
poklepujący stosunek do Kościoła u te
go „niekatolickiego obserwatora Sobo
ru", mocno powojennego powołania 

^zresztą. I tak pisząc o różnych tenden
cjach wśród jego uczestników pisze 
o swojej wizycie u wybitnego teologa 
dominikanina: 

„szczególnie miło mi (powiedział 
dominikanin) porozmawiać z dzienni
karzem niekatolickim, z marksistą." ... 

Powiedział albo nie powiedział. Zakon 
dominikański założył Św. Dominik Gu-
zman, na chwałę Kościoła, dla zwal
czania herezji Albigensów, próby gene
ralnej nieczajewszczyzny sowieckiej 
Potym byli arendarzami trybunałów 
Inkwizycji, instytucji bardzo kontrower
syjnej. I to pozostawiło na zakonie pe
wne ślady, coś w rodzaju żalu i skru
chy za to, iż dawali się zbyt używać 
przez władzę świecką dla jej celów. Stąd 
Dominikanie współcześni, zakon arcy-
intelektualny, będą rozmawiać i ro
kować i okazywać cnoty chrześcijań
skie z najbardziej nieprawdopodobną 
szują, jeżeli tym sposobem mają nadzie
ję ją nawrócić. Jak najsłuszniej. Wyda
je się czasem, iż przesadzają ze szkodą 
dla Kościoła tak jak ongi przesadzali, 
wydając w łapy Simona de Montfort 
miecza władzy sowieckiej nie tylko nihi-
listów, ale i tych wszystkich, którzy 
byli po prostu za hrabiami Tuluzy i 
niepodległością Prowansji. To że tow. 
Ignacy Krasicki zażył zakonnika z 
mańki dowodzi, iż jest kanalią inteli
gentną. Fakt jednak, że „ZA i PRZE
CIW" to mu drukuje dowodzi albo 
prostoduszności albo złej wiary jego 
redaktorów. Tak czy inaczej obliczone 
jest na zaszkodzenie wierzącym czy
telnikom tego rzekomo „fideistyczne-
go" czasopisma. 

W tymże samym numerze dr Jerzy 
Hagmajer z PAX'u pisze: 

„Dzieje naszego dwudziestolecia są 
nic tylko okresem stałego wzrostu to
lerancji światopoglądowej w społe

czeństwie, ale charakteryzuje je także 
społeczna dążność do wyciągnięcia kon
sekwencji ideologicznych i politycznych 
z szacunku dla wzajemnych przeko
nań światopoglądowych" 

Ręce opadają. Ani na ironię ani na 
oburzenie nie mogę się zdobyć. Mam 
nadzieję iż Hagmajer, jako lekarz, wy
płukał sobie potem usta silnym anty-
septykiem. Redakcja „Orła Białego" 
przesyła mu pocztą poleconą butelkę 
„Detolu". 

• • * 

Tak bardzo chciałoby się pochwalić 
i podnieść coś naprawdę udanego a 
„niezaangażowanego" w prasie polskiej 
ukazującej się w „P.R.L.", ale — nie 
mając ^ zresztą żadnych iluzji co do 
wpływów „O.B." na tamytym terenie — 
taką pochwałą można, tak czy inaczej, 
komuś zaszkodzić. Nie' jest wykluczone, 
że gdzieś, kiedyś jakaś śledcza murga 
wyciągnie wycinek mojej pisaniny i 
„skonfrontuje" ją z zapędzonym czło
wiekiem. I dlatego tym razem ograni
czam się li — tylko do podkreślenia, 

damskie zaprezentowane w 
^ z 5.1.64 przez „Modę Pol

ską , „Ledę" i „Telimenę" są bardzo 
udane, a co ważniejsze modelki są śli
czne, egzotyczne i niesyntetyczne. Jak 
snę zdaje zatruty oddech pp. hominter-
nistów nie zatruł tej dziedziny w 
„PRL . Istnieje poważne podejrzenie, 
iz dziwactwa toalet wielkich domow 
mody na Zachodzie, często zohydzające 
sylwetkę kobiecą, wywodzą się z ich 
natchnień. 
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EUGENIUSZ HINTERHOFP 
Do zaniepokojenia uczestników Kon-

gresu przyczyniło się oświadczenie bio
rącego udział w zebraniu, przedstawi
ciela ZSRR, prezesa „Sojuzneft", E. 
Gurowa, że Rosja zamierza rozwinąć 
swój eksport do krajów Europy, aby 
osiągnąć ponownie poziom eksportu, ja-
ki istniał przed wojną, a mianowicie 

Przeczytałem w numerze z dnia 15 powyżej raport amerykański, wedłue- procent Powyższe oświadczenie, 
marca londyńskiego „Jutra Polski" na- którego zamówienia udzielone przez So- n'e Porywa się z opinią wygłoszoną 
pastliwy w tonie, K ory można określić wiety zagranicą na budowę tankowców Przez P. Zrzędę, że... „może dojść do 
jako obrazhwy, artykuł p Zrzędy. Jest w r. 1962 osiągnęły liczbę 51. spadku eksportu..." 

„«vwl \aftowa'' aw
y nUi "S°wiecka Powstaje więc logicznie, pytanie kto 3* Sprawa importu ropy produktów 

f;nr2
a

6 ™dn7a 1963 W Ma rac« czy p. Zrzęda, naftowych sowieckich do krajów Euro-
czvtuie i do którei pisûie tM*?' ą rzy P°wyższych raportów lub ooraco- py Za«hodniej, jest od paru lat tema-czytuję i ao Której pisuję, taki ton po- wań. onart^h ™ 

Jak to jest naprawdę z tą naftą 
sowiecką ? 

" S S d J o " "  K 2 S Î ?  „ • S ï ï l . r S S î 1 '  5 » ?  

S jest nîeznany^ ale ' P°" wa"' opartych "a studiach wybftnych w E E.C (Common Mar-
lobie jeżykiem francuskim"i fach°™ów i statystykach sowieckich?... ket)' ktore zostały ^konczone uchwa
li jfPlus bene fiïe ne Skończmy jednak z tankowcami i prze- W T? 19-62 reZ°luCji 
my- „ia p us De e nue ne peut pas nieśmv «p m ni®» p.. punktów, podpisanej przez wszystkie 
donner plus quelle a". P ^zeda twierd^f ^ państwa należ^e do „Szóstki" (za wy-

e ™am P- Zrzędy i nigdy dotych- m'aja wspaniale ro'zwii'aiacv « jątkiem Włoch) by ograniczyć import 
czas nie spotkałem nę z jego artyku- nafty sowieckiej do 10 procent. 

Ż Y C Z E N I A  
MIŁYCH 1 POGODNYCH ŚWIĄT 

składa swoim Klientom 
Dyrekcja firmy 

Z Y Ł A N  L T D .  
IMPORT I HURT ŻYWNOŚCI 

55, Pietfield Street, LONDON, N. 1. Tel. CLE 2951 
o r a z  

34-36, Berry Street, MANCHESTER 1. Tel. ARDwick 5706 

łami.Moje zaś można dość często na 
potkać na łamach wielu pism na en 
łym świecie, co uważam za dowód uzna Jaklch źródłach oparł się p. Zrzęda 
nia dla ich wartości i solidnego opraco- Białego''" mfeć"^-'1 ̂  Czytelnicy »0rła 

do tak poważnego pisma jak 

przemysł naftowy i coraz mniej naftv w i • ... . , , 
idzie do Chin z ZSRR..." Nie wiem na » -eJ p°wyzszeJ .jonującej doku-
iakich rms.ł mentacji znalazłem jeden jedyny głos, 

wania. 

wyrażający opinię odmienną, a miano
wicie — podobnie jak i p. Zrzęda — 

fania Ho "tak bagatelizujący niebezpieczeństwa impor
tu nafty sowieckiej przez kraje Zacho-

artykuł na temat nafty sowieckiej, za- notTtoTnt rhfna' ,styczniu ™ du. Jest to artykuł, który ukazał się w 
dałem sobie trud, aby przestudiować • Pt »Chln,a seeks to buy Prench 
całą istnijącą dokumentację. Rzecz jas- DISze- M ° " 
nâj pisząc do j,Orła * nic ini&ł6ni 70 »«. • « _ - — «=» 
miaru nużyć jego czytelników źródła ° lcia!y as 7. m* tons, but COMECON 
mi. na które mltw estimâtes put it at not 

periodyku „Petroleum" w grudniu 1962, 
pressing. Her own production is jriven piora ®°.ris 

Cffir-i»!!, »= 7 m JL w sowieckiej agencji 
pióra Borisa Rachkova, korespondenta 
sowieckiej agencji prasowej „TASS" 

mi, na które mógłbyś ^ôw^W f ™.Put itat not more than 5* m. Soviet oil a threat to the 

Niemniej aby uspokoić powątpiewania total oH or loTwf ***Tytuł artykułu p. Zrzędy w „Jutrze 
p. Zrzędy odnośnie, jak wyraża się on na„dal Times"- iŁ \ " Polski" brz™i straszak sowieckiej naf-
ironicznie, „fachowych źródeł" nrlene ? Î. • „Many officiais in ty»... 
wyjaśnić, że korzystałem z następuia >,S 6+h r£°P6 ®ve tlxat. this was pop , . cei dokumentacii • następują why the Chinese advance into India P-S. Proszę by Redakcja sprostowała 

, „ , , , was halted..." od siebie, pomyłkę techniczną przy skła-
\ " ll™<:ntac3a amerykańska: Przejdźmy do rzeczy ważniejszych, a daniu numeru. W moim maszynopisie 

a) „Problem raised by the Soviet oil mianowicie do poglądów p. Zrzędy na napisałem, że nafta sowiecka płynie ru-
offensive — Study prepared by the temat rzekomego spadku eksportu naf- rociągiem do portu Nachodka na Pacy-
Subcommittee... by the Committee on ty sowieckiej. Pisze on : „... a nawet fiku< przechodząc przez Chabarowsk na 
the Judiciary United States Senate, dojść może do spadku eksportu dla ca- Amurze. Urodziłem się w tamtych stro-
1962 r. leg0 szeregu przyczyn". nach i wiem gdzie leży Chabarowsk. 

prepared ^^"comm^tte^^the'judkfa^ „<3 t6n udani% WPystkich eks" Przepraszamy za błąd korekty, który 
ry r 1961 pertow naftowych na Zachodzie są bie- ulokował Chabarowsk nad Oceanem 

in p-xv̂ srp.Tvv̂ L?s (Redakcja 
fiai StiiHv ł F który pisze, że: jeżeli w r. 1962 eksport 
ciał Study mission ̂ t0 Europe — skła- sowiecki stanowił około 27 procent ca-
, J^0J s. z cz on ow Kongresu, opar- }ej produkcji naftowej, to można ocze-

L POdrOZy 1 r0Zm0w kiwać, że w r. 1965 stanowić on będzie odbytych w Europie. a n i  ^  •  3 5 — 4 0  p r o c e n t  p r o d u k c j i . . .  P .  V v e d e n -
tLÏÏ ? sky opiera ten pogląd na statystykach 

„Institute for the Study of the USSR sowieckich, jak Vneshnyaya torgovlja 
w Monachium, a więc: opracowanie pt. SSSR za 1961 god« str 115_ 
„boviet oil exports invading the world ™ , ..... 
market" oraz artykuł p. G. Vveden- .Teg? /odzaJu Pomniejszenie mebez-
sky'ego wydany przez tenże Instytut Pleczenstwa ekspansji eksportowej so-
pt. „Soviet oU and the export market", weckl.tJ- J6St,, zasta"a™<:e sko,ro 

oparty na sowieckiej literaturze facho- wszystkle ^7 "a Zachodzie, parla. 
wej menty, organizacje gospodarcze jak 

S. Dokumentacja udostępniona mi Comm™ Market > Podobne, a przede 
przez biuro prasowe firmy naftowej wszys'kim ^my naftowe i państwa 
ySHELL Ltd" arabskie, są nie tylko zaniepokojone 

' i. Dokumentacja udostępniła mi temfem ^zrostu eksportu sowieckiego 
przez londyńskie biuro Ligi Arabskiej. na teren Eruopy' ale wprost zaalarm°-

5. Cała bibliografia na temat nafty wa"C' 
w Królewskim Instytucie dla Spraw Wystarczy przytoczyć następujące do-
Międzynarodowych, do którego należę, wody: 

6. Dokumentacja biura „Petroleum 1) Cały szereg uchwał „American 
International Service". Petroleum Institute", będących skutkiem 

Jak wynika ze spisu źródeł nie mam wniosków przedłożonych przez firmy naf-
zwyczaju zmyślać wiadomości, lecz o- . .. . .. . , _ 
Pieram się na poważnych źródłach fa- portu nafty sowieckiej na teren Eu-
chowych. Mógłbym, bez trudu obalić ropy' ̂  . ,, 
większość argumentów p. Zrzędy, ale 2> Działalność organizacji wykonaw-
równałoby się to napisaniu nowego ar- czeJ pari?^ arabskich, produkujących 
tykułu. Ograniczę się więc do paru ar- ropą, OPEC (Organisation of Petrol 
gumentów p. Zrzędy, wybranych na Exportmg Countries). Na kongresie tej 
chybił trafił. organizacji w Beirucie, w którym brało 

.  . . . . . .  u d z i a ł  6 0 0  d e l e g a t ó w  z  k r a j ó w  a r a b -1) P. Zrzęda zarzuca mi niescisłosc ,. . w 

a nawet błąd, kiedy piszę że stocznie ® lc or . , ,, ' J 
sowieckie wybudowały „25 tankowców te

L
mate

ł
m oh™* 

Po 40.000 ton każdy"; dodając: „niko- eksport^ nafty sowiec^ 
mu, nawet w Sowietach nie śniło się o zaflazająceg0 interesom panstw arab" 
takicb wyczynach..." 

Nie wiem, skąd p. Zrzęda czerpie 
swoje informacje, ale ja wziąłem te 
dane z opracowania „The Institute. for 
Study of the USSR" gdzie na str. 5-ej 
stoi jak wół: „In 1961-62 the Soviet 
Union built more than 25 tankers of 
40.000 tons...": jako źródło tej infor
macji podane jest „Morskoi Flot", 1961, 
Nr. 9 (dla dokładności cytuję po an
gielsku, w nadziei, że p. Zrzęda obok 
rosyjskiego włada także angielskim...). 

2) P. Zrzęda, kontynuując polemikę 
na temat tankowców, twierdzi, że w 
stoczniach sowieckich zbudowano nie 25 
tankowców lecz 10. Wspomniany ra
port specjalnej misji Senatu amerykań
skiego, podaje, że w r. 1962 w stocz
niach sowieckich znajdowały się w bu
dowie 23 tankowce... 

3) P. Zrzęda kwestionuje moje cyfry 
odnośnie ilości tankowców zamówionych 
w Japonii. Cyfry te zaczerpnęłem z o-
pracowania „Institute for Study of the 
USSR", str. 6, gdzie podano, że ilość 
tych tankowców wynosi 17, i że pierw
szy został dostarczony już w styczniu 
1963 r. 

4) Ponieważ p- Zrzęda również kwes
tionuje moje cyfry na temat ogólnej 
ilości tankowców zamówionych przez 
Sowiety zagranicą, redukując je do 6 
zamówionych w Japonii oraz 25 w Jugo
sławii, należy przytoczyć wspomniany 

towe, zmierzające do ograniczenia im-

skich. 

ZAPOWIEDZI WYDAWNICZE „VERITASU" 

WYBORY DO RADY 
WYCHODŹSTWA POLSKIEGO 

W SZWECJI 
Dnia 7 lutego wstępne Zebranie Wy

borcze dokonało wyboru kandydatów na 
delegatów Sztokholmu do Rady Ucho
dźstwa Polaków w Szwecji. W nastę
pnej fazie wszyscy Polacy o przekona
niach niepodległościowych otrzymają 
listy kandydatów z pomiędzy których 
będą mogli wybrać członków Rady. 

W myśl postanowień statutu Rady 
do głosowania uprawnieni są wszyscy 
Polacy, bez względu na rodzaj posia
danego paszportu, stojący na wyraźnym 
niepodległościowym stanowisku. Ilość 
wybranych delegatów będzie zależna 
od ilości osób głosujących: na każdą 
20-tkę głosujących przypada jeden 
delegat. Termin zakończenia akcji wy
borczej upływa 17 marca br. 

TADEUSZ PODGÓRSKI Z ŻYCIA POLAKÓW W BRYTANII 

W Blackburn dominuje jedność narodowa 
DOBRZY LUDZIE, DOBRZY PATRIOCI, DOBRZE ZORGANIZOWANI 

Wołyniacy to dobrzy ludzie — do
wodził mi kiedyś pewien ksiądz, który 
przez długie lata miał parafię na Wo
łyniu. Tego samego zdania z własnych 
już obserwacji jestem o ludziach z 

WZOROWE WSPÓŁŻYCIE PARAFII 
I S.PJŁ. 

Od objęcia parafii przez ks. Stani
sława Cześnikowskiego stosunki miej-

Wileńszczyzny. A tak się właśnie zło- scowe układają się idealnie. Można mó. 
żyło, że w Blackburn wśród ludzi po- nie tylko o współpracy parafii i 
chodzących z różnych stron Polski, Wo- • ale wręcz o współdzałaniu we 
łyniacy i Wilnianie, stanowią dwie naj- wszystkich sprawach ogólnych. Dzięki 
liczniejsze grupy. Musiało to wywrzeć temu i parafia i koło S.P.K, wyróżnia-
wpływ na ogólny charakter ośrodka pol- ^ ,s'^ wielką żywotnością. Para

fia jest centrum powiązań dla kilku są
siednich miejscowości jak Great Har-
wood, Accrington czy Clitheroe a koło 
S.P.K. liczy aż 118 czynnych członków. 

skiego. 
Ale najpierw zestawmy dane. Otóż w 

Blackburn osiadło po wojnie trochę po
nad pół tysiąca Polaków, w zdecydowa
nej większości zdemobilizowanych z 0 oznacza można sobie wyobrazić 
P.S.Z. Z tego pewna część wyemigro- dopiero wtedy gdy się przeliczy, że przy 
wała za ocean, a trochę przenoiosło się ogólnym zorganizowaniu w tym samym 

- - - - procencie organizacja S.P.K. w W. Bry
tanii miałaby wtedy ponad 60 tysięcy 
członków. 

To żywotne kolo jest inicjatorem 
wszystkich miejscowych akcji ogólno* 

do innych rejonów. Dziś skupisko pol
skie liczy przypuszczalnie około 350 
dorosłych i chyba ze setkę dzieci prze
ważnie w wieku szkolnym. Zwraca u-
wagę duża ilość Polek, dochodząca do 
40%. Część z nich to żony i matki b. polskich: akademii, obchodów, manife-
żołnierzy 2 Korpusu, które po wojnie stacji- Przeszło dwa lata temu organi-
przybyły tu z obozów w Indiach i ?ow udany zjazd Polaków tego re-
A fryce Wschodniej, ale sporo również ^nu którym wzięło udział 2.000 osób. 
żon ściągniętych z kraju po r. 1956, a . , . 'r' Da wielkiej akademii święta 
młodsi pożenili się poprostu w ostat- z°lnierza, gen. Stanisław Kopański wrę-
nich latach z rodaczkami odwiedzają- cz?, kołu sztandar, żywy symbol walki 

— - — - o Polskę wolną i niepodległą. 
Ostatnio także parafia ufundowała 

piękną chorągiew Matki Boskiej Często
chowskiej — symbol przywiązania do 
wiary i polskich tradycji katolickich. 

Imponująco wygląda praca szkoły, 
która według zapewnień kierownika, a 

cymi W. Brytanię. Tak więc układ sto
sunków jest dość naturalny, jedynie nie
wielka stosunkowo ilość dzieci mówi 
wyraźnie o spóźnionych małżeństwach. 

WARUNKI ŻYCIA 
Podstawę egzystencji dla zdecydowa-

SZVBRO 1 TANIO! 

Biuletyny, ulotki reklamowe, 
druki Jedno- i wielobarwne 
w y k o n u j ę  
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nej większości stanowi praca w fabry- jednocześnie wszechstronnego działacza 
kach, początkowo przemysłu bawełnia- S.P.K., p. Franciszka Szymczaka, gro-
nego, obecnie także mechanicznego, ra- madzi conajmniej 70% dzieci polskich 
diowego, papierniczego i w transporcie, znajdujących się w mieście i okolicy. 
Zarobki nie należą do najwyższych, u- Można tylko pogratulować i podać zai 
trzymują się raczej na średnim pozio- wzór innym ośrodkom, 
mie £14 tygodniowo, dla jednych za 42 Cenioną pozycję ma również chór im, 
godzinny tydzień pracy, dla innych z św. Stanisława Kostki, którego dyry-
pewną ilością nadgodzin. Wyżej kwali- gentem jest p. Ryszard Łukaszczyk, 
fikowani zarabiają po £17 tygodniowo, Wielką stratą dla ośrodka komba-
a zarobki kilku techników przekraczają tanckiego w ub.r. była przedwczesna 
rocznie £1,000 a czasem nawet £1.200. śmierć zasłużonego działacza i wielkie-
Wszystkie rodziny, których jest prawie go patrioty śp. mjr. Jana Bartkowskie-
sto, mają skromne ale własne domy, go. 
przeważnie wygodnie i gustownie urzą- Wreszcie warto podkreślić jeden je
dzone. Parę osób dorobiło się własnych szcze szczegół. Dużą pozycję społeczną 
przedsiębiorstw: p. Szczepan Kasperek w skupisku polskim ma p. Kazimierz 
ma ładny sklep kontynentalny, p. Ru- Bieliński wieloletni prezes SPK. który 
dolf Leksińki dobrze prosperujący sklep obecnie zajmuje w zarządzie skromniej-
ze sprzętem radiowym i elektrycznym, szą pozycję, bowiem prezesem na jego 
a p. Piotr Bakalarski sporą piekarnię. miejsce jest syn Tadeusz Bieliński. My-

Nie spotkałem narzekań na warunki ślę sobie że to swoisty symbol prze-
bytu, ani na stosunki z Brytyjczykami, kazywania tradycji walki. Dowód, że 

młodsze pokolenie w naturalny sposób' 
przejmuje odpowiedzialne funkcje s po* 

Ogólnie wypada ocenić, że stosunki pol 
skie są tu ustabilizowane na trwałe. 
Z prostych i szczerych wypowiedzi wy- łeczne w życiu emigracji 
nika, ze z miejscowych warunków ludzie 

są zadowoleni, chociaż niewątpliwie 
tęsknią za Polską i stronami rodzin
nymi. 

W ciągu br. Katolicki Ośrodek Wy
dawniczy będzie obchodził 15-lecie 
istnienia i zarazem 10-lecie największej 
swej imprezy wydawniczej, tj. „Biblio
teki polskiej". Wieczór poświęcony 
działalności „Veritasu" zbiegnie się s 
ukazaniem się setnego tomu „Bibliote
ki Polskiej", którym będą bogato ilu
strowane i udokumentowane „Pamię
tniki" gen. Józefa Hallera. Równocze
śnie ukaże się zarys historii i bibliogra
fia wydawnictw Ośrodka w opracowani" 
Jana Bielatowicza. 

Oprócz pamiętników gen. Hallera, 
„Veritas" zapowiada na rok bieżący 
jeszcze dwa inne tomy wspomnień ge
neralskich, a mianowicie: Józefa Zają
ca „Dwie wojny" i Stanisława Kopań
skiego „Moja służba w wojsku polskim 
1917 . 1939". Po dużym sukcesie wspo
mnień gen. Kopańskiego z lat osta
tniej wojny sięgnął on do wspomnień 
wcześniejszych, potraktowanych bar
dziej narracyjnie, a opisujących służbę 
w Korpusie Dowbora, walki o Lwów 
i Wilno, rok 1920 i niezmiernie ciekawą 
drogę służby autora w niepodległej 
Polsce. Wspomnienia gen. Kopańskiego 
będą bezcennym źródłem do dziejów 

naszej armii w czasach krótkotrwałej 
wolności. 

Ośrodek „Veritas" zapowiada bardzo 
ambitny plan w zakresie teologiczno-
moralnym, bo aż cztery dalsze tomy 
„Sumy Teologicznej", w tym słynny 
traktat o miłości, studium etyczne me
tropolity krakowskiego Karola Wojtyły 
pt. „Miłość i odpowiedzialność", o pro
blematyce etyki seksualno-małżeńskiej 
oraz wznowienie wyczerpanego w oka
mgnieniu tomu „Wieczorów paryskich" 
ks. prof. Pawła Siwka, jezuity. 

Beletrystykę w planie wydawniczym 
„Veritasu" reprezentuje tom szkiców 
i studiów Ignacego Wieniewskiego pt. 
„Antycznym szlakiem", z 45 ilustra
cjami i przedmową Pawła Hostowca, 
zbiór nowel i opowiadań Jana Biela
towicza z czasów ostatniej wojny pt. 
„Opowiadania starego kaprala" oraz 
„Dzieła wybrane" (dramaty i liryki) 
Karola Huberta Rostworowskiego. W 
tomie tym ukaże się komedia „Don 
Kiszot za kulisami", nigdzie dotąd nie 
grana i nie ogłaszana, a napisana na 
jubileusz Solskiego. Jest to komedia o 
Solskim i debiucie scenicznym później
szego wielkiego dramaturga. 

10-LECIE KOŁA SPK 
W HOBART (AUSTRALIA) 
W dniach 8 i 9 lutego Koło SPK 

w Hobart (Australia) obchodziło 10 ro
cznicę swego istnienia. Na program 
uroczystości złożyły się: Bal komba
tancki w Domu Polskim w Hobart w 
dniu 8 lutego; uroczyste nabożeństwo 
w dniu 9 lutego, podczas którego oko
licznościowe kazanie wygłosił ks. B.Go
dlewski, przybyły specjalnie z Victorii 
i(Bendigo) i ksiądz, który przebył z 
żołnierzem polskim „łagry" sowieckie, 
walki w Italii, a obecnie przebywa w 
Australii. Jest on ściśle związany z 
pracą SPK, a szczególnie z pracą tą w 
Tasmanii, gdzie był długoletnim kape
lanem; akademia w Domu Polskim w 
Hobart, gdzie głównym mówcą był wi
ceprezes Zarządu krajowego kol. M.Pe-
telczyc. 

Koło w Hobart zamknęło chlubnie 
swoje dziesięciolecie przetrwało wszyst
kie trudności i z ufnością patrzy w przy
szłość. Społeczeństwo polskie w Tasma
nii, w dowód uznania za pracę, zamie
rza ofiarować Kołu sztandar, którego 
wręczenie odbędzie się w ciągu bieżą
cego roku. Koło wydało „Jednodniówkę" 
zawierającą historię swego istnienia, 

OGÓŁ WYPOWIADA SIĘ 
ZA ZJEDNOCZENIEM 

Warto także odnotować charaktery
styczną postawę ogólną Polaków w 
Blackburn. Choć niewątpliwie znajdują 
się tu ludzie różnych przekonań, a przy
najmniej różnych nastawień politycz
nych, poszczególne kierunki nie posia
dają własnej organizacji. Wyjątek sta
nowi, mała zresztą grupka ludowców, 
którzy sami stawiają się na margine
sie ogólnego życia, a ostatnio wyobco
wali się nawet z parafii. Reszta, zacho
wując własne wyraźne zdanie, jedno
czy się we wspólnej postawie, zdecy
dowanie i czynnie popierając akcję Zje
dnoczenia Narodowego. Liczna grupa 
delegatów z Blackburn była na słynnym 
Zjeździe Polaków w Londynie. Obecni® 
przedstawicielami Blackburn do rejono
wego Komitetu delegatów w Manche
ster są pp. Józef Kuduk i Franciszek 
Szymczak. 

Bo tacy już są Wołyniacy i Wilnianie: 
mówią mało, ale rzeczowo, a to co po
pierają sercem, popierają i czynem. 
Dlatego postawa Polaków w Blackburn 
jest tak zdecydowana i rzeczowa. Dlate-
też zapewne ta niewielka grupa ludzi, 
stanowiąca ułamek procentu wielkiego, 
bo 120 tysiącznego miasta, umie ta 
zwrócić na siebie uwagę i zasłużyła so
bie na ogólny szacunek. 

Bez szumnych haseł, bez wielkiej re
klamy — spełniając jednak konsekwent
nie obowiązek miłości ojczyzny — jest 
to prawdziwa walcząca emigracja. 



TADEUSZ BORNHOLTZ 

0 STAŃCZYKACH I„TEKACH HISTORYCZNYCH" 
Za czasów znakomitego błazna 

Stańczyka (a i później również) naj
więcej było w Polsce — jak to on 
sam wyraźnie udowodnił — „leka
rzy". Dzisiaj do pierwszeństwa pod 
tym względem mogą sobie chyba roś
cić pretensje „historycy". Argumen
ty „historyczne" w dyskusjach na 
tematy aktualne i z czasów prze
szłych, z dużym nieraz wybiegnię
ciem w przyszłość, stanowią równie 
skuteczną broń jak rady stańczyko-
wych lekarzy. O ile jednak mania 
udzielania porad lekarskich, opar
tych na doświadczeniach własnych 
czy też cioci Femci, powoli zanika 
pod naciskiem bezpłatnej opieki le
karskiej, przekształcając się czasami 

-w powoływanie się na autorytet le-
karza-specjalisty, o tyle w dziedzi
nie argumentacji „historycznej" je
szcze do tego punktu rozwoju jiie 
doszliśmy. A warto by! 

Takie oto myśli nasunęły mi się 
-yt~ostatnich miesiącach dwukrotnie: 
raz przy czytaniu odpowiedzi na an
kietę „Wiadomości", ogłoszonej w 
roku ubiegłym, której pkt I brzmiał: 
„Jaka zdaniem Pana powinna być 
dzisiaj ocena powstania (stycznio
wego) i tradycji powstańczej?", 
drugi raz przy czytaniu świeżo wy
danego tomu XII (za rok 1962-3) 
„Tek Historycznych", wydawnictwa 
Polskiego Towarzystwa Historyczne
go na Obczyźnie. 

Powstanie styczniowe zawsze — 
nawet zanim się zaczęło — należało 
do tematów kontrowersyjnych w ży
ciu politycznym, historyczno-nauko-
wym i uczuciowym narodu polskiego. 
Nie będzie chyba przesadą stwier
dzenie, że spór — ciągnący się od 
z górą stu lat — ostatnio nie tylk> 
nie stracił nic na swej ostrości (i 
dodajmy — aktualności), ale może 
nawet, pod wpływem warunków w 
jjakich się znaleźliśmy, zaostrzył się. 
Z tym większym zainteresowaniem 
bierzemy do rąk ostatni tom „Tek 
Historycznych", którego trzonem 
treściowym jest powstanie stycznio
we. 

Zanim jednak przejdę do ich omó
wienia pragnę stwierdzić z radością, 
że znana prawda, choć może niedo
statecznie rozpowszechniona w świa
domości czytającego ogółu, iż „Teki 
Historyczne" nie są wydawnictwem 
przeznaczonym wyłącznie dla nie
wielkiego kręgu wtajemniczonych 
historyków-specjalistów, znajduje i 
w tym tomie pełne potwierdzenie. Są 
one zawsze tak redagowane, że nie 
tracąc nic ze swego charakteru na
ukowego, mogą i powinny stać się 
lekturą dla szerokiego ogółu czy
telników interesujących się własną 
historią. 

Powstaniu styczniowemu poświę
cono sześć prac, spełniających pod
wójną rolę: przynoszą one czasami 
nowy, a czasami tylko mniej znany 
materiał faktyczny, dając jednocześ
nie nowe, nieraz zaskakujące, oświet
lenia niektórych spraw. Piękna pra
ca W. Rudzkiej „W setną rocznicę 
powstania styczniowego" wprowa
dza nas od razu w zagadnienie pod
stawowe : „czy powstanie było po
trzebne, czy wybuch jego był błędem, 
Czy nie można było na innej drodze 
labezpieczyć bytu narodu, szukać in
nych sposobów, które może z czasem 
doprowadzić by mogły do pożądane
go celu". Wnikliwe uwagi, oparte 
na solidnym fundamencie wiedzy, 
choć może nie dają pełnej i ostatecz
nej (czy to w ogóle jest możliwe?) 
odpowiedzi zmuszają do nowych 
przemyśleń. 

Na akcji wojskowej i dyploma
tycznej opierali przywódcy swe pla
ny powstaniowe. Pierwszą omawia 
M. Kukieł przedstawiając jak ją so

bie wyobrażali i realizowali ludzie 
ówcześni, drugiej poświęca swe uwa
gi S. Bóbr-Tylingo, rozpatrując ją 
z punktu widzenia obecnego stanu 
badań nad historią dyplomatyczną 
powstania. 

Co o powstaniu myśleli inni jest 
treścią dwóch dalszych prac: A. 
Ciołkosza o Karolu Marksie i jego 
ustosunkowaniu się do powstania 
osgg. A. Michałka o Czechach w po
wstaniu. Obie przynoszą sporo nie
znanego lub też mało znanego ogó
łowi polskiemu materiału. 

J. Hoffman oświetla rolę jaką ode
grał Marian Dubiecki, sekretarz i 
przedstawiciel ziem ruskich przy 
Rządzie Narodowym, w sprawach 
polsko - ukraińskich. Uzupełnieniem 
działu rocznicowego są wydrukowane 
dwa fragmenty (w dziale materiałów 
źródłowych) z pamiętnika Alojzego 
Szarłowskiego o powstaniu na Lit
wie. Wprowadzają one n„j świet
nie w atmosferę przygotowań wśród 
młodzieży oraz samej walki. 

Oprócz wyżej wymienionych „Te
ki" zawierają dwie dalsze prace. M. 
Danilewiczowa w art. „W kręgu zna 

-jomych Mickiewicza z lat rosyjskich' 
mówi o kpt. F. Chamier, pisarzu 
angielskim, który stykał się z na 
szym poetą na terenie Rosji, L. Ko
czy poświęca swój artykuł („Poli
tyka i moralność") głównie polemice 
z W. Sukiennickim ńa temat wy
dawnictwa polskiego pt. „Documents 
on Polish-Soviet Relations 1939-45 

Rozprawy i artykuły wspomniane 
poprzednio nie wyczerpują obfitej 
treści „Tek", ani też nie stanowią 
ich jedynego waloru. Recenzje 12 
książek, wspomnienia o siedmiu 
zmarłych historykach i wreszcie — 
the last, but not the least — kro
nika życia naukowego na obczyźnie 
dopełniają całości. Ale trzeba do
dać: niektóre recenzje są czymś 
znacznie większym niż zwykłe re
cenzje, niektóre nekrologi są czymś 
więcej niż wspomnieniami pośmiert
nymi, a kronika jest prawie pełnym 
obrazem polskich poczynań nauko
wych (w dziedzinie humanistyki) 
na obczyźnie. 

„PRZEGLĄD ZACHODNI* 
miesięcznik 

Zw. Polskich Ziem Zachodnich 
poświęcony zagadnieniom polsko-nie 

mieekim Ziemiom Zachodnim 
Roczna orenomerata 18/. Inb * dolary 

ZWIĄZEK 
POLSKICH ZIEM ZACHOUNiCtt 
î» Princes Gate, London, S. W 1. 

WŁADYSŁAW OPOLSKI SPRAWY KRAJOWE 

Bałagan gospodarczy dwudziestolecia 
ZBLIŻA się lipiec i w całym kraju 

czynione są przygotowania do gi
gantycznego obchodu 20-lecia powstania 
Polski „ludowej". Codziennie wpływają 
do centralnego komitetu partii meldun
ki członków podstawowych organizacji 
partyjnych, zawierające zobowiązania 
produkcyjne imieniem załóg, albo w 
postaci zwiększonej produkcji albo do
konania oszczędności. 

W czasie 15-tego zjazdu partii, któ
rego termin ustalono na dzień 15 czerw
ca br. i w czasie uroczystości 20-lecia 
dyktatury proletariatu, partia przed
stawi bilans osiągnięć w okresie ubieg
łych dwóch dekad. Zarys tego bilansu 
przedstawił zresztą już Gomułka w cza
sie 15-tego plenum w dniach 13—14 
marca br., kiedy zapoznał kraj z treś
cią tez, przygotowanych przez komitet 
centralny na zjazd. Zapoznał on ponad
to kraj z wytycznymi nowego planu 
gospodarczego na okres 1966—1970 i z 
koniecznością utrzymania poważnych 

W HOŁDZIE PIUSOWI XII 
Dnia 12 marca b.r., w rocznicę koro

nacji Piusa XII, Paweł VI złożył hołd 
swojemu mistrzowi i poprzednikowi 
określając go jako Papieża pokoju, praw 

człowieka, uporządkowanej i braterskiej 
organizacji narodów i klas społecznych. 

„Oddał mu to świadectwo jego na-
stęp.ca, Papież Jan XXIII, biorąc z pism 
Piusa XII osnowę doktryny, dla której 
tak słusznie są sławne dwie jego Ency
kliki: „Mater et Magistra" i „Pacem 
in terris". ^ 

Przemówienie swoje wygłosił Ojciec 
św. w Bazylice Watykańskiej przy spo
sobności odsłonięcia brązowego pomnika 
Piusa XII, który ufundowany został, 
według starego zwyczaju, przez Kardy
nałów mianowanych przez tego Papieża. 

Zaznaczywszy, że Pius XII był pier
wszym Papieżem Rzymianinem od cza
sów Innocentego XIII t.j. od 1724, Pa
weł VI przypomniał, jak bardzo ten 
Papież zasłużył sobie na miano „defen
sor civitatis"; gdyby nie on, Rzym nie 
wyszedł by z tej wojny, tak jak wy
szedł, z mniejszymi tylko zniszczeniami. 

„Cały świat", powiedział Papież, 
„jest winien wdzięczność Piusowi XII, 
który, gdy tylko okoliczności zważone 
przez niego w sumiennej i głębokiej 
refleksji na to pozwalały, wołał i wal
czył o sprawiedliwość, bronił' słabych, 
pomagał cierpiącym, przeciwstawiał 

się większemu złu, przygotowywał dro
gi pokoju". Zwracając się przeciw nie
słusznym oskarżeniom, które podnoszą 
się z wielu stron w tych czasach prze
ciw Piusowi XII i zarzucają mu, że nie 
interweniował na rzecz prześladowa
nych Żydów, Paweł VI powiedział: 
„Nie można oskarżać o bojaźliwość, 
brak zainteresowania lub egoizm Pa
pieża, jeżeli klęski bez miary i bez li-

(Dokończenie na str. 13) 

POLSKIE ZYCIE KULTURALNE 
TEATR DLA DZIECI I MŁODZIEŻ TAŃCZĄCA 

Przy wypełnionej sali Instytutu im. 
gen. Sikorskiego przez licznych przed
stawicieli życia artystycznego i spo
łecznego odbyło się uroczyste uczczenie 
„jubileuszu" 5-lecia istnienia Teatru dla 
dzieci i młodzieży „Syrena". Okazałość 
tego zabrania znamionował już sam 
„stół" prezydialny przy którym zasiedli 
obok przewodniczącego, prezesa Zjed
noczenia Polskiego w W. Brytanii red. 
Pawła Hęciaka inni członkowie komite
tu organizacyjnego obchodu pp: ks. 
mgr K. Sołowiej, prezes W. Czerwiński, 
kons. gen. dr K. Poznański, wiceprezes 
ZASP L. Kitajewicz, prezes SPK na W. 
Brytanię S. Soboniewśki, przew. Zw. 
Harcerstwa Polskiego Z. Szadkowski, 
prez. Zarz. Teatru dla Dzieci i Młodzie
ży „Syrena" prof. dr W. Guenther, do 
których dołączył potem mgr Włodar
czyk jako przedstawiciel Stow. Lotni
ków Polskich. Pomimo, iż program ze
brania skfadał się właściwie z samych 
przemówień, miało ono sympatyczny 
charakter, jak wszystkie inne wystą
pienia tego teatru, zwłaszcza że połą
czone było nadto z wręczeniem p. R. 
Kowalewskiej nagrody teatralnej za re
żyserię i kierownictwo artystyczne, u-
fundowanej przez organizacje społeczne. 

W zagajeniu swoim utrzymanym w 
pogodnym tonie prez. Hęciak podniósł 
społeczne znaczenie Teatru dla dzieci i 

ogrom pracy włożonej w tym stosun
kowo krótkim czasie, i nawiązując do 
maksymy, że Teatr dla Dzieci powi
nien bawić dzieci i nie tylko dzieci 
wyraził nadzieję, że teatr nadal będzie 
spełniał swoje zadania. 

O historii tego pięciolecia teatralne
go mówił następnie prof. Guenther 
przypominając własne wrażenia sprzed 
laty, gdy jako 7-letnie dziecko oglądał 
w Krakowie „Kościuszkę pod Racławi
cami" Anczyca. Dokonał następnie prze
glądu wszystkich ważniejszych wyda
rzeń z życia teatru „Syrena" począwszy 
od powołania go do życia przez Radę 
Kulturalno-Artystyczną Zjednoczenia 

Polskiego w dniu 14 marca 1958 r. 
Podniósł przy tym zasługi pierwszego 
jego prezesa śp. T. Malinowskiego, na
stępnie prez. T. Sulatyckiego, O. Lisie-
wiczowej, autorów 9 programów sztuk: 
M. Lisiewicza (3), E. Chudzyńskiego 
(2), R. Kowalewskiej i H. Januszew
skiej. Wspomniana została szczególna 
pomoc udzielona przez prezesa Kom. 
Obyw. dr K. Poznańskiego na zorgani
zowanie konkursu na sztukę i na urzą
dzenie techniczne. Z 9 premier odbyło 
się 91 przedstawień, które oglądało 
24 tys. widzów, w 2/3 dzieci i młodzież. 
Dzięki pomocy organizacji społecznych 
i gospodarności teatru udało się zam-

(Dokończenie na str. 13) 

wydatków na dalszą rozbudowę, głów
nie ciężkiego przemysłu, a to celem 
zwiększenia potencjału eksportowego 
kraju i wznowienia siły konkurencyj
nej polskiego przemysłu z wyrobami 
krajów kapitalistycznych. Według Go
mułki zwiększone mają być również wy
datki na rolnictwo w postaci wydat
niejszego przydziału nawozów sztucz
nych oraz dla przemysłu pracującego 
dla rolnictwa. Ta ostatnia pomoc ma, 
według założeń partii, zlikwidować w 
okresie nowego planu gospodarczego im
port zbóż chlebowych i pasz, który, jak 
wiadomo, urósł w ostatnich latach do 
trzech milionów ton rocznie. 

Jednak w referacie wygłoszonym na 
V. plenum, Gomułka nie wspomniał o 
rozwiązaniu problemu, który on sam, w 
październiku 1956 r. nazwał problemem 
palącym, a którego rozwiązanie nie cier
piało już wtedy żadnej dalszej zwłoki. 
Jest to problem mieszkaniowy, którym 
ostatnio zajmował się Sejm, w grudniu 
ub. roku, gdy uchwalił kredyty na rok 
1964. A jaką w tym przedmiocie Sejm 
powziął uchwałę, o tym będzie mowa 
w dalszej części niniejszego artykułu. 

BILANS DWUDZIESTOLECIA 
DOT. BUDOWNICTWA 

MIESZKAŃ 

Jest faktem niezaprzeczalnym, że kra
jem który najbardziej ucierpiał wsku
tek działań wojennych była Polska. 
Zniszczeniu uległo około 2/5 wszystkich 
mieszkań w miastach oraz 1/6 wszyst
kich zabudowań wiejskich. Na samych 
tylko ziemiach odzyskanych 63 procent 
mieszkań uległo albo całkowitemu albo 
częściowemu zniszczeniu. W Wrocławiu, 
Gdańsku i Szczecinie zniszczono prawie 
połowę mieszkań, zaś w czasie powsta
nia warszawskiego zniszczono ponad 
56 procent stanu mieszkalnego. 

W roku 1946 obliczono gęstość za
ludnienia izb, w całej Polsce na 1,78 
osób. Jednak na tym miejscu należy 
stwierdzić, że było to tzw. zagęszczenie 
„statystyczne" bowiem obliczeniem u-
jęto wszystkie pomieszczenia, w któ
rych ludność szukała schronienia, a za 
tym w piwnicach, na strychach, w ga
rażach i szopach różnego rodzaju, a po
nadto w domach, które groziły zawa
leniem. 

W tym stanie rzeczy wydawało się, 
że nowe władze ludowe przyznają roz
wiązaniu problemu mieszkaniowego prio
rytet. Jednak jak wykazał pierwszy 
plan gospodarczy (1947—1949) budow
nictwu mieszkaniowemu przyznano jed
no z najniższych miejsc. Jednocześnie, 
idąc po linii zasad marksistowskich 
zapoczątkowano dyskryminację wobec 
budownictwa prywatnego oraz fabryk 
wyrobu materiałów budowlanych pro
wadzonych przez ludzi prywatnych. W 
roku 1954 udział budownictwa prywat
nego, w porównaniu do całości inwes-
tycyj mieszkaniowych, spadł do niespeł
na 3 procent. 

W tym samym czasie całe budownic
two mieszkaniowe przeszło do władz cen
tralnych. Cały plan inwestycji opraco
wany został najpierw przez główną ko-
misję planowania gospodarczego. Po 
uchwaleniu planu został przekazany 
zrzeszeniu osiedli robotniczych, organi
zacji, której powierzono budowę miesz
kań na obszarze całego państwa. Stąd 
plany poszły do biur projektów, opra
cowujących plany dla kilku resortów. 
A wszyscy przynaglali, bo mieszka
nia potrzebował przemysł ciężki dla 
nadciągających do nowych fabryk mas 
ludności ze wsi. 

Po zwróceniu szczegółowych planów 
ZOR rozdzielił prace między 25 pań
stwowych przedsiębiorstw budowlanych, 
które zaczęły czynić przygotowania jak: 
zamówienie maszyn i materiałów bu
dowlanych i werbowanie murarzy. 

Najczęściej jednak zabrakło albo jed
nej albo kilku rzeczy niezbędnych do 
rozpoczęcia budowy, co jest zrozumiałe, 
gdy 25 przedsiębiorstw wyrywa sobie 
wzajemnie materiały i ludzi oraz nie
dostateczny park maszynowy. Toteż naj
częściej, zanim zdołano je zdobyć, 
„uciekł" sezon budowlany. 

Tym właśnie tłumaczy si fakt, że w 
okresie 20-Leci- obejmującego prawie 

cztery plany gospodarcze, planu bu
downictwa mieszkaniowego nie wyko
nano ani razu w całości. 

STAN DZISIEJSZY 

Zachodzi pytanie, jak wygląda sytua
cja mieszkaniowa w roku, w którym 
Polska „ludowa" obchodzi 20-lecie ist
nienia. Przedstawił ją niedawno temu 
Aleksander Paczyński w „Polityce" z 
11 listopada 1962 r., gdy omówił o-
kres jednej tylko dekady, tj. od 1950 
do i960 r. W tym okresie, jak obli
czył Paczyński, wybudowano w kraju 
2,574,000 izb. W tym samym okresie 
ludność kraju wzrosła o 4,723.000, z 
czego w samych tylko miastach (przy
rost naturalny i przypływ ze wsi) o 
4,540.000. Również w tym samym o-
kresie 72.000 mieszkań (ńie izb) zamie
niło się w ruiny. Stąd na podstawie 
przeprowadzonej dokładnie analizy, Pa
czyński obliczył, że w 1962 r. deficyt' 
mieszkaniowy wynosił już 940.000 miesz
kań, co równa się deficytowi 2 i pół 
miliona izb. Do tej cyfry należy doli
czyć jeszcze 600.000 osób, zamieszkują
cych w tzw. hotelach robotniczych, stu
dentów, zamieszkujących w domach aka
demickich oraz ludzi żyjących w różne
go rodzaju kwaterach zbiorowych, co 
zwiększa deficyt o co najmniej dalsze 
300.000 izb. 

Według Rocznika Statystycznego na 
rok 1961 (cyfry per 31 grudnia 1960), 
„statystyczne" zagęszczenie zamieszka
nia izb wynosiło 1,66 osób na izbę w 
miastach, a 1,80 na wsi, czyli prawie 
przeciętną notowaną przez Główny 
Urząd Statystyczny w 1950 i w... 1946 
roku. 

GRY ROŚNIE DEFICYT 
MIESZKANIOWY, KREDYTY 

MALEJĄ 

Trzeci zjazd PZPR uchwalił w mar
cu 1959 r. wybudowanie w okresie no
wego planu pięcioletniego (1961—1965), 
2 miliony izb w miastach i 1.2 miliona 
izb na wsi, razem 3.2 miliony izb, czyli 
640.000 izb rocznie. 

Jednak już na V. plenum, w czerwcu 
1960 r., kredyty na budowę mieszkań 
zmniejszano z 123.7 miliardów na 108.6 
miliardów złotych. Tym samym zmniej
szono ilość zaplanowanych izb z 3.2 mi
liona do 2.750.000 izb, czyli tylko 
550.000 rocznie. 

Wreszcie w grudniu ubiegłego roku, 
Sejm, uchwalając na wniosek Józefa 
Kuleszy, wiceprzewodniczącego central
nej rady związków zawodowych, plan 
gospodarczy i budżet na rok 1964, raz 
jeszcze zmniejszył kredyty na budow
nictwo mieszkaniowe. Według Kuleszy 
w 1964 r. wybuduje się tylko 354.000 
izb, czyli prawie że tylko połowę od za
planowanych na zjeździe w 1959 r. Re
ferując obcięcie kredytów, Kulesza usi
łował pocieszyć masy pracujące, czeka
jące od lat na mieszkanie, że wybudo
wanie większej ilości izb zależeć bę
dzie od obniżenia kosztów budowy. 

A jaki to jest koszt budowy izby, 
wykonywanych przez państwowe przed
siębiorstwa budowlane? Wspomniał o 
tym już kilkakrotnie Gomułka, a pow
tórzył ten szczegół raz jeszcze komen
tator radia warszawskiego w dniu 1-go 
marca br. 

Otóż koszt jednego metra kwadrato
wego wynosi obecnie od 2.300 do 2.467, 
złotych/ Tak wysoki koszt budowy jed
nego metra kw. komentator tłumaczył 
faktem, że kierownictwo budów starają 
się budować jak najdrożej, bo od wyso
kości kosztów zależy premia. Drugim 
powodem jest chroniczny dziś stan or
ganizacji pracy, na co składają się: dłu
gie projektowanie, nienależyte wykorzy
stanie parku maszynowego, zła organi
zacja transportu, niedostarczenie na 
czas materiałów budowlanych, co powo
duje długie postoje i rozluźnia dyscy
plinę pracy. 

Jak wynika z komentarza radia war
szawskiego, w okresie 20 lat zmieniały 
się tylko kredyty na budownictwo miesz
kaniowe. nie zmienił się natomiast, a 
raczej utrwalił -w tej dziedzinie bała
gan. 
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knąć pięciolecie nadwyżką ok. £. loo.-
w kasie. Mówca zatrzymał się dłużej 
nad podniesieniem zasług kierowniczki 
artystycznej teatru p. Kowalewskiej 
życząc jej dalszych owocnych wyników 
uwieńczonych takim samym powodze
niem i uznaniem jak to, którego dzi
siejszy wieczór był dowodem. 

Niejako w imieniu fundatorów nagro
dy przemawiał prez. W. Czerwiński, ró
wnież nawiązując do swych dziecinnych 
wspomnień z przedstawienia „Kościu
szki pod Racławicami" oraz podnosząc 
wychowawcze znaczenie teatru. W zro
zumieniu tego faktu Instytut Polski 
w M. Brytanii, z którym mówca jest 
związany pracą od kilkunastu lat, zam
knął swoją działalność wspierania i 
patronowania różnym imprezom wyda
wniczym, które szczegółowo wyliczył, 
i zakupowi ,rWozu Tespisa", zainicjo
waniem (skromną sumą pozostałą z 
jego funduszów) nagrody teatralnej. 
Ma ona być wyrazem wdzięczności i 
uznania dla pracy p. Reginy Kowale
wskiej, która potrafiła zespolić ludzi 
dookoła pracy dla teatru dla dzieci. 

W odpowiedzi p. R. Kowalewska dzię
kowała za wszystko co zostało powie
dziane pod jej adresem i za tak za
szczytną dla siebie nagrodę, tym cen
niejszą, że pochodzi od organizacji spo
łecznych, i „mówi więcej o nagradzają
cych niż o nagrodzonych". Dlatego na
groda ta należałaby się przede wszyst
kim tym, którzy siedzą za stołem pre
zydialnym. Lauretka mówiła następnie 
szczegółowo o swej pracy reżyserskiej 
w widowiskach dla dzieci i dorosłych, 
wymieniając wszystkich aktorów współ-
pracującyh z nią w teatrze „Syrena". 
Odczytała następnie listę 84 aktorów i 
aktorek, którzy współdziałali w wido
wiskach tego teatru, spośród których 
szczególnie zasłużyli się następujący 
pp.: A.Butscher (grający w 6 sztukach-», 
J. Bzowski (3), E. Chudzyński (4), 
D. Czyrska (2), K. Dygatówna (2), 
J Jakubówna (7), S. Laskowski (3), 
L. Lawiński (2), B. Łubieńska (2), 
E. Magierówna (4), W. Prus-Olszowski 
(8), R. Ratschka 7), B. Reńska (8). 
Wymienieni byli też wykonawcy młodo
ciani oraz dekoratorzy: T.Orłowicz, 
T.Terlecki, M. Haddon, T. Matyjaszkie-
wicz, i in. autorzy, muzycy i projekto
dawcy kostiumów. 

Te sprawnie zoorganizowane i nie 
przewleczone zebranie zamknął' prezes 
Hęciak dziękując organizacjom, które 
ufundowały nagrodę (Instytut Polski, 
Zjednoczenie Polskie, SPK W. Brytania, 
Stow. Lotników Polskich, Komitet Oby
watelski Pomocy Uchdźcom, „Dziennik 
Polski".) j innym uczestnikom zebra
nia, oraz odczytując na zakończenie 
życzenia nadesłane w imieniu Polskiej 
Macierzy Szkolnej przez mgr M. Goł'aw_ 
skiego. Wszyscy mówcy przyjmowani 
byli gromkimi oklaskami przez słucha
czy. 

Z tym oficjalnym jubileuszem 5-lecia 
doskonale harmonizuje raczej- nieofi
cjalny jubileusz 15-lecia nieprzerwanej 
działalności Zespołu Tańców Narodo
wych Polskiej YMCA „Mazury", za 
który można uznać wieczór „Pieśni i 
Tańców" urządzony ostatnio w nowo
czesnej sali teatralnej Instytu Wspól
noty Narodów. Po dwóch pierw
szych latach, kiedy instruktorką była 
P- O. Roessler-Żeromska, kierownictwo 
objął Jan Ciepliński, wspomagany przez 
B. Bojanowską-Sławińską i w repertua
rze kompozycje Cieplińskiego nadały 
zespołowi :j.ęgo charakter. Od 5. lat, po 
wyjeździe Cieplińskiego do Ameryki, 
kierownictwo objęła p. Irena Różycka, 
która stopniowo wzbogaca odziedziczo
ny repertuar taneczny. 

Dowody tego można było sipotkać na 
ostatnim wieczorze, na który przygoto
wano kilka nowych tańców wielkopol
skich, ładnie skomponowany taniec 
zbójnicki oraz urozmaicenie tańców 

„Oczepin'',.. śląskich lub góralskich, 
zwłaszcza „hucułki". Reszta tańców by
ła bardzq , starannie przygotowana, a 
szczególnie dobrze był wykonany Ku
jawiak Weselny przez A.Ruszkowską 
i T. Kóźiakowskiego. Ogółem zespół 
liczy 38 ! wj/konawców, którym przewo
dniczy w* Kóle Jerzy Różycki. 

Nowością w zespole był' też wyższy 
niż przédtehi poziom śpiewaków chóral
nych, co' jest niewątpliwie zasługą 
p. Heleny Kamińskiej. Blasku popisom 
wokalnym' dodał udział sopranu opero
wego Janiny Wtórzeckiej, która od
śpiewała ;u.'ic z „Halki" i kilka pieśni 
Niewiadomskiego, Nowowiejskiego i 

Komorowskiego „Kalinę , ostatnio rzad
ko wykonywanej, choć niegdyś była 
b. popularna. Tempa i wigoru tańcom 
dodawali akompaniatorzy : pp.B.Dulęba, 
nieprzerwanie współpracująca z zespo
łem od 15 lat, R- Jankowski, L. Kwie

tniewski i George Swann. Wieczór 
był podkreśleniem przyjaznej współ
pracy polsko-angielskiej, której je
dnym z przykładów był nie tylko 
udział akompaniatora zespołu wielona
rodowego „Kujawy", uprawiającego 
tańce polskie (Swann), ale i jego pro
motora R. S. Andain-Holta z małżonką, 
którzy pomagali w charakteryzacji tan
cerzy. Dalszych 5 osób dbało o kostiumy 
i rekwizyty. Starannie przygotowany 
program zdobiły na stronie tytułowej 
sylwetki par tanecznych w ruchu wy
konane piórkiem przez zmarłego w pier
wszych miesiącach wojny utalentowane
go wiolonczelisty i rysownika polskiego 
w jednej osobie — Stefana Fedyszyna. 

(n-zca) 

KRZYŻÓWKA NR 550/64 

Znaczenie wyrazów: 

POZIOME; 1) i 4) nabożeństwo, 
najpiękniejsze w Polsce; 6) czas ra
dości; 7) i 10) pogłos, efekt końcowy; 
9) i 24) też Wielkanoc; 14) trunek; 
15) rzeka; 18) osobnik w matematy
ce?; 20) jednostka siły (wspak); 21) 
znany z przebiegłości; 22) coś mu
zycznego ze święconego?; 23) i 25) 
polski zwyczaj na czasie. 

PIONOWE: 1) taki herb lub ma
jątek; 2) i 4) uczciwy, prawdziwy; 3) 
są dla nauki lub hazardu; 5) pisarz 

polski z „chorału" Ujejskiego (wspak); 
8) obejmują okres wielu lat; 11) ży
czenia dla zwycięzców? (wspak); 12) 
postać Słowackiego, siedzi na białej 
kredowej skale nad morzem w Dorze 
czytając ,Króla Lira'; 13) styczność; 
16) mokry zwyczaj? (wspak); 17) dni 
te właśnie się kończą; 19) pod nim 
to pod naciskiem konieczności życio
wych. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
nr 548/64 

POZIOME: 2) wrzeciądz, 6) i 8) dro
geria, 7) poryw, 9) sonet, 10) rondo, 
11) górna (wspak), 12 gniew, 14) Kor
nel Ujejski 19) lecz, 20) osty, 21) hu
zia (wspak), 22) tura, 23)raut, 24) 
Aztecy, 25) wyczyn. 

PIONOWE: 1) wodzirej, 2) względy, 
3) cyranki, 4) wniwecz (wspak), 6) 
szara gęś, 12) Grecja, 13) wierch, 14) 
kwestia, 15 rozbrat. 16) uprząż, 17) 
stolarz, 18) notatki (wspak). 

Entuzjastów naszych krzyżówek prze
praszamy serdecznie za pomyłkę po
pełnioną w poprzednim numerze „Orła 
Białego", w którym obok właściwej 
krzyżówki podaliśmy jednocześnie jej 
rozwiązanie. Na pomyłkę tę zwrócono 
nam uwagę w licznych telefonach i 
listach do redakcji. 

KS. KAN. N. TURULSKI TAJNYM 
SZAMBELANEM PAPIESKIM 

Stolica Apostolska mianowała ks 
kan. Narcyza Turulskiego, proboszcza 
kościoła polskiego przy Devonia Rd. w 
Londynie — Tajnym Szambelanem Je
go świątobliwości Pawła VI. 

Ks. prałat Turulski znany jest w 
szerokich kołach polskich ze swojej wy
bitnej pracy duszpasterskiej i oświato
wej. Zasiada od wielu lat we władzach 
Polskiej Macierzy Szkolnej, jest także 

współredaktorem wydawanej przez PMS 
Dziatwy" oraz kierownikiem świetnie 

zorganizowanej i najliczniejszej w Lon
dynie szkoły sobotniej przy jego para
fii. Ponadto ks. prałat Turulski jest 

także przewodniczącym Komisji Koordy
nacji Opieki Społecznej przy Zjedno
czeniu Polskim, która co roku w okre
sie gwiazdkowym przeprowadza zbiórki 
pieniężne na rz^cz cho-v<+ rodaków w 
szpitalach. 

Czci?odn mu Księdzu pr-łutowi skła
damy tą drogą serdeczne gratulacjel 

TYDZIEŃ POLITYKI MIĘDZYNARODOWEJ 

Niepodległość narodów i neutralizm — 
czy hasła do pogodzenia? 

r\E GAULLE, który jedyny ostat-
nio na Zachodzie rozwija mię

dzynarodową inicjatywę w większym 
stylu, głosi zasadę samostanowienia 
i niepodległości narodów a zarazem 
występuje przeciw podziałowi świata 
na bloki. To drugie wygląda na sym
patię do neutralizmu, wysuwanego 
zresztą z Paryża konkretnie jedynie 
w odniesieniu do płd. wschodniej 
Azji. Niemniej, oba te hasła przypi
suje aktualnie międzynarodowa opi
nia Prezydentowi Francji, bez głęb
szych rozważań nad ich wzajemnym 
stosunkiem. 

W rzeczywistości hasło niepodleg
łości i samostanowienia narodów pro
wadzić by musiało do czynnego prze
ciwstawienia się w pierwszym rzę
dzie komunistycznemu imperializmo
wi głównie Moskwy, która jarzmi 
pod swoją tyrańską władzą wiele na
rodów, żądających samostanowienia 
oraL niepodległości. Z drugiej strony, 
neutralizm oznaczał dotąd politycz
ną bierność wobec tegoż czerwonego 
imperializmu i jakby zawieszenie na 
kołku zasadniczego konfliktu zasad 
między blokami wolności i tyranii. 

Nie zamierzam w tym przeglądzie 
wypadków tygodnia głębiej wchodzić 
w tę problematykę i ograniczam się 
tymczasem do jej zaznaczenia. Cie
kawe jest natomiast, że już obecnie 
hasła de Gaulle'a, głoszone podczas 
jego pierwszej podróży po krajach 
Ameryki Łacińskiej, budzą przyjaz
ne echa, albo z powodu zasady nie
podległości narodowej, albo dla rze
komego czy rzeczywistego neutra
lizmu. 

DOKTRYNA MONROE'GO, 
POMOC GOSPODARCZA FRANCJI 

I ŚWIATOWA POZYCJA 

Akcenty, rzeczywistego czy pozor
nego, neutralizmu są zapewne głów
nym powodem życzliwości, jaka się. 
dla podróży amerykańskiej de Gaulle'a 
odezwała w prasie brytyjskiej. W ton 
taki uderzyły niespodziewanie nie-

PAPIEŻ PIUS XII 
(Dokończenie ze str. 12) 

czby spadały na ludzkość. Kto tak robi, 
narusza prawdę i sprawiedliwość. Je
żeli rezultaty studiów, wysiłków, usi
łowań, modlitw i działań humanitar
nych i pokojowych Piusa XII nie były 
na wysokości jego własnych pragnień 
oraz życzeń innych, nie brakło mu nig
dy serca, które czyniło swoim własnym 
dramat niegodziwości, cierpienia i 
krwi świata niszczonego wojną". 

Paweł VI, który tak blisko był przez 
tyle lat osoby Piusa XII, zakończył 
swe przemówienie stwierdzając, że jest 
tylko aktem sprawiedliwości uznać to 
i być wdzięcznym. Mocne, wyraziste, 
tchnące najgłębszym przekonaniem 
przemówienie Ojca św. zrobiło wielkie 
wrażenie na obecnych. 

34 Kardynałów, Korpus dyplomaty
czny, rząd włoski w osobie Ministra 
Obrony Giulio Andreotti, rodzina Pa-
cellich, wiele osobistości kościelnych i 
świeckich wzięło udział w uroczystości. 

Sam pomnik, dzieło rzeźbiarza Fr. 
Messina, nacechowany szlachetnym 
realizmem, szczęśliwy w ruchu i wy
razie, stanął naprzeciw pomnika Piu
sa XI, w kaplicy św. Sebastiana, gdzie 
spoczywa Bł. Innocenty XI, „Papież 
wiktorii wiedeńskiej". 

FRANCJA 

WPŁACILI NA LEKARSTWA 
DO KRAJU: 

6954 L.S. Ln. Det. (ppłk. A. Potoczek) 
Fr. 80,00 — 4085 L.S. Co. (Gd.) (kpt. 
F. Iwański) Fr. 40,67 — 40Ô6 L.S, Piat 
(Por. S. Kozłowski) Fr. 40,00; — 4013 
L.S. Co. (Kpt. J. Jaworski) Fr. 84.35 
— 4507 L.S. Co. (Mjr. T. Kroja-Kopec) 
Fr. 132,63 — 4080 L.S. Co. (Por.J. 
Powroźnik) Fr. 50,00. 

Wszystkim Drogim Ofiarodawcom 
składamy serdeczne życzenia „Wesoł-
łego Alleluja", 

SUuncLe&uxÎA 

dzielny „Observer" i pisma konser
watywne z ostatniej niedzieli 22 mar
ca. Pierwszy z wymienionych, bliski 
neutralizmowi „Observer", skomento
wał w swoim tygodniowym przeglą
dzie wypadków międzynarodowych 
sympatycznie hasło jednoczenia się 
narodów łacińskich, a „Sunday Times" 
oraz „Sunday Telegraph" z tejże da
ty poświęciły de Gaulle'owi • życzli
we artykuły wstępne. . 

„Sunday Times" pod .tytułem „No
wego Cezara ? nowa Galia", czyli de 
Gaulle i — Ameryka Łacińska, wy
stąpił ze stanowczą obroną prezyden
ta Francji przed zarzutami b. prezy
denta Stanów Zjednoczonych. Harry 
Truman dopatrzył się mianowicie w 
polityce francuskiej niebezpieczeń
stwa dla Doktryny Monroe'go, za
strzegającej dla zachodniej półkuli 
niezależność od wpływów zewnętrz
nych, co prawda ustrojów wrogicli 
zasadom wolności i demokracji, któ
rych Francja przecież jest czołową 
orędowniczką. 

Stwierdziwszy anachroniczny cha
rakter tego rodzaju zarzutów Truma-
na, które mogły być aktualne w epo
ce Teodora Roosevelta przed pół wie
kiem a nie zr. L. B. Johnsona, autor 
konserwatywny stawia tezę, że „jest 
to w bezpośrednim interesie Stanów 
Zjednoczonych, aby sprzymierzone z 
nimi państwa europejskie zaintere
sowały się Ameryką Łacińską. To 
zdejmie :— kontynuuje cytowany au
tor — ze Stanów Zj. odium monopoli-
cznego „wielkiego brata" republik 
południowych. Co więcej, to otwiera 
możliwości rozszerzenia się zewnętrz
nej pomocy dla narodowego i regio
nalnego rozwoju krajów, co Przymie
rze dla Postępu (zainaugurowane 
przez Waszyngton — przyp. cyt.) po
piera i co poprawi tam widoki eko
nomiczne, a pomniejszy polityczną 
drażliwość. Doktryna Monroe'go po
zostaje dalej pożądaną klamrą świa
towej dyplomacji, jeśli ma oznaczać 
ochronę zachodniej półkuli przed riie-
amerykańskimi konfliktami oraz nie-
amerykańską potęgą wojskową. Jeśli 
miałaby jednak oznaczać zachowanie 
obu Ameryk, jako wyłącznej sfery 
wpływów Stanów Zjednoczonych, jest 
przestarzała i niebezpieczna". 

W dalszym ciągu, co jeszcze mniej 
oczekiwane, konserwatywne pismo 
londyńskie wypowiada się życzliwie o 
ambicji de Gaulle'a przywrócenia 
Francji statutu światowego mocar
stwa. „Generał nie po to zlikwidował 
wojnę algerską — czytamy dalej — 
aby kulić się za granicami swojej 
metropoli, lub nawet tylko Wspólne
go Rynku. Jego sny o Francji, jako 
posiadającej znów głos w światowych 
decyzjach nie mogą być wyśmiewane. 
Ma ona gospodarcze i kulturalne pod
stawy poważnej mocy, z których może 
wychodzić". Jak widzimy, siły woj
skowej francuskiej, reprezentowanej 
przez bombę atomową, organ londyń
ski dalej Francji nie przypisuje. 

Drugie z wspomnianych brytyj
skich, poważnych pism konserwa
tywnych, „Sunday Telegraph", przy
pomina, że amerykańska inicjatywa 
de Gaulle'a ma za sobą zachętę, udzie
loną jeszcze przez śp. prez. Kennedy'-
ego. Miał on osobiście naciskac pre
zydenta Francji o udzielenie Ameryce 
Łacińskiej gospodarczej pomocy, zda-

G Z Y T A J  
P O L S K Ą  

K S I Ą Ż K Ę  

jąc sobie sprawę z niebezpieczeństw v 

monopolu Stanów Zjednoczonych na 
tym polu. W podobnie życzliwym to
nie, dla obietnic pomocy gospodar
czej, zaczyna się odżywać prasa Sta
nów Zjednoczonych, mimo że obawy 
przed rywalizacją samodzielnej poli
tyki francuskiej de Gaulle'a, zwłasz
cza na terenie Ameryki Łacińskiej, 
wciąż dają znać o sobie. 

BAZY ANGLO-AMERYKAŃSKIE 
W LIBII 

Ofensywa na strategiczny stan po
siadania Zachodu we wschodniej czę
ści morza Śródziemnego rozszerzyła 
się ostatnio na lotnicze bazy W. Bry
tanii i Stanów Zjednoczonych w Libii. 
Rozpoczął ją Nasser, który po niepo
wodzeniach swojej Zjednoczonej Re
publiki Arabskiej głównie z Syrią, po 
wciąż wlokącej się sprawie stabili
zacji rewolucyjnego rządu Jemenu, 
skierował uwagę na tego, swego naj
bliższego sąsiada zachodniego. 

Libia, ogromny i pustynny kraj, li
czący na 1.760 tyś. kilometrów kwa
dratowych obszaru zaledwie powyżej 
miliona ludności, Arabów i Berberów* 
jest dalej królestwem pod panowaniem 
74-letniego i schorowanego króla Id-
rysa. Libia po uzyskaniu w 1951 r. 
niepodległości, zawarła z W. Brytanią 
i Stanami Zjednoczonymi traktaty, na 
podstawie których kraj ten, obejmu
jący Trypolitanię, Cyrenajkę i oazy 
Fezzanu na Saharze, za gwarancję 
całości terytorialnej, oddał obu mo
carstwom prawo utrzymywania u sie
bie wojskowych baz. 

Układ libijsko-brytyjski był zawar
ty na lat dwadzieścia, do roku 1973,; 
ale po dziesięciu miał podlec rewizji. 
Przed rokiem rząd libijski prosił o 
odroczenie o dwa lata tej możliwości, 
ale ostatnio — pod wpływem kampa
nii Nassera, przed miesiącem rozpo
czętej — wystąpił, na podstawie uch
wały swego parlamentu, o natych
miastowe wygaśnięcie traktatów, tak
że ze Stanami Zjednoczonymi. 

Wiekowy monarcha Libii, król Id-
rys, który jest zwolennikiem współ
działania z Zachodem, odpowiedział 
na te decyzje abdykacją w dniu 22 
marca, którą jednak po manifesta
cjach oddanej mu ludności oraz proś
bach niektórych przywódców politycz
nych, cofnął następnego dnia. Zaszło 
to w znanym opinii polskiej z walk 
Brygady Karpackiej mieście Cyre-
najki, Tobruku. Król Idris tam obec
nie w swoim zimowym pałacu prze
bywa a pozycja jego wśród ludności 
Cyrenajki jest silniejsza, niż na te
renie Trypolitanii, spenetrowanej głę
biej przez nacjonalistyczno-republi-
kańską i panarabską agitację Nassera* 
oraz Ben Belli. Wpływy obu tych 
dyktatorów, Egiptu i Algerii, równo
legle kierują się przeciw monarchii 
Idrysa, ale zarazem między sobą ry
walizują. Obaj więc domagają się tym 
samym, gwałtownym tonem natych
miastowej likwidacji baz anglo-ame-
rykańskich, ale każdy z nich ciąłby; 
później wzmocnienia w tym arabskim; . 
kraju przede wszystkim pozycji włas
nej. • • 

Hasła niepodległości narodowej j 
usunięcia obcych baz wojskowych, to 
to wszystko brzmieć musi w naszych 
uszach sympatycznie, gdyby nie pew
ne obawy. Chodzi o to, aby usuwanie 
wpływów zachodnich w Słabych kra
jach ekskolonialnych nie torowało 
drogi imperialnizmowi nowemu a du
żo groźniejszemu. 

Abj usuwanie baz brytyjskich i 
amerykańskich nie torowało drogi —, 
poprzez neutralistycznego Nassera — 
czerwonemu imperializmowi Moskwy 
czy Pekinu. Z. S. 



Z życia Kombatantów 
D O D A T E K  Z A R Z Ą D U  G Ł Ó W N E G O  S . P . K .  

NACZELNY KAPELAN DO CZŁONKÓW SPK 

Drodzy Kombatanci! 
Jego Ekscelencja Ksiądz Arcybiskup Józef Gawlina powierzył mi 

obowiązki naczelnego kapelana Federacji światowej Polskich Kom
batantów. 

Przyjąłem poruczoną mi funkcję z uczuciem szczerego zadowolenia 
i w głębokiej nadziei, że będę mógł w bliskim kontakcie z Wami, by
łymi żołnierzami, dzielić troski i radości wielkiej rodziny komba
tanckiej w wolnym świecie i brać udział w Waszej pracy społecznej 
podejmowanej w imię naszej ukochanej Ojczyzny. 

Oby dobry Bóg błogosławił Waszym czynom i pozwolił doczekać 
dnia, w którym kraj nasz będzie znowu prawdziwie wolny i szczęśli
wy, co jest myślą przewodnią Waszych założeń ideowych. 

Do życzenia tego dołączam w nadchodzące święto Zmartwychwsta
nia Pańskiego jorące modły o pomyślność całego Stowarzyszenia i 
wszystkich jego członków. Wesołego Alleluja! 

Ks. Infułat Bronisław Michalski 
Naczelny Kapelan SPK 

W E S O Ł E G O  A L L E L U J A !  
Z okazji świąt Zmartwychwstania Pańskiego, Zarządom 
krajowym SPK, Zarządom Kół oraz wszyskim członkom 
naszego Stowarzyszenia dużo serdecznych życzeń 

przesyłają 
Prezydium Rady Głównej 

i 
Zarząd Federacji światowej 

SPK 

Naczelny kapelan SPK 

Pamięci ofiar obozów 
niemieckich i sowieckich 

Jak donosiliśmy w poprzedniej Ko
lumnie Kombatanckiej, 3 maja 
br. w 19 rocznicę oswobodzenia Da
chau i 24 rocznicę mordu katyńskiego 
odbędzie się w Manchester (Anglia) 
manifestacyjny obchód ku czci ofiar 
obozów niemieckich i sowieckich. Po
niżej zamieszczamy odezwę wydaną 
p tej okazji przez Komitet Obchodu: 

RODACY! 
Mija ćwierć wieku od września 1939 

kiedy to Kraj nasz zalały wojska hit
lerowskie od zachodu a wojska so
wieckie od w j chód u. 

Przez sześć długich lat drugiej woj
ny światowej żołnierz walczył na zie
mi swojej i obcej o wolność naszego 
narodu i jego honor. Obok ofiary z 
żołnierskiej krwi złożył nasz Kraj 
ogromną ofiarę z cierpienia i z życia 
milionów obywateli naszego państwa 
zesłanych do obozów niemieckich i so
wieckich, zamęczonych lub zagłodzo
nych na śmierć. Ponad pięć milionów 
obywateli naszego państwa zginęło w 
niemieckich obozach kaźni, ponad pół
tora miliona zesłano do obozów so
wieckich, z których większość wygi
nęła, a niektórzy cierpią na zesłaniu 
do dziś. 

Wierzymy, że te wielkie ofiary, z 
Jednej strony żołnierza polskiego z 
drugiej bezbronnych zesłańców nie 
pójdą na marne. Prawdę o walce na
szego narodu o wolność i o poniesio
nych ofiarach trzeba przypominać, 
gdyż walka o wolność nie skończyła 
się. Pamięć o poległych żołnierzach, a 
Jjeszcze bardziej pamięć o ofiarach 
więzień, komór gazowych, obozów i 
lagrów powinna być czozona jak na
rodowa relikwia. 

Jest szczególnym obowiązkiem emi-
jgracji wolnej od obcego ucisku dawać 
świadectwo prawdzie o tym, jak wy
gląda walka naszego narodu na włas
nej i na obcej ziemi, jakie były tej 
walki ofiary, jak również czcić pa
mięć poległych i pomordowanych i 
dzieciom naszym tę cześć przekazać. 

W Kościele Polskim w Manchester 
tv urnach, złożyliśmy garście ziemi z 

pól bitewnych i cmentarzy żołnie
rzy polskich. Urny z naszymi naro
dowymi relikwiami opasały wieńcem 
główny ołtarz. Są one wyrazem naszej 
pamięci, są świadkami naszej mod
litwy. 

Obecnie pragniemy do wieńca tych 
urn dołączyć dwie, które mają być 
wyrazem hołdu dla ofiar obozów nie
mieckich i sowieckich. Jako symbol 
cierpień i ofiar obozów hitlerowskich 
wybraliśmy Oświęcim. Jako symbol 
męczeństwa polskiego na ziemiach 
sowieckich — Katyń. 

Urna z prochami z Oświęcimia bę
dzie wyrazem naszego hołdu dla mi
lionów, które cierpiały i zginęły w 
niemieckich obozach śmierci. 

Urna z przedmiotami z Katynia ma 
byi hołdem nie tylko dla pomordowa
nych i pochowanych w lasku katyń
skim, ale dla wszystkich żołnierzy i 
cywilnych Polaków cierpiących i gi
nących w setkach sowieckich więzień, 
łagrów i posiołków. 

Urny te będą umieszczone w arty
stycznie wykonanych, kutych w że
lazie ramach. Pragniemy, by zostały 
one ufundowane przez jak najszerszą 
rzeszę tych, którzy ocaleli lub uniknę
li niemieckich i sowieckich miejsc 
kaźni. 

Apelujemy o ofiary na ten cel, które 
będą przyjmowane w każdej wyso
kości, kwitowane przez Komitet i 
uwidaczniane w księdze ofiarodaw
ców. Ponadto ofiary powyżej 10 s. lub 
2s. 6d. od dzieci i niepracujących bę
dą stwierdzane fotografiami obu urn 
i fragmentu ołtarza głównego w Koś
ciele pod wezwaniem Miłosierdzia 
Bożego w Manchester. 

Fotografie te Komitet wyśle ofia
rodawcom. Ufamy, że potrzebna suma 
około £250 zostanie wkrótce zebrana. 

Umieszczenie urn w Kościele Pol
skim nastąpi w maju 1964 r. w 
rocznicę Katynia i rocznicę uwolnie
nia Dachau. 

Ofiary na urny prosimy składać w 
SPK lub Kole Polskim, przesyłać li
stownie lub na ręce upoważnionych 
kolektorów, którzy będą kwitować 

» 

KS. INFUŁAT 
BRONISŁAW MICHALSKI 

Ks. Arcybiskup Gawlina mianował 
ks. Infułata Michalskiego naczelnym 
kapelanem Stowarzyszenia Polskich 
Kombatantów. 

W liście swym skierowanym w 
styczniu br. do władz głównych SPK 
ks. Arcybiskup, sugerując tę nomi
nację, stwierdził między innymi : „Są
dzę, że najlepiej funkcję tę sprawo
wać będzie nasz wspólny przyjaciel, 
sprawie SPK serdecznie oddany, ks. 
Infułat Bronisław Michalski ze wzglę
du na zalety charakteru jak też przez 
wzgląd na wysoki stopień wojskowy, 
jaki podczas i po wojnie piastował". 

W odpowiedzi , władze Federacji 
Światowej SPK dały wyraz prze
świadczeniu, że powierzenie stanowi
ska kapelana ks. Michalskiemu będzie 
przyjęte z wielką radością przez ogół 
byłych żołnierzy, członków Stowarzy
szenia, a zarazem przyczyni się do 
jeszcze ściślejszej współpracy SPK 
z duchowieństwem polskim na emi
gracji. 

Koleje życia ks. Infułata Michal
skiego związane są z wojskiem pol
skim. W r. 1918, w trzy lata po otrzy
maniu święceń kapłańskich, został 
mianowany kapelanem wojskowym i 
pozostawał na tym stanowisku do 
końca ostatniej wojny światowej. W 
chwili wybuchu działań wojennych w 
r. -1939 był dziekanem w randze puł
kownika D.O.K. nr. 1. W r. 1940 
otrzymał przydział do Kurii Biskupa 
Polowego i był kolejno Kanclerzem 
i Wikariuszem Generalnym we Fran
cji, a następnie w W. Brytanii. Od za
kończenia wojny jest Naczelnym Ka
pelanem Polaków w W. Brytanii. Zo
stał odznaczony m.in. Złotym Krzy
żem Zasługi z Mieczami oraz Krzy
żem Komandorskim Polonia Restituta. 

Czy jesteś 
członkiem 

SPK? 
każdą ofiarę, prosząc o adres ofiaro
dawcy dla przesłania pamiątkowych 
fotografii. 

Oddajmy cześć ofiarom hitleryzmu 
i komunizmu. Zostawmy dzieciom na
szym znak przestrogi i pamięci, który 
będą miały przed oczyma, gdy w mod
litwach swych będą prosić Boga o 
opiekę nad narodem i ojczyzną naszą. 

Niech patrząc na pozostawiony 
przez nas znak czci dla tych co cier
pieli i ginęli, proszą Boga, by uchro
nił nasz naród w przyszłości od po
dobnych zbrodni. 

KRONIKA KOMBATANCKA 
XV ZJAZD SPK W SZWAJCARII 

16 lutego br odbył się w Zurychu 
zwyczajny zjazd SPK w Szwajcarii, 
w którym obok wielu innych gości 
wziął udział kol. S.Wąsik, przedstawi
ciel władz Federacji Światowej SPK. 

W imieniu Koła SPK Zurych, jako 
gospodarza, przywitała zebranych kol. 
H. Vincenzowa. Po zagajeniu przez 
ustępującego prezesa kol. A.Kwapnie-
wskiego i uczczeniu pamięci zmarłych 
kolegów w okresie sprawozdawczym, 
przewodniczącym zjazdu wybrano kol. 
M.F.Responda. Przemówienia powitalne 
wygłosili: kol. S.Wąsik im. władz głó
wnych SPK w Londynie, gen. W.S. 
Wieczorkiewicz w im. chorego prezesa 
ZOP w Szwajcarii kol. A. Wasunga, 
dr J. Paszkowski oraz S. Witkowski w 
im. Koła Żołnierzy 2 DSP w Szwajcarii. 

Z okazji zjazdu została zorganizowa
na staraniem kol. K.Vincenza i jego 
Małżonki wystawa Kiermaszu Książki 
Polskiej. 

Po załatwieniu spraw przewidzianych 
normalnym porządkiem dziennym i 
udzieleniu absolutorium ustępującemu 
Zarządowi wybrano nowe władze Sto
warzyszenia na okres 1964/66. Do Za
rządu weszli: S.J.Karolus — prezes, 
W.Cybyk — sekretarz. JJakubowski, 
A.Wasung. D0 Komisji Rewizyjnej 

wybrano: TJacha, dr J.Rakowskiego, 
H. Wągra, a do Sądu Koleżeńskiego: 
L.Radzika, M.F.Responda i K.Vincenza. 

Z pośród zgłoszonych wniosków jako 
pierwszy przyjęto wniosek Koła SPK 
Genewa, majacy na celu zwiększenie 
zainteresowania celami i pracami SPK. 
Według tego wniosku do głosowania na 
zjazdach SPK mają prawo wszyscy 
członkowie, którzy opłacili składki, a 
nie, jak dotychczas, tylko delegaci kół. 
Zjazdy zwoływane corocznie będą mia
ły charakter zebrań koleżeńskich i będą 
prawomocne bez względu na ilość obe
cnych członków, z tym jednak że co 
drugi rok zjazd ma charakter zjazdu 
sprawozdawczego i wyborczego. Nie 
wyklucza to jednak przeprowadzenia w 
każdym roku wyborów uzupełniających 
do władz, w razie zgonu lub ustąpienia 
jednego z członków władz oraz podej
mowania koniecznych uchwał natury 
zasadniczej i propagandowej. W miej
scowościach, w których prowadzenie 
kół okazuje się niemożliwe lub nieżycio
we, Zarząd ma prawo mianować delega
ta, do którego kompetencji należeć bę
dzie zwoływanie zebrań towarzyskich 
członków zamieszkałych w danym 
ośrodku. 

Poza tym XV zjazd przyjął nast. 
wnioski lub zalecenia: w sprawie gra
nicy ^ na Odrze i Nysie; w sprawie po
parcia przez organizacje kombatanckie 
i inne niepodległościowe rozbudowy 
Domu Polskiej Misji Katolickiej w 
Marły le Petit pod Fryburgiem na pa
miątkę Tysiąclecia Polski Chrześcijań
skiej: w sprawie przystąpienia SPK 
w Szwajcarii do Europejskiej Federa
cji Kombatanckiej; w sprawie organiza" 
cjd uroczystości związanych z rocznicami 
przypadającymi w roku 1964; w spra
wie rodaków bezprawnie przetrzymywa
nych w Rosji sowieckiej; w sprawie ob
jazdu koncertowego po Szwajcarii Chó
ru Armii Sowieckiej, w sprawie współ
działania finansowego w uczczeniu pa
mięci pobytu generała Langiewicza w 
Grenchen w Szwajcarii przez ustawie
nie jego popiersia w tejże miejscowości. 

KLUB STOWARZYSZENIA POL
SKIEJ KULTURY W AUSTRII 

W dniu 22 lutego odbyło się we Wie
dniu uroczyste otworcie Klubu Stowa
rzyszenia Polskiej Kultury. Otwarcia 
dokonał prezes tej organizacji dr K.Wi
zę, kierownik wiedeńskiej placówki 
PAIRC. 

Na część artystyczną złożyły się wy
stępy znanego poety A.M.Swinarskiego 
oraz śpiewaczki Van de Cearin. 

B. aktor Państwowego Teatru Dra
matycznego „Wybrzeże" Janusz Grot-
Przygrodzki umilał wieczór wstawka
mi muzycznymi i recytacjami. Częicią 
artystyczną kierował red. W. Pomorski 
Udział w inauguracyjnym wieczorze 
Klubu SPK wzięło około 60 osób. 

WALNE ZEBRANIE KOŁA SPK 
SZTOKHOLM 

Dnia 14 lutego odbyło się walne ze
branie Koła SPK Sztokholm, najli
czniejszego spośród 9 kół Stowarzysze-
nio w Szwecji. Po ożywionej dyskusji 
nad sprawozdaniem złożonym przez do
tychczasowego prezesa Koła kol. Zdzi
sława Malika i po wysłuchaniu spra
wozdania Komisji Rewizyjnej, zebranie 
udzieliło jednomyślnie absolutorium 
ustępującemu Zarządowi. Prezesem Za
rządu na nową kadencję został wybrany 
kol. Mieczysław Jeżewski, członkami 
Zarządu zostali: Z.Malik, H.Malino 
wski, K.Starszyńska, J.Sikorski. 

W wolnych wnioskach wysunięte zo
stały sprawy ożywienia akcji oświa
towej dla dzieci, uaktywnienia akcji od
czytowej oraz udziaïu młodszej genera
cji w pracach SPK. Zebraniu przewo
dniczył kol. Tadeusz Norwid-Nowacki. 

HARCMISTRZ OSTROWSKI 
OTRZYMUJE ODZNAKĘ SPK 

Długoletni komendant Chorągwi 
Z.H.P. w Australii hm. Ostrowski zo
stał odznaczony srebrną odznaką hono
rową SPK. Aktu dekoracji dokonał w 
imieniu prezesa Zarządu krajowego 
SPK kol. M. C. Koneckiego prezes 
Koła SPK nr 8 kol. S. Bacia. 

Dzięki wysiłkom harcmistrza Ostro
wskiego i poparciu finansowemu SP-K, 
które w tym roku wydało na ten cel 
ogółem £.190, odbył się w okresie od 
28 grudnia do 6 stycznia br pierwszy 
szkoleniowy obóz harcerski w Victoria, 
w którym wzdęło udział 40 instrukto
rów harcerskich obojga płci, z Bris
bane, Nowej Południowej Walii, Victo-
rii i Południowej Australii. Po skończo
nym obozie szkoleniowym, poszczególne 
hufce wyruszyły na swoje obozy,, na 
których instruktorzy mieli okazję pra
ktycznego zastosowania wiedzy zdoby
tej na kursie. 

WZOROWA GOSPODARKA DOMU 
„ORŁA BIAŁEGO" 

Dom „Orła Białego" w Canberra 
pozostanie niewątpliwie w historii na-
r.zego Stowarzyszenia wzorem losicona-
łej gospodarki i administracji. Zbudo
wany wysiłkiem kolegów naszych w 
Canberra, w $ryncypalnej dzielnicy 
miasta, zdołał w ciągu zaledwie kilku
letniego istnienia dokonać spłaty całe
go długu bankowego oraz pożyczki w 
kwocie £.5000 zaciągniętej we wła
dzach głównych Stowarzyszenia. Obe
cnie Koło nr 5 w Canberra, w porozu
mieniu z Zarządem Federacji, przekazu
je kwotę £.4.250 t.j. olbrzymią większość 
pożyczki od władz głównych, Kołu nr 
9 w Perth, na dom, który już w bliskiej 
przyszłości ma powstać w tym Kole. 

Kolegom z Zarządu krajowego oraz 
Zarządu Koła SPK w Canberra należą 
się słowa wielkiego uznonia za ich 
bezinteresowną, gorliwą i tak skute
czną pracę w prowadzeniu Domu. 

ZJAZDY KRAJOWE SPK 
Zjazd krajowy SPK „Afryka Połu

dnie" zwołany został na okres 27 — 29 
marca br. w Johannesburgu. 

Zjazd krajowy SPK w Holandii odbę
dzie się 2 i 3 maja br. w Amsterdamie. 

POCZĄTEK ROKU SZKOLNEGO 
W AUSTRALII 

Jak w latach ubiegłych, wszystkie 
koła które prowadziły czy współdzia
łały w prowadzeniu szkół przed
miotów ojczystych, rozpoczęły w począ
tkach lutego nowy rok szkolny. W Can
berra staraniem Klubu Orła Białego 
i przy współpracy Koła SPK nr 5 roz
poczęła się nauka w szkole sobotniej 
8 lutego. Do szkoły uczęszcza 42 dzieci 
w trzech oddziałach. Czynione są stara
nia, by uruchomić klasę dla dzieci nie 
mówiących po polsku, dzieci z małżeństw 
mieszanych. W sobotę przed południem 
wszystkie sale Domu Kombatanta w 
Canberra są zajęte przez dzieci polskie. 

KOŁO W PERTH REKORDZISTĄ 
W ZBIÓRCE NA INWALIDÓW 

W roku bieżącym Koło SPK nr 9 
Perth (Australia) znowu pobiło rekord 
w zbiórce na inwalidów zebrawszy kwo
tę £262.13.5. Koło w Perth przoduje, jak 
dotąd, w ofiarności na cele charytaty
wne. W październiku ub. roku Koło 
obchodziło dziesięciolecie swego istnie
nia. W najbliższym czasie nastąpi ot
warcie Domu Kombatanta w Perth. 

IMPREZA W CANBERRA Z OKAZJI 
TYSIĄCLECIA 

W ramach obchodów Komitetu Ty
siąclecia Polski Chrześcijańskiej w Can
berra, Koło SPK nr. 5 organizuje w 
dniach 7 marca koncert Chóru „Echo" 
(z Sydney), który wystąpi z dwoma 
programami, raz w Domu Polskim 
dla publiczności polskiej, a drugi w 
miejscowej największej sali „Albert 
Hallu" dla publiczności australijskiej. 

W okresie od 10 do 16 marca w Domu 
Kombatanta trwać będzie „Wystawa 
Polska" — organizowana również przez 
Koło nr. 5, która obejmie 5 głównych 
stoisk: 1. obrazy malarzy polskich w 
Australii; 2. fotografia z Podhala; 
3. polska sztuka ludowa; 4. książka i 
gazeta polska w Australii; 5. skąd 
przybyliśmy do Australii. Ostatnie 
stoisko będzie obejmowało szereg pa
miątek z czasów wojny i będze obrazo
wało przejścia żołnierza polskiego zanim 
wylądował na gościnnej ziemi austra
lijskiej. 
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Teoretycznie każde 250 wyborców ma prawo wybrania 
jednego wyborcy-pełnomocnika, ale w praktyce nie poz
wala się na wykonywanie tego prawa przez poszczególne 
grupy po 250 ludzi, lecz 750-ciu wybiera trzech pełno
mocników. Jeśli zaś gmina liczy mniej niż 750 męż
czyzn powyżej 24 lat życia i w inny sposób nie zdyskwa
lifikowanych od prawa wybierania, wówczas landrat ma 
dyskrecjonalne prawo uzupełnić deficyt z innych gmin, 
gdzie ilość wyborców przekracza tę liczbę. W ten spo
sób landrat może konkretnie wpływać na wybory, szcze
gólnie gdy ma do czynienia z mieszaną ludnością, jak to 
jest w Wielkim Księstwie. Jeśli Niemcy potrzebują tro
chę głosów do większości w jakimś okręgu, może spro
wadzić wyborców z innego i urządzić w ten sposób, że 
Polacy będą mieli nadmiar głosów w jednym miejscu, a 
trochę za mało w innym. Czy zatem fakt wybierania przez 
Wielkie Księstwo na posłów — pomimo tej całej ma
szynerii — tylko siedmiu Niemców obok dwudziestu dwóch 
Polaków nie jest rozstrzygającym dowodem, że polska 
narodowość nie została dotąd zniszczona w tym kraju, 
choć przetrzebiono ją bardzo w miastach? 

Choć z pozoru reprezentacja kraju zdaje się opierać 
na ludności, w rzeczywistości zależy więcej od posiadaczy 
ziemskich. Każdy okręg wyborczy liczący 750 prawybor-
ców podzielony jest na trzy klasy nie mające bynajmniej 
po 250 głosujących. Przeciwnie, w wielu przypadkach 
pierwsza klasa składa się z jednego tylko wyborcy, druga 
z dziesięciu, a trzecia z 739-ciu, przy czym każda z nich 
wybiera jednego wyborcę-pełnomocnika. Dzieje się to w 
ten sposób: sumę podatków płaconych przez cały okręg 
dzieli się przez trzy i jeśli ktoś płaci podatki wynoszące 
jedną trzecią sumy ogólnej, to on sam stanowi pierwszą 
klasę i jego głos decyduje o wyborze jednego wyborcy-
pełnomocnika. W okręgach wiejskich miejscowy ziemia
nin znajduje się zazwyczaj sam w pierwszej klasie, a w 
miastach stanowi ją grupa bogatych kupców. Do drugiej 
klasy na wsi wchodzi zazwyczaj proboszcz, rządca miejs
cowego ziemianina, wójt gminy, okręgowy komisarz po
licji i najbogatsi chłopi. Klasa trzecia składa się z ma
łych włościan i robotników dniówkowych. 

W czasie wybierania pełnomocników trzecia klasa gło
suje najpierw i zazwyczaj wybiera ziemianina, jeśli nie 
jest niepopularny. W głosowaniu drugiej klasy dochodzi 
do prawdziwej rozgrywki, w której komisarz policji z 
tyloma chłopami, ilu zdołał sobie zjednać, występując prze
ciw proboszczowi, rządcy lokalnego majątku i reszcie 
chłopów. I tu znowu wiele zależy od popularności właści
ciela ziemskiego. Jeśli pozostaje na dobrej stopie z zu
pełnie od siebie niezależnymi chłopami-gospodarzami, wów
czas prawdopodobnie wybiorą oni jego rządcę albo pro
boszcza. Jeśli jednak stosunki nie są dobre, wybrany zo
stanie jeden z gospodarzy, albo komisarz policji. Gdy 
dochodzi do oddania głosu przez samego ziemianina, to 
jeśli jeszcze nie został wybrany przez którąś z poprzed
nich klas, wówczas siebie samego mianuje pełnomocnikiem-
wyborcą. Jeśli natomiast został już wybrany przez trze-
cię lub drugą klasę, wybierze jednego z chłopów-gospo-
darzy. 

Wybory pełnomocników odbywają się tylko raz na trzy 
lata, co oszczędza wiele niepotrzebnej działalności wy
borczej. Przy okazji wyboru posłów — co może się zda
rzyć dwa lub trzy razy w ciągu trzech lat — wystarcza 
by trzje wyborcy-pełnomocnicy z każdego okręgu obej-

(LOMDON & CAMBRIDGE. MACMILLAN & Co. 1864) 

Przełożył Janusz Jasieńczyk 

mującego 750 prawyborców udali się do miasta powia
towego i tam złożyli swe głosy. 

W przypadku, który obserwowałem, miejscem wyborów 
była Środa, małe miasto, położone o dwadzieścia mil na 
południe od Poznania. Powiat ten jest polski do szpiku 
kości i Niemcy wiedząc, że nie będą mieli tam żadnej 
szansy nie wysunęli nawet kandydata. Oprócz Iandrata w 
czasie całej procedury wyborczej było w pokoju tylko 
dwóch Niemców i przez cały dzień słyszałem tam tylko 
język polski. Gdyby nie systematyczność całej tej proce
dury, to nie znając historycznego tła rozbiorów Polski 
mógłbym na zasadzie otaczających mnie czysto polskich 
strojów i twarzy pomyśleć, że odbywa się tu nie wybór 
reprezentantów do Izby w Berlinie, lecz wybory posłów 
na sejm warszawski. 

Po zakończeniu głosowania wszyscy wyborcy-pełnomoc
nicy udali się gremialnie do kościoła, gdzie tysiąc głosów 
zaintonowało tymn „Boże coś Polskę", którego moim zda
niem nikt nie może słuchać bez wzruszenia. Serce czło
wieka musiałoby być ze stali, by nie zabiło silniej na 
słowa refrenu: „Przed Twe ołtarze zanosim błaganie, Oj
czyznę wolność racz nam zwrócić Panie". 

Wyobrażam sobie, że gdybym odwiedził Polskę w jej 
dniach pomyślności, to spotkałbym sejmiki i elektorów zaj
mujących się czymś innym niż śpiewanie hymnu. Za
prawdę, nieraz myślałem sobie, że może nie znalazłbym 
w niepodległej Polsee wiele więcej rzeczy sympatycznych 
niż pan Carlyle. Ale w dzisiejszej Polsce nie odkryłem 
podobieństwa do obrazu, jakim autor „Fryderyka Wiel
kiego" usiłuje odstraszyć ludzi od sympatii dla Polaków. 

Gdyby powstanie zawdzięczało swój początek i rozwój 
wpływom buńczucznej szlachty pana Carlyle, to nie zdo
byłoby nigdy współczucia Europy. 

ROZDZIAŁ XXIII 

Z POZNANIA DO KRAKOWA 

Na początku lutego raz jeszcze wyruszyłem do Kra
kowa. Było jeszcze zupełnie ciemno, gdy mój pojazd to
czył się krytą, zabezpieczoną przed bombami szosą, po
tem przez most zwodzony poza miasto do stacji kolejowej, 
położonej trochę dalej i nie chronionej żadnymi fortyfi
kacjami. 

Po raz ostatni rzuciłem okiem na małego wartownika, 
którego wygląd tyle razy już mnie ubawił. Gdy stał tam 
drżąc z zimna, poowijany w liczne warstwy swego mun
duru, płaszcza i kapuzy, wyglądał tak bardzo kulkowato, 
że nie wierzyłem aby w razie przypadkowego zdmuchnię
cia przez podmuch wichru mógł stanąć znów na nogi. A 
jego muszkiet, wraz z bagnetem przynajmniej dwa razy 
wyższy od niego, zdawał się chwytać tyle wiatru, że chwi
lami drżałem o bezpieczeństwo tego człowieka. Jakiż kon
trast z tą postacią, usiłującą przez ciągłe zacieranie 
ogrzać swe chronione czarnymi rękawicami bez palców 
dłonie, stanowiła godna postawa polskiego chłopa, kiedy 
mijał go w długim śnieżnobiałym baranim kożuchu i ma

lowniczej czterorożnej rogatywce, ozdobionej zawadiac
kim chwastem, zwisającym mu na ramiona! Już na te| 
tylko zasadzie muszę zakwestionować wyższość niemiec
kiej cywilizacji i wypowiedzieć się na rzecz polskiego 
„barbarzyństwa". 

Podczas, gdy garnizon Poznania składał się z wojsk 
czysto niemieckich, pułki polskie pobrane z Wielkiego 
Księstwa Poznańskiego musiały wytrzymywać pierwszy 
impet walk w Szlezwiku-Holszteinie, gdzie Polacy, Wę
grzy, Wenecjanie i Chorwaci odrabiali robotę dla Niem
ców pod pruskimi i austriackimi oficerami. 

Mimo tak wczesnej pory — brakowało jeszcze godziny 
do świtu — chłopi w swych barwnych świątecznych stro
jach zaczynali już napływać do Poznania, by obchodzić 
pierwszy dzień swego karnawału, bo Polska, podobnie jak 
Włochy ma swój karnawał, choć tym razem tylko chłopi 
zdobyli się w wysiłek zabawy. Gdy migocące światło lamp 
odsłaniało ich wesołe stroje, zdawało się bardziej natu
ralnym przyjąć, że chodzi tu o rozbawiony tłum powraca
jący do domów z tańców, a nie o ludzi zamierzających 
rozpocząć swą zabawę ze wschodem słońca. Życząc im 
wiele radości w związku z tym świętem, które dla nie 
znających uczucia nudy prostodusznych chłopów nigdy 
nie jest za długie, posuwaliśmy się dalej i wreszcie za
jęliśmy miejsca w pociągu wrocławskim. 

Aby z Poznania dostać się do Krakowa — co stanowi 
dystans około 250 mil angielskich — podróżny musi prze
jechać Śląsk, to jest kraj, który przez wiele wieków sta
nowił część Królestwa Polskiego. Do dziś dnia lud mówi 
po polsku w tej części monarchii pruskiej, zwanej Ober-
Schlesien, którego stolicą, położoną pięćdziesiąt mil na 
południe od Wrocławia, jest Opole, główne miasto i sie
dziba władz rządowych. 

Kraj pomiędzy Poznaniem i Wrocławiem był dla mnie 
zbyt interesujący, abym uważał za właściwe pędzić prze
zeń pociągiem. Tak więc wysiadłszy na małej stacji Mo-
szyna, położonej niedaleko od brzegów Warty, udałem 
się d£> małej wsi Krosno, gdzie — jak mi powiedziano — 
miałem znaleźć ciekawy przykład niemieckiej kolonii pro
testanckich Haulenderów. 

Miałem już wiele razy możność odwiedzenia wsi Bam-
brów, czyli katolickich Niemców-kolonistów, teraz więc 
byłem ciekaw porównać te dwie społeczności. Położenie 
wsi na wyrębie leśnym od razu wyjaśniło mi nazwę nie
miecką Haulànder, co oznacza mieszkańców miejsc, gdzie 
las wyrąbano (niemieckie hauen). Małe osiedle ze swym 
czystym kościołem, kuźnią i prostymi topolami przypomi
nało mi bardzo obraz którejś z wsi Nowej Anglii, opisany 
słowami Longfellowa i ciągle przychodziła mi na myśl 
jego „Evangeline". 

Umyślnie wybrałem na tę wizytę niedzielę i gdy przy
glądałem się czysto saksońskim twarzom ludzi otaczają
cych mnie pod kościołem, tylko z trudem mogłem uwie
rzyć, że znajduję się w Polsce. Pastor wydał mi się do
brym i wrażliwym człowiekiem, więcej zainteresowanym 
potrzebami swojej owczarni niż propagowaniem germa
nizacji wśród sąsiadów. 

Ci Haulendrzy byli sprowadzeni do kraju, kiedy Polska 
była jeszcze niepodległa. Otrzymali wieczyste użytkowa
nie tej ziemi, którą swą pracą wyrąbali z lasu — pod 
warunkiem kultywowania jego reszty na korzyść pana. Wi 
roku 1823 — to jest od daty emancypacji poddanych w; 
Prusach — prawo wieczystego posiadania i zużytkowa
nia, z jakiego korzystali Haulendrzy na równi z innymi 
chłopami w całej pruskiej monarchii, zostało zmienione 
na prawo własności, którym się cieszą teraz pod warun
kiem płacenia tymczasowego podatku rządowego w wy
sokości 5 procent. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 

DUŻY PRZEMYT WÓDKI POLSKIEJ DO NORWEGII 
Doświadczenia kilku ostatnich mie

sięcy wykazały — jak mnie poinformo
wano w miarodajnym źródle — że naj
więcej przemytu przychodzi do Norwe
gii z Niemiec Wschodnich. Zajmują się 
tym procederem załogi statków handlo
wych a najczęściej i w dużych rozmia-
Tach załogi statków rybackich. Pod po
zorem schronienia się przed wysoką 
fa'ą lub naprawy uszkodzonego kutra 
a także dla rzekomego uzupełnienia za
pasów żywności ' wody słodkiej wybie
ra ' - a-;. ' ~-t, , -
Portowe, gdzie stałej kontrołi celnej 
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•nyt. Część towaru sprzedają na miejs-
cu> z resztą jadą koleją lub autobu
sem do pobliskiej wsi i miasteczek a 
lawet do większych miast. Dzięki do
brze rozwiniętej sieci komunikacyjnej 
1 częstemu ruchowi pociągów i autobu
sów mogą pozbyć się towaru w ciągu 
bardzo krótkiego czasu i wrócić z po-
Protem na swój statek. Mają tu oczy
wiście również swoich stałych odbior-
ców-hurtowników, zawodowych paserów, 
którzy ułatwiają im sprzedaż i porusza
cie się w obcym terenie. Zresztą i sa-
mi Niemcy to przeważnie nie rybacy 

lecz bądź zawodowi przemytnicy bądź 
to ludzie przygodnie trudniący się prze
mytem, zmuszeni do tego ciężkimi wa
runkami żyją w Niemczech Wschod
nich. Wyłącznie w tym celu zaciągają 
się na statki, przy czym nierzadko o 
ich właściwym zawodzie poinformowa
ny jest dobrze kapitan statku czy szy
per kutra. Z każdego udanego przemy
tu zagarnia swój procent. 

A co jest przedmiotem szmuglu? Prze
ważnie papierosy niemieckie, aparaty 
fotograficzne rosyjskie, sztuczna biżu
teria czeska i w olbrzymiej ilości pol
ska wódka. Niedawno wykryto na pew
nym małego typu trawlerze rybackim 
aż 500 litrowych butelek „Wyborowej" 
i „Żubrówki". Te dwa gatunki polskiej 
wódki Norwegia importuje, mają one 
bardzo duży zbyt i kosztują w sklepie 
po 55 koron za litr, przemytnicy sprze
dają po 30 a nawet 25 koron za litr, 
trudno dociec jâk się to im kalkuluje, 
ale widocznie muszą wychodzić na swo
je bo polską wódkę przemycają masami. 

Władze norweskie zagroziły, że jeżeli 
ten nagminny przemyt z Niemiec 
Wschodnich nie ustanie, to rybacy spod 
reżymu Ulbrichta narażą się na to, że 

ich kutrów w ogóle nie wpuści się na 
wody norweskie. Na razie wydano za
rządzenie, by każdy kuter z Niemiec 
Wschodnich, szukający schronienia na 
brzegu norweskim, był dokładnie prze
szukany jeszcze na pełnym morzu, za
nim wpłynie do portu. W tym celu flo-
tylę kontroli celnej powiększono ostat
nio o uzbrojone motorówki a nawet 
zwykłe łodzie. J- K-

W. BRYTANIA 

BLACKBURN 

CHÓR IM. ŚW. ST. KOSTKI 
Wszystkie uroczystości polskie w 

Blackburn uświetnia od lat chór para
fialny im. św. Stanisława Kostki. W 
tym roku zarząd chóru stanowią pp.: 
Bolesław Błaszczyk — prezes, Stani
sław Góral — wiceprezes i sekretarz, 
Ryszard Łukaszczyk — dyrygent, Wła
dysław Wołoszczyk — skarbnik oraz 
Maria Dymelowa i Kazimierz Jarosze
wicz — bibliotekarze. 

PRESTON 

ORGANIZUJE SIĘ KLUB MŁODYCH 
Wśród ostatnich inicjatyw społecz

nych w żywotnym ośrodku polskim w 
Preston na specjalną uwagę zasługuje 
inicjatywa p. Jadwigi Mrówkówny stwo

rzenia Klubu Młodych. Ma to być orga
nizacja polska młodzieży w wieku szkol
nym. Inicjatywa zrodziła się w wyniku 
udanego przedstawienia przygotowane
go przez młodzież i dzieci. Bajka sce
niczna „Królewna Małgorzatka" wzbu
dziła entuzjazm i 40 młodych aktorów 
i 200-osobowej widowni złożonej z ro
dziców, Mamy wykosztowały się na 
piękne stroje. Z Liverpool przyjechał 
cały autobus, także przeważnie młodych 
gości. W głównej roli wystąpiła Ha
linka Ryduchowska, a 14-letni Zbigniew 
Menczyński akompaniował na pianinie. 
Po tak świetnie udanym przedstawieniu 
urządzono dla młodych aktorów przyję
cie z ciastkami i tańcami. Duszą tej 
inicjatywy jest młoda nauczycielka 
gimnazjalna panna Jadwiga Mrówkó-
wna, która powiada: „Zbieram młodzież 
i będziemy mieli w Preston polski teatr. 

MANCHESTER 
Z KOŁA POLSKIEGO 
NA CHEETHAM HILL 

Tegoroczne władze Koła Polskiego w 
północnym Manchesterze stanowią pp.: 

Aleksander Kuncewicz — prezes, Sta
nisław Wozignój — sekretarz, Stefan 
Wywiał — skarbnik oraz Wacław Dia-
kowski, Maksymilian Buczyński, Michał 
Kossobudzki, Henryk świło, Źygmuntj 
Denikiewicz, Antoni Viek-Witkowskij 
Kazimierz Szwabowicz, Edward Delma* 
ta, Mieczysław Zieliński. Komisję re
wizyjną stanowią pp. Edmud Graczyk* 
Stanisław Blady i Karol Szopa. 

Klub liczy 260 czynnych członków. 
Na tradycyjnym opłatku w Cheetham 
Hill Town Hall było blisko 200 osób. 

GLOSOP 

PRZYKŁAD GODNY 
NAŚLADOWANIA 

Mało kto zapewne słyszał o 25 rodzi
nach polskich, które osiadły w Glosop. 
Prowadzą tam spokojny żywot, utrzy
mując kontakt jedynie z parafią w Ash-
ton-u-Lyne. Dopiero ostatnio dotarł do 
nich przewodniczący lokalnego komitetu 
Skarbu Narodowego, p. Czesław Sawic
ki. Wynik tej wizyty był nadzwyczaj
ny: wszystkie 25 rodzin zgłosiły się na 
płatników Skarbu. Naprawdę przykład 
godny naśladowania. 



PRZEGLĄD SPORTOWY 

Piłkarskie mistrzostwa świata 
żyn sportowych młodzików, które mia
ło za zadanie omówienie dotychczaso
wej akcji prowadzenia drużyn, orga
nizowania mistrzostw, regulaminu i sy
stemu rozgrywek głównie w dziedzinie 

Zajęci Zimowymi Igrzyskami Olim przygotowany. Tylko najlepsi z najle- P^ki nożnej. Na zebraniu obecnych 
pijskimi w Innsbrucku niemal że prze- pszych, tylko najsprawniejsi z najspra- było 21 delegatów. Po sprawozdaniu 

"oczyliśmy niezmiernie ważne wydarzę- wniejszych mogą startować. sekretarza ZPKS i dyskusji, w której 
nie: W Zurychu bowiem, siedzibie Świa- Tegoroczny Grand National był zabierali głos wszyscy delegaci, ustalo-
towej Federacji Piłkarskiej (FIFA) 0d- szczególnie tragiczny. Na 15-tej prze- n° wytyczne pracy sportowo-wychowaw-
były się losowania do VIII piłkarskich szkodzie spadł z konia dżokej Paddy czeJ oraz wytyczne organizowania mi-
mistrzostw świata. Zgłosiły się 74 Farrel, lat 34 (ojciec czworga dzieci) strzostw w r. 1964. 

państwa, lecz trzy: Filipiny. Gwatema- i uszkodził sobie boleśnie kręgosłup ZASADY OGÓLNE. Konferencja po
łę i Kongo odrzucono, gdyż zgłoszę- tak że jest sparaliżowany od pasa w twierdziła ustalone w roku 1960 zasady 
nia wysłane zostały po terminie (15 dół. Jego koń Border Flight, upadł pracy sportowej wśród młodzieży na 

• grudnia 1963). Zasada turnieju polega także ciążko i na zdjęciach widać i jeź- rok bieżący. 1. Żadna organizacja nie 
na tym. iż w finale, który odbędzie dźca i konia jak leżą po drugiej stro- powinna monopolizować pracy organi-
się w lipcu 1966 r. w Anglii, powinno nie przeszkody. Po pewnej chwili koń zacyjno-sportowej wśród młodzieży; 2. 
się znaleźć 16 drużyn z czego dwie: zdołał się wygrzebać i pobiegł samo- Pracę sporttrwrr-orcranizacyjną powinny 
Anglia — jako gospodarz i Brazylia tnie do mety. Farrell znajduje się w prowadzić wszystkie organizacje, które 
— jako ostatni mistrz świata, wchodzą szpitalu i stan jego jest poważny, potrafią stworzyć młodzieży odpowied-
automatycznie. Pozostałe państwa po- Jeszcze gorsza katastrofa wydarzy- nią atmosferę i warunki uprawiania 
dzielono na różne grupy — po uwzględ- ła się tuż przed rozpoczęciem wyścigu, sportu: przede wszystkim kluby sP°r-
nieniu kryteriów geograficznych, spor- Mianowicie 5 osób postanowiło udać siÇ towe, ZHP, KSMP, Koła SPK: 3. Opiekę 
towych a czasem na podstawie losu. do Aintree w helikopterze by z góry fachową nad drużynami młodzików wi-
Europa wystawia 10 finalistów, Ame- przyjrzeć się torowi i lądować na torze n'en roztoczyć Związek Polskich Klubów 
ryka Południowa 4, Ameryka Północna wyścigowym. Po dwukrotnym okrążeniu Sportowych, który ustala wytyczne pra-
i Środkowa 1 i Afryka, Azja i Austra- toru pilot — jak powiadają świadkowie cy> układa terminarze i przeprowadza 

— obniżył lot usiłując prawdopodobnie mistrzostwa młodzikow. 
lądować. Nagle samolot stracił szybkoś,? Ł PIŁKA NOŻNA, a) Ustalono, że 
i maszyna runęła w dół grzebiąc pod w r. 1964 będą organizowane drużyny 
szczątkami wszystkich pięciu pasaże- i przeprowadzane mistrzostwa w trzech 

ska może wygrać z Finlandią, ma nie- rów. Obok pilota, 30-letniego Owen grupach wieku: — do lat 13-tu (uro-
wielkie szanse na pokonanie Szkocji Stevensona, zginęło małżeństwo dzeni w r. 1951 i młodsi), — od rat 
a żadnych na pokonanie Włoeh. L. Goodman. Mr. Leon Goodman był do 16 (urodzeni w r. 1948 i młodsi) — 

Oto szczegółowy podział na grupy: przewodniczącym TV Commercial Ltd.. od lat }J do 18 (urodzeni w r. 
największego telewizyjnego przedsiębior- 1 młodsi), b) W mistrzostwach mogą 
stwa ogłoszeniowego w Anglii. Nalekżał brać udział zawodnicy: — których przy-
do b. zamożnych ludzi. Następnie zgi- najmniej jedno z rodziców jest narodo-
nęła słynna dziennikarka angielska, w°ści polskiej, — dwóch zawodników 

— , . . autorka i współpracowniczka telewizji, 'nne.i narodowości; ze względów wy-
III: Jugosławia, Francja, Luksemburg, Nancy gpain. Do Aintree wyleciała by chowawczych należy, o ile możności 
Norwegia. ; napisać reportaż dla jednego z naj- tego unikać. 
IV: Czechosłowacja, Portugalia, Ru- większych tygodników świata „News Ze względu na wakacje młodziezy 

munia, Turcjà. . _ tt , 0f the World". Tego reportażu już nie mistrzostwa rejonowe (w grupach) mu-
- V: Szwajcaria, Irlandia Płn., Holan- napisze Natomiast piszą o niej wszyst- sz3 «« zakonczyc 28 czerwca; finały 
dia, Albania. kie dzienniki świata, oddając hołd ' tej Powinny odbyć się 5 lipca — Mistrzo-
VI: Węgry, Austria, NRD. utalentowanej i wybitnej dziennikarce. ^ kategorii wieku do lat 13 ze 

VII: Związek Sowiecki, Dama, Walia, Wraz z  n i ą  2 g i n ę ł a  j e )- w;elka przyja- względu na duże odległości odbywać 
Grecja. ^ , ciołka, Mrs. Joan Werner Laurie, 'wy- się będą tylko w grupach rejonowych z 
VIII :Włochy, Szkocja, Polska, Finlan- dawczyni znaneg0 tygodnika dla kobiet wyłonieniem mistrzów grup (np. Anglia 
« • DA/n/Yrtłłf* A M 1 1 Ił ÓUA JlrA».n 1 i- « \ 
dia. 

lia 1. 
Polska znalazła się w grupie euro

pejskiej obejmującej Włochy, Szkocję 
i Finlandię. Nie łatwa to grupa. Pol-

STREFA EUROPEJSKA 

I: Bułgaria, Belgia, Izrael. 
II: NRF, Szwecja, Cypr. 

gjje« Północna, Anglia Środkowa, itp.). 
Wyścig wygrał różnicą pół długości w Ponadto przyjęto kilka postano-

imponującym stylu Team Spirit pod wien regulaminowo technicznych mi-
dżokejem Willie Robinsonem, bijąc na stizostw które ukażą się w komunikacie 
ostatnich 100 jardach Purple Silk, któ- mistrzostw (podział na grupy terenowe. 

". - ' • • Ar. rego zwycięstwo wydawało się być mu- ermmarzeitp.) 
Zwycięzcy grup kwalifikują się do rowane. Team Spirit brał po raz piąty , A „ TENISA STO 

udział w Grand National, w pierwszym ŁOWEGO a) Rozegrane zostaną dnia 
starcie upadł na przeszkodzie, na dru- £ kwietnia br. (niedziela) w Domu Kom-
gim przybył jako dziewiąty, potem zno- Przy 188a> Shrewsbury Street, 

j Kuba, *** Antyle w, £ J-*»* ĄgM 

b. Surinam, Trynidad, Costa Rica. rów amerykańskich, którzy kupili Team ^ 0 a ^ r 194g f ̂  j' 
c. Meksyk, USA, Honduras. Spint przed mniej więcej rokiem. od Jat 14 

Zwycięzcy grup rozegrają między so- Wszyscy trzej współwłaściciele byli o- Prz owadzona dzie również punk-
bą drugą eliminację i dopiero najlep- becm na wyścigu Team Spirit doko- druź a_ p 

sza drużvna z tei trójki otrzyma pasz- nawszy zadania i to wielkiego zadania, p
J„„ . ' . n 1A 

IX- Hiszpania, Irlandia, Syria. 
STREFA AMERYKI PŁD: 

_ I: Urugwaj, Peru, Wenezuela. 
II:Chile, Kolumbia, Ekwador. 

JII: Argentyna, Paragwaj, Boliwia, 

finału (plus Anglia i Brazylia) 

STREFA AMERYKI ŚR. I PŁN. 

sza drużyna z tej trójki otrzyma pasz 
port do Anglii. 

STREFA AFRYKI I AZJI 

a. Ghana, Gwinea. 
b. Sudan, Kamerun. 
c. Tunezja, Algeria, Liberia. 
d. Maroko, Senegal, Mali. 
e. Etiopia, Gabon. 
f. ZRA, Libia, Nigeria. 

Zwycięzcy grup spotkają się syste
mem pucharowym według ustawienia 
a-e, b-d i c-f; z kolei trójka zwycięców 
rozegra turniej o miano najlepszego 
zespołu na kontynencie afrykańskim. 
Ten ostatni nie zdobędzie jedjiak pra
wa udziału w finale, lecz musi jeszcze 
rozegrać decydującą eliminację ze zwy
cięzcą podstrefy azjatyckiej, do któ
rej zaliczone zostały: 

— Australia, Afryka płd., Korea 
Płd. i Korea Płn. 

• 
Ub. soboty odbyły się w Aintree tra

dycyjne wyścigi konne Grand National 
na dystansie 4 mil 856 jardów. Jest 
to niewątpliwie jeden z największych i 
•najtrudniejszych wyścigów konnych 
świata. Od lat podnoszą się głosy, by 

©bniżyć przeszkody gdyż są za trudne 
dla koni, to znowu by zmniejszyć ich 

_liczbę lub skrócić tor. Nic jednak nie 
pomaga. Trudno się mówi — powiadają 
organizatorzy. Kto chce brać udział w 
tym wyścigu musi być odpowiednio 

przechodzi obecnie na zasłużoną emery- Początek gier o godzinie 14-tej. Lo-
.  r n i L i j  •  i  -  i  •  ł  s o w a n i e  m i s t r z o s t w  o  g o d z .  1 3 . 3 0 .  G o -turę. Taka była decyzja amerykańskich darz; K> s Unitas. Ł 

właścicieli jeszcze przed wyścigiem - b) głoszenia zawodników _ w do. 
bez względu na to, czy kon wygra czy wol • ilośc) do zpKg _ termi 

przegra. A ze wygrał dla właścicieli dnia 23 marca br 

20.280 funtów na Grand National... m INNE DZIAŁY SPORTU. Po 
nadto w r. 1946 przewidziane są mi-

SI ORT POLSKI W W. BRYTANII strzostwa względnie zawody: 
a) biegi narodowe na przełaj — w WYTYCZNE ORGANIZOWANIA 

DRUŻYN SPORTOWYCH 
I MISTRZOSTW MŁODZIKÓW 

W 1964 ROKU 

W dniu 15 grudnia 1963 r. odbyło 
się w Derby zebranie kierowników dru-

ramach obchodów Konstytucji 3-go Ma
ja w różnych ośrodkach; 

b) mistrzostwa siatkówki chłopców i 
dziewcząt w kategorii wieku do lat 17; 

c) próby o Polską Odznakę Sportową. 
(P. h.) 

KRONIKA TYGODNIA 
17 marca 

Rząd sowiecki nakazał w ciągu 5 dni 
opuścić ZSRR dyplomacie niemieckie
mu z Bonn. Moskwa nie podała powo
dów swej decyzji. 

W Czechosłowacji aresztowano trzech 
obywateli brytyjskich, w tym historyka 
ze Szkocji, w czasie przejazdu z Wied
nia do Niemiec zachodnich. 

W Hanowerze zakończył się kongres 
chrześcijańskich demokratów. Przewod
niczącym partii został ponownie dr Ade
nauer na okres dwóch lat, zdobywając 
452 głosy na 481. Do władz partyjnych 
wybrany został także kanclerz dr Er
hard, zdobywając największą ilość gło
sów 482. 

18 marca 

W zamian za wydalenie w styczniu 
br. sekretarza ambasady sowieckiej w 
Bonn, Morosowa, rząd sowiecki naka
zał w ciągu 5 dni opuścić Moskwę rad-

Ś. f P. 
BOLESŁAW STkMBORCWSKI 

urodzony 2 lipca 1916 roku, zmarł nagle po krótkich cierpieniach w Londynie 
dnia 22 marca br. Zmarły był nawigatorem w 300 dywizjonie bombowym Ziemi 
Mazowieckiej Polskich Sił Lotniczych w Anglii, odznaczony był dwukrotnie 
Medalem Lotniczym i medalami angielskimi. Był członkiem władz Stowarzy
szenia Lotników Polskich, Związku Inwalidów Wojennych PSZ, Stowarzyszenia 
Polskich Kombatantów, przewodniczącym komisji rewizyjnej Zjednoczenia Pol
skiego. 

W Zmarłym traci polskie życie społeczne prawego działacza, gorącego Po
laka i katolika, wierzącego do ostatnich chwil w powrót do Niepodległej Polski. 

Pogrzeb odbędzie sie dnia 4 kwietnia br. 

Zjednoczenie Polskie w Wielkiej Brytanii 

SŁUSZNA ODPRAWA 
KOMUNIZMOWI 

Nawiązując do znanego apelu, wy
stosowanego przez ekscentrycznego 
syndyka Florencji, p. La Pira, „do lu
dów komunistycznych" aby wyrzekły się 
ateizmu, dziennik watykański „Osser
vatore Romano" pisze: 

„Apel to słuszny. Ale nawet gdyby
śmy chcieli wierzyć, że będzie przyjęty 
(podczas gdy wzmożona propaganda 
bezbożnicza zdaje się to wykluczać) po
zostaje faktem, że apel ten nie jest 
sam w sobie wystarczający. Aby kato
licyzm i komunizm dały się pogodzić 
trzebaby, aby komunizm nie był komu
nizmem. Tzeba bowiem pamiętać o tym, 
że przy całej swojej różnorakiej dia-
lektyce, komunizm nie zmienia ani 
swoich celów politycznych, ani swej 
nieustępliwości doktrynalnej: tak że 
materialistyczne pojmowanie historii, 

zaprzeczenie praw jednostki, zniweczenie 
wolności, despotyzm państwa, wreszcie 
same nieszczęśliwe doświadczenia go
spodarcze przeciwstawiają komunizm 
koncepcji duchowej i osobowej społe
czeństwa, tak jak ona ustalona jest w 
katolickiej doktrynie społecznej". . . 

„Stale powtarzane przez biskupów 
włoskich apele do jedności katolików na 
terenie politycznym uzasadnione są 
groźbą, jaką stanowi komunizm dla 
chrześcijańskiej przyszłości naszego na
rodu: jako doktryna, jako metoda i wre
szcie jako bolesne doświadczenie wielu 
narodów. Dlatego tak pożądane przez 
komunistów „spotkanie" między kato
licyzmem a komunizmem jest nie do 
pomyślenia: skutki byłyby zbyt groźne 
dla wolności religijnej i obywatelskiej"* 

Rzadki to dosyć wypadek: ten arty
kuł „Osservatore Romano" nie jest pod
pisany. Zwiększa to jego wartość, gdyż 
odpowiedzialność obejmuje redakcja. 
Cała prasa włoska zwróciła na to uwagę. 

Prawie równocześnie szef komuniz
mu włoskiego, p. Togliatti, przemawia
jąc w Bolonii, stwierdził melancholijnie: 
„jesteśmy w pełnym odwrocie od linii 
Jana". 

Także p. Rumor, następca p. Moro 
jako sekretarz demokracji chrześcijań
skiej, w mowie wygłoszonej świeżo w 
Trieście wyraźnie wykluczył komunizm 
od „wszelkiej możliwości porozumienia 
i współpracy". „Od komunizmu dzieli 
nas zasadniczo całe nastawienie ideo
logiczne i polityczne; w perspektywie 
dzieli nas równie radykalnie cała kon
cepcja społeczeństwa i stosunków oby
watelskich i ludzkich". 

Ciekawe czy pod tym oświadczeniem 
podpisałaby się cała lewica partii? 

Czytaj polską książkę 

cy gospodarczemu ambasady niemiec
kiej w Moskwie, dr Napertowi. 

19 marca 

W Warszawie przestał wychodzić 
miesięcznik „Chiny", organ Towarzy
stwa Przyjaźni Polsko-Chińskiej. 

20 marca 

Dwaj Kubańczycy opanowali siłą so
wiecki helikopter i zastrzeliwszy pilota 
przelecieli z Hawany do Florydy, pro
sząc władze amerykańskie o azyl. 

Z Budapesztu donoszą, jakoby Pry
mas Węgier ks. kardyn. Mindszenty, 
ukrywający się od 19 października 1956 
w poselstwie amerykańskim w Budape
szcie, zgodził się na opuszczenie Węgier 

pod warunkiem, iż uprzednio uregu
lowane będą wszystkie co ważniejsze 
problemy kościoła katolickiego na Wę
grzech i że wyznaczony zostanie jego 
następca. 

Rząd egipski zgodził się wypłacić o-
bywatelom brytyjskim odszkodowanie 

za majątek przejęty przez władze pań
stwowe. Ogólna suma odszkodowania 
wynosi zaledwie 72 miliony funtów. W 
praktyce za własność wartości np. 
800.000 funtów otrzyma się zaledwie 
24.000 funtów. 

21 marca 

Rosjanie wydali jednego z trzech 
pilotów amerykańskich, zestrzelonych 
przed 10 dniami w czasie przelotu w 
samolocie wojskowym (nieuzbrojonym) 
nad -Niemcami wschodnimi. Pilot ma 
złamaną rękę i nogę. Dwaj pozostali 
piloci mają być wydani w najbliż
szych dniach. 

22 marca 

W Indiach w m. Rurkala, gdzie znaj
dują się wielkie stalownie budowane 
przez Niemców, doszło do poważnych 
awantur antymuzułmańskich. 200 o-
sób straciło życie. Wojsko opanowało 
sytuację. 

Przemawiając do uchodźców kanclerz 
dr Erhard oświadczył, iż Niemcy nie 
rezygnują z praw do ziem na wschód 
od Odry i Nysy. 

Rząd sowiecki ostrzegł ONZ, że za
powiedź zastosowania ewent. sankcji 
wobec państw, które nie wpłaciły od
powiednich sum na utrzymanie wojsk 
ONZ w Kongo i w krajach jak na 
Środkowym Wschodzie, może zniszczyć 
całą organizację ONZ. 

Chruszczow ma przybyć na 10 dni 
do Budapesztu wraz z delegacją partii 
komunistycznej i rządu sowieckiego. 

23 marca 
Sakari Tuomioja, b. minister spraw 

zagranicznych a obecnie ambasador fiń
ski w Sztokholme, zgodził się na przy
jęcie funkcji mediatora z ramienia ONZ 
w sprawie Cypru. 

Gen. de Gaulle zakończył swą 4-dnio-
mą wizytę we francuskich Indiach Za
chodnich. Wizyta ta była wielkim suk
cesem osobistym prezydenta Francji. 

Sąd Najwyższy Stanów Zjednoczo
nych orzekł, iż Kuba jest suwerennym 
państwem i że ma wobec tego^ prawo 
upaństwowić własność amerykańską. 

Przywódca delegacji Chin komuni
stycznych wysunął na konferencji 
Afro-Azjatyckiej Rady Solidarności w 
Algierze pod adresem Moskwy wiele 
niezwykle ostro sformułowanych zarzu
tów m. in., iż Moskwa — razem z 
W.Brytanią i Stanami Zjednoczonymi -
hamuje walkę z imperializmem oraz nie 

dopuszcza do przeprowadzenia do
świadczeń atomowych. 

Nowy król Hellenów, Konstanty, w 
mowie tronowej wypowiedział się za po
parciem walki Greków cypryjskich 
przeciwko mniejszości tureckiej. 
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